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Ś W IA T A .

Drugi Zjazd Partii, dokonując wszechstronnego 
podsumowania osiągnięć w realizacji Planu 6-letnie- 
go i ustalając główne zadania gospodarcze na naj­
bliższe lata, wiele uwagi poświęcił również zagadnie­
niom inwestycji i budownictwa. Podjęte uchwały wy­
kazały, że główne błędy w realizacji dotychczasowych 
zadań inwestycyjnych polegały przede wszystkim 
na:

— niedostatecznym zwracaniu uwagi na możliwo­
ści pełniejszego wykorzystania istniejących zdolności 
produkcyjnych oraz możliwości rozbudowy i od­
budowy istniejących zakładów;

— niekorzystnym z punktu widzenia efektów gos­
podarczych rozpraszaniu nakładów- inwestycyjnych 
i prowadzeniu robót zbyt szerokim frontem;

— niedocenianiu istniejących możliwości obniże­
nia kosztów inwestycji zarówno na etapie projekto­
wania, jak i w procesie samego wykonawstwa;

— niedotrzymywaniu terminów oddawania obiektów 
inwestycyjnych do użytku i niekorzystnym dla gos­
podarki narodowej sztucznym przewlekaniu proce­
sów inwestowania.

Nowej polityce i wynikającym z niej zadaniom 
w zakresie inwestycji i budownictwa, na tle uchwal 
i wytycznych II Zjazdu Partii — poświęcono szcze­
gólnie dużo miejsca również i na I I I  Plenum KC 
PZPR.

, Błędy naszej polityki inwestycyjnej
W wykonaniu Uchwał I I  Zjazdu Partii w dzia­

łalności inwestycyjnej prowadzonej przez Centralny 
Zarząd ZZ i podległe mu jednostki organizacyjne 
nastąpiła wielka akcja wokół praktycznego wprowa­
dzenia w życie nowych wytycznych. Było- to niezbęd­
ne, gdyż błędy i niedociągnięcia ze szczególną, siłą 
występowały w naszej działalności inwestycyjnej. 
Trzeba krytycznie stwierdzić, że wobec braku szcze­
gółowo opracowanych wieloletnich postulatów inwe­
stycyjnych, prowadzone przez nas w latach 1950— 
53 — inwestycje miały często charakter szturmowy 
i akcyjny.

Zasadniczym błędem w działalności inwestycyjnej 
prowadzonej w tym okresie była duża dekoncentra­
cja nakładów, polegająca na jednoczesnym prówa- 

, dzeniu wielu budów, nie otrzymujących w odpowied­
nim czasie niezbędnej dokumentacji projektowo-ko- 
sztorysowej. Budowle te nie równoważyły się pra­
widłowo pod względem materiałowym i finansowym. 
Stąd plany nasze nie posiadały koniecznej stabili­
zacji, a częste ich zmiany w trakcie realizacji, prze­
czyły zasadzie równomiernego i rytmicznego wyko­
nawstwa, opóźniały osiągnięcie zakładanych efek­
tów gospodarczych i znacznie podnosiły koszty

inwestowania. Niezależnie od tego wynikały poważne 
trudności dla samego obrotu zbożem.

Do tego trzeba dodać niedostateczne przygotowa­
nie służb inwestycyjnych w stosunku do stawianych 
przed nimi zadań oraz zjawisko sztucznego przewle­
kania procesów inwestowania na skutek znacznego 
opóźniania odbiorów technicznych, przekazy wania 
inwestycji do użytku oraz rozliczeń inwestycji tech­
nicznie odebranych i zakończonych. Nie negując 
więc niewątpliwych osiągnięć w uzyskaniu nowej po­
jemności dlta składowania i konserwacji zboża, stwier­
dzić trzeba, że działalność inwestycyjna w ubieg­
łych -• latach nie była prowadzona prawidłowo 

d związku z tym uzyskane efekty są często nie­
proporcjonalne do poniesionych nakładów.

Sytua'cja ta została szczegółowo przeanalizowana 
przez kierownictwo Centralnego Zarządu w świetle 
Uchwał II Zjazdu Partii. W wyniku tej analizy przed­
sięwziętej skuteczne środki, zmierzające do general­
nego: uporządkowania działalności inwestycyjnej za 
lafh ubiegłe,' zabezpieczając prawidłowe przygotowa­
nie zadań na rok 1955 i lata następne.

■ :<v.. Ł
dotychczasowe osiągnięcia i istniejące braki

Zasadnicza zmiana stylu pracy większości służb 
inwestycyjnych dała pozytywne osiągnięcia! już w ro­
ku ubiegłym. Sprecyzowanie zadań inwestycyjnych 
i opracowanie siatki nowego budownictwa na lata 
1955— 1960, umożliwiło odpowiednie przygotowanie 
niezbędnej dokumentacji projektowo-kosztorysowej, 
prawidłowe zlokalizowanie i przygotowanie niezbęd­
nych pomiarów geodezyjnych, dokonanie odbiorów 
technicznych i przekazanie inwestycji odebranych do 
użytkowania oraz zakończenie ostatecznych rozliczeń 
inwestycji prowadzonych w latach 1951—53. Rów­
nocześnie wykonane zostały podstawowe zadania 
wynikające z planu inwestycyjnego na rok 1954.

Wszystko to było niewątpliwym osiągnięciem służb 
inwestycyjnych i wyrazem praktycznej realizacji 
Uchwał II Zjazdu Partii.

Mimo tych osiągnięć otwartą sprawą pozostaje 
nadal zagadnienie zwiększenia dyscypliny wykonaw­
stwa inwestycji, podniesienia jakości wyceny i kosz­
torysowania poszczególnych robót oraz sprawa walki 
o obniżenie kosztów inwestowania zarówno na eta­
pie projektowania, jak i samego wykonawstwa. Nie­
dociągnięcia te muszą być usunięte w trakcie reali­
zacji zadań, wynikających z planu inwestycji na rok 
bieżący.

Zasadniczy przełom w stosunku do lat minionych, 
dokonany został w trakcie opracowywania planu inwe­
stycji na 1955 r. Poprzedziły go poważne prace przy­
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gotowawcze oraz konsekwentne przestrzeganie ry­
gorów, wynikających z Uchwały Prezydium Rządu 
z dnia 16 czerwca 1954 r. W ten sposób całkowitą 
realność planów, pełne zabezpieczenie w dokumen­
tację techniczną oraz prawidłowe ich zbilansowanie 
pod względem techniczno-material. i finansowym.

Plan inwestycji na rok 1955 różni się więc zasad­
niczo od planów z lat ubiegłych przede wszystkim 
tym, że wykazuje niezbędną koncentrację nakładów 
na zadania najpilniejsze w hierarchii naszych potrzeb. 
Po raz pierwszy został on prawidłowo przygotowany 
jeśli idzie o potrzebną dokumentację techniczną i na­
stawiony jest na osiągnięcie maksymalnych efektów 
gospodarczych.

Zakres nakładów na 1955 r.
Trzeba również stwierdzić, charakteryzując ogól­

nie plan inwestycyjny na rok 1955, że wykazuje om 
wyraźną zmianę kierunków nakładów inwestycyjnych, 
co wynika ze zmiany całej polityki inwestycyjnej. 
W ramach planów inwestycyjnych lat ubiegłych pro­
wadzono w szerokim zakresie — obok nowego budo­
wnictwa magazynowego — adaptacje obiektów sta­
rych bądź zniszczonych w wyniku działań wojennych, 
nie zawsze nadających się całkowicie na magazyny 
zbożowe.

Uzyskane efekty powiększyły wprawdzie stan -po­
siadanej pojemności magazynowej, nie zapewniły 
jednak pełnej sprawności gospodarczej adaptowanych 
obiektów, nie rozwiązywały sprawy mechanizacji. Na 
skutek tego praca załogi była zbyt uciążliwa i wy­
konywana w nieodpowiednich warunkach bezpieczeń­
stwa i higieny pracy.

Zrozumiałe jest, że tych wszystkich efektów nie­
zbędnych dla prawidłowej i taniej eksploatacji nie 
dało się osiągnąć z przyczyn technicznych,, w na­
stępstwie adaptacji istniejących obiektów — o innym 
przeznaczeniu niż magazynowanie zboża. Plan in­
westycyjny na rok 1955 jest wyrazem zasadniczej 
zmiany polityki inwestycyjnej w .zakresie budowni­
ctwa magazynowego. Obejmuje on bowiem poważny 
procent nakładów na nowoczesne, typowe budowni­
ctwo elewatorowe i magazynowe, jak również na­
kłady na rekonstrukcję istniejących obiektów, które 
się nadają na cele składowania i prawidłowej kon­
serwacji zboża.

Projekty typowych elewatorów i magazynów zbo­
żowych, uwzględniają w szerokim zakresie zagad­
nienia mechanizacji pracy, wymogi higieny i bezpie­
czeństwa załóg, jak również niezbędne warunki od­
poczynku po pracy.

Budownictwo typowych magazynów zbożowych, 
wyposażonych w nowoczesne maszyny i urządzenia, 
tani transport kolejowy, a częściowo i wodny — pod­
niesie niewątpliwie sprawność dotychczasowej naszej 
bazy technicznej i obniży koszty obrotu i konserwacji 
zboża.

Ogółem, łącznie z zadaniami, które przeszły z roku 
1954 jako tzw. „poślizg“ rzeczowy, plan na rok 1955 
obejmuje 205 tytułów inwestycyjnych. Z tej liczby 
na inwestycje duże, wykazywane imiennie w spisie 
tytułów Narodowego Planu Inwestycyjnego jako in­
westycje grupy I, przypada 19 tytułów, na inwesty­
cje zaś mniejsze i drobne, określane według obo­
wiązującej nomenklatury, jako inwestycje grupy II — 
185 tytułów.

P rz y jm u ją c  og ó ln y  lim it ,  w y n ik a ją c y  z za tw ie r

dzonych tytułów inwestycyjnych za 100, na inwesty­
cje grupy I przypada 70,5% limitu ogólnego, na 
inwestycje grupy I I—29,5%. Wyprowadzone wyżej 
wskaźniki wskazują na poważną koncentrację nakła­
dów na inwestycje zasadnicze, na budowy elewato­
rowe, które mają dać bezpośredni efekt gospodarczy 
w postaci nowej pojemności dla magazynowania 
i konserwacji zboża.

W ramach inwestycji grupy I plan przewiduje:
— kontynuację robót przy 12 zakładach spich­

rzowych budowanych od nowa;
— kontynuację robót przy 5 obićktach spichrzowych 

odbudowywanych i rekonstruowanych;"'
— kontynuację robót przy 2 budynkach biurowych.

Elewatory ogniwem najważniejszym
Zasadniczy ciężar zadań wynikających z planu na 

rok bieżący spoczywa na nowym budownictwie ele­
watorowym. Przyjmując wielkość zadań inwestycyj­
nych w grupie I za 100, nakłady na budowę nowych 
12 zakładów spichrzowych wynoszą 87,4% zadań 
ogólnych w tej grupie. Powyższy układ wskaźników 
procentowych jest prawidłowy i wskazuje jeszcze raz 
na koncentrację nakładów przede wszystkim na obiek­
tach, które mają być włączone do eksploatacji w te­
gorocznej kampanii skupu.

Z liczby 12 znajdujących się w budowie nowych 
elewatorów zbożowych, plan zakłada osiągnięcie 
minimum użytkowego na 5 budowach, co. pozwoli 
na włączenie ich do eksploatacji i przyniesie naszej 
gospodarce 65 tys. ton nowej pojemności. Dalej ma­
ją być całkowicie zakończone roboty na 7 nowobudo­
wanych zakładach spichrzowych, z których 6 zostało 
oddanych do eksploatacji w roku ubiegłym.

Biorąc pod uwagę dotychczasowy stan robót na 
poszczególnych budowach należy stwierdzić, że są 
to zadania poważne i wymagają wielkiej mobilizacji 
służb inwestycyjnych. Wielkość zadań wynika stąd, 
że obejmują one trudne technicznie roboty budowlane, 
mechaniczne, i elektryczne.

Stosunkowo w krótkim terminie będzie musiało być 
wykonane betonowanie komór części ,,B“ tzw. meto­
dą deskowań ślizgowych na dwóch budowach z 5-ciu 
przewidzianych do oddania na tegoroczną kam­
panię skupu. Na wszystkich 5-ciu budowach musi 
być wykonany, bądź ukończony montaż maszyn 
i urządzeń, instalacja światła i siły, instalacja wo­
dociągowo-kanalizacyjna i przeciwpożarowa. Poza 
tym muszą być ukończone budynki kotłowni w sta­
nie umożliwiającym eksploatację suszarń, bocznice 
kolejowe i drogi wewnętrzne w zakresie zapewniają­
cym prawidłowy ¡transport do elewatorów. Zachodzi 
również konieczność całkowitego ukończenia pozo­
stałych budynków usługowych w stosunku do> elewa­
tora w celu stwarzania niezbędnych warunków pracy 
i odpoczynku dla przyszłej załogi.

W pozostałych 6 obiektach elewatorowych przeka­
zanych już do eksploatacji, przewidziane planem na 
rok bieżący nakłady mają charakter robót uzupeł­
niających i wykończeniowych. Wykonanie tych robót 
umożliwi całkowitą likwidację placów budów i prze­
prowadzenie ostatecznych rozliczeń za całość budo­
wy. Są to również zadania poważne i odpowiedzialne.

Terminowe wykonanie zadań na omawianych 
12 nowych budowach elewatorowych jest konieczno­
ścią gospodarczą. Nasze więc służby techniczne sta­
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ją przed wielkim egzaminem. Szczególnie ciężki 
egzamin czeka PP Spichrze w Budowie. Załoga 
tego przedsiębiorstwa musi wykazać wielką spręży­
stość i zdobyć się na poważny wysiłek, pamiętając, 
że od wykonania bieżących zadań zależy w wielu 
rejonach kraju sprawne przeprowadzenie kampanii 
skupu.

Po-zostałe nakłady inwestycyjne I grupy stanowią 
12,6% całości zadań tej grupy i polegają przede 
wszystkim na robotach wykończeniowych w obiek­
tach odbudowanych i zrekonstruowanych w latach 
ubiegłych. Mają , tu być wykonane pozostałe roboty 
budowlane, mechaniczne i elektryczne. Nakłady te 
mają podnieść sprawność eksploatacyjną obiektów 
przez dalszą mechanizację, modernizację urządzeń 
oraz stworzyć niezbędne warunki dla załóg przez 
uzupełnienie i budowę pomieszczeń i urządzeń so- 
cj a l no- gosp od a rczych.

Zadania te również wymagają poważnej mobili­
zacji służb inwestycyjnych, inwestycje w tych obiek­
tach wykazują bowiem nieuzasadnioną przewlekłość 
i utrudniają eksploatację. Poza tym przewlekanie 
procesów inwestowania w obiektach już czynnych 
odbija się ujemnie na kosztach ogólnych inwestycji.

Zadania w tej dziedzinie nie mogą być już wpro­
wadzone ponownie do planu w roku przyszłym.

Inwestycje I I  grupy obejmują nakłady na roboty 
wykończeniowe i uzupełniające w obiektach już eks­
ploatowanych i magazynach płaskich, zwłaszcza na 
elektryfikację i mechanizację, budowę urządzeń BHP 
i urządzeń przeciwpożarowych oraz budowę bocznic 
kolejowych i dojazdów. Do tej grupy należą również 
nakłady na budownictwo administracyjno-mieszka- 
niowe, postęp techniczny, środki transportu oraz na 
bieżącą i przyszłą dokumentację projektowo-kosztory- 
sową. Jak widać, grupa ta cechuje się wielką różnorod­
nością zadań budowlanych, mechanicznych i elektrycz­
nych. Terminowe wykonanie planu tej grupy ma 
zasadnicze znaczenie dla sprawnego przeprowadze­
nia tegorocznej kampanii skupu w wielu wojewódz­
twach.

Zaplanowane nakłady dotyczą przeważnie obiek­
tów eksploatowanych i dlatego wykonanie ich przed 
kampanią skupu jest nieodzowne. Nie może być 
i nie będzie usprawiedliwienia dla służb, które nie 
przygotują wszystkich magazynów do prawidłowej 
eksploatacji w nadchodzącej kampanii skupu. Trzeba 
więc będzie dołożyć wszelkich starań, by usunąć 
wszystkie trudności i zahamowania, w tym rzędzie 
również te, które powstają z winy wykonawcóty ro­
bót, biur projektowych oraz zakładów produkujących 
maszyny i urządzenia.

Zawczasu również trzeba przewidzieć możliwe 
trudności w zaopatrzeniu materiałowo-technicznym, 
aby im w porę skutecznie przeciwdziałać. Kierownicy 
służby inwestycyjnej powinni silniej niż dotychczas 
powiązać swą działalność z terenowymi komitetami 
partii oraz miejscowymi władzami. Niejednokrotnie 
bowiem bez pomocy tych czynników wiele naszych 
zadań nie znajduje odpowiedniego zrozumienia u kie­
rownictwa przedsiębiorstw, które mają wpływ na 
jakość i terminowość przez nas wykonywanych za­
dań.

Przyspieszyć postęp techniczny
W zakresie realizacji postępu technicznego służba 

in w es tycy jn a  C entra lnego  Z arządu  za jm ie  się bez­

pośrednio sprawą przygotowania dokumentacji tech­
nicznej dla całości zadań w tej dziedzinie,’ zapew­
nieniem produkcji szufli mechanicznych wg pomysłu 
Hadrysia, dmuchaw do przerzutu i konserwacji zbo­
ża, przenośników taśmowych oraz wykonaniem pro­
totypów przerzutni pomysłu Kruka i Maronia.

Natomiast służby inwestycyjne OZZ dokonają 
przebudowy suszarń „W ilh ja“ wg pomysłu Szarkow- 
skiego oraz wykonają urządzenia aktywnego i sa­
moczynnego wietrzenia zboża.

Wykonanie tych zadań przyniesie poważne oszczęd­
ności przez zmechanizowanie robót szczególnie praco­
chłonnych i podniesie dotychczasową zdolność susze­
nia. Wprowadzenie urządzeń do aktywnego i samo­
czynnego wietrzenia pozwoli zwiększyć dotychczaso­
wą wysokość zasypu ziarna w niektórych magazy­
nach i w ten sposób uzyskać około 24 tys. ton dodat­
kowej pojemności.

Zadania planu postępu technicznego muszą więc 
być w pełni i terminowo wykonane, inaczej bo­
wiem nie będzie możliwa dalsza obniżka kosztów 
i polepszenie warunków pracy załóg.

W ubiegłym roku plan postępu technicznego nie 
został wykonany, w bieżącym więc roku służby in­
westycyjne powinny zerwać z dotychczasową bierno­
ścią w tej dziedzinie i nadrobić opóźnienia. Wielką 
pomocą w tej pracy powinny być powstałe u nas 
niedawno kluby techniki i racjonalizacji, trzeba jed­
nak otoczyć je odpowiednią opieką i pokierować ich 
twórczą pracą.

Obowiązki inwestorów bezpośrednich
Szczególnie ważne zadania, zwłaszcza w zakre- 

się przygotowania realizacji inwestycji i kontroli ich 
przebiegu, przypadają bezpośrednim inwestorom, tj. 
OZZ i przedsiębiorstwu Spichrze w Budowie. Do- za­
dań tych należą m. in.:

— angażowanie środków inwestycyjnych przez za­
wieranie umów gospodarczych o dostawę maszyn 
i urządzeń na cele inwestycyjne, materiałów na 
zaopatrzenie eksploatacji oraz umów z przedsiębior­
stwami wykonawstwa inwestycyjnego i biurami pro­
jektowymi;

— zorganizowanie i zabezpieczenie prac inwesty­
cyjnych przyjętych do wykonania systemem gospo­
darczym;

— sprawowanie nadzoru i kontroli nad realizacją 
zadań w zakresie robót budowlano-montażowych, 
zleconych do wykonania przedsiębiorstwom wyko­
nawstwa inwestycyjnego;

— dokonywanie technicznych odbiorów maszyn 
i urządzeń oraz robót inwestycyjnych, jak również 
przekazywanie odebranych technicznie budów do eks­
ploatacji;

— dokonywanie rozliczeń za dostawy i wykonane 
roboty.

W pierwszym okresie realizacji planu inwestycyj­
nego inwestor bezpośredni powinien bezwzględnie 
kontrolować całość zadań inwestycyjnych z punktu 
widzenia kompletności tych wszystkich środków i wy­
magań, od których zależy prawidłowe rozpoczęcie 
realizacji planu.

Należy przede wszystkim przeanalizować, czy ty­
tuły inwestycyjne i lim ity zgodne są z zakresem 
przyjętych zadań i posiadaną dokumentacją projek- 
towo-fcosztorysową. Trzeba nawiązać następnie współ­
pracę z dostawcami dóbr inwestycyjnych, z wyko­
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nawcami robót, z bankami finansującymi inwesty­
cje.

Dalej — do obowiązków inwestora bezpośredniego 
w pierwszym okresie realizacji planu należy prawi­
dłowe i terminowe zawarcie umów z dostawcami 
i wykonawcami robót. Należy przy tym zapewnić 
zadania wynikające z programu inwestycyjnego z wy­
sokością posiadanych środków, ustalić terminy i wa­
runki płatności przez wskazania rachunku bankowego 
inwestora i symboliki tytułu inwestycyjnego, z któ­
rego rachunku mają być dokonywane wypłaty. '

Ważne jest również w pierwszym okresie realiza­
cji planu przeprowadzenie szczegółowej analizy po­
siadanej dokumentacji projektowo-kosztorysowej pod 
kątem realizacji zadań oszczędnościowych w zakresie

projektowania. Dokumentację tę należy w terminie do­
starczyć wykonawcom robót. Praktyka ubiegłego ro­
ku wykazała, że gruntowna rewizja dokumentacji 
przed dostarczeniem jej wykonawcy może stać się 
poważnym źródłem oszczędności. Późniejsze nato­
miast przeprowadzenie takiej rewizji jest trudne lub 
niemożliwe.

Pełna mobilizacja służb inwestycyjnych w dzie­
dzinie należytego przygotowania realizacji progra­
mu inwestycyjnego ułatwi wykonanie planu, zapewni 
dotrzymanie ustalonych terminów oddawania inwe­
stycji do użytku i w dużym stopniu ułatwi kontrolę 
przebiegu robót, odbioru i rozliczeń odebranych tech­
nicznie inwestycji.

T. Skwfrzyński

Obowiązkowe doslawy zboża w  gospodarstwach 
chłopskich pow. Puławy na ile bilansów naturalnych

Dla wypełnienia w pełni zadań, jakie stoją przed 
aparatem skupu, musi on poznać dobrze pole swe­
go działania, musi umieć łączyć sprawy dostaw obo­
wiązkowych z ekonomiką gospodarstw podlegają­
cych tym dostawom. Aby nie podchodzić do chłopa 
jednostronnie, jako do sprzedawcy — co wytknęło 
nam IX Plenum KC PZPR — należy rozpoznać wa­
runki produkcji, i w ogóle sytuację ekonomiczną 
tych gospodarstw. Jedną z metod, która prowadzi do 
tego celu jest, badanie naturalnych bilansów produk­
tów gospodarstwa rolnego podlegających dostawom 
obowiązkowym. W niniejszym artykule zajmiemy się 
bilansem naturalnym zboża, który rozpatrzymy na 
przykładzie gospodarstw chłopskich w powiecie Pu­
ławy woj. lubelskie.

Bilans zbożowy, który zestawimy, stanowić będzie 
porównanie rozchodów zbóż, w grupach gospo­
darstw z ich produkcją globalną na tle którego moż­
na będzie wyciągnąć wnioski co do stopnia obcią­
żenia tych gospodarstw dostawami, obowiązkowymi, 
wysokości pozostających nadwyżek (lub niedoborów) 
zboża oraz związanych z tym możliwości rozwoju 
produkcji, a szczególnie produkcji handlowej.

Materiałem wyjściowym będzie dla nas ankieta 
Instytutu Ekonomiki Rolnej, obejmująca około 10% 
gospodarstw w powiecie, a dostarczająca nam pod­
stawowych danych o tych gospodarstwach w 1952 r. 
Ankieta została sporządzona przez pracowników 
gminnych rad narodowych w oparciu o spisy rolne 
GUS, kartoteki dostaw itp. dokumentację, a więc 
materiały, które są zawsze dostępne dla terenowego 
aparatu skupu i służby rolnej, o ile zechcą posłużyć 
się również w przyszłości przedstawioną w niniej­
szym artykule metodą badania sytuacji gospodarstw 
chłopskich w oparciu o bilanse naturalne produktów 
rolnych.

Dla bilansu niezbędne są nam następujące skład­
niki: produkcja globalna, spożycie wewnętrzne gos­
podarstwa (siew, spożycie ludzkie i spasanie inwen­
tarzem), dostawy obowiązkowe. Różnicę pomiędzy 
sumą rozchodów, a produkcją globalną, traktować 
będziemy jako nadwyżkę, którą gospodarstwo może 
sprzedać na wolnym rynku lub niedobór, który trzeba

pokryć na drodze dokupna. Nie daje to oczywiście 
pełnego obrazu obrotu zbożem w gospodarstwie, ale 
efekt końcowy (to znaczy czy gospodarstwo ma nad­
wyżki, czy niedobór) można w ten sposób obliczyć 
stosunkowo dokładnie, a to jest głównym celem na­
szych rozważań.

Poszczególne składniki naszego bilansu obliczy­
liśmy w sposób następujący:

Za podstawę do obliczania produkcji globalnej 
Przyjęliśmy strukturę zasiewów badanych gospo­
darstw, plony z ha przyjęliśmy według informacji 
korespondentów rolnych GUS.

■Siew przyjęliśmy średnio dla wszystkich zbóż 180 
kg na 1 ha.

Spożycie ludzkie należało oblicz^! według ilości 
osób: ponieważ tych danych nie było w naszej an­
kiecie, posłużyliśmy się spożyciem na gospodarstwo 
obliczonym na podstawie innej ankiety IER, prze­
prowadzonej w pow. Puławy w 1951/52 r.

Spasanie obliczyliśmy według stanu inwentarza 
przyjmując normy spasania na sztukę bydła i koni 
oraz na 100 kg żywca trzody chlewnej według tej 
samej ankiety, wg której podaliśmy spożycie.

Dostawy obowiązkowe przyjęliśmy według danych 
z gminnych kartotek skupowych. Bilans obliczono 
na przeciętne gospodarstwo w danej grupie gospo­
darstw: gospodarstwa szeregowaliśmy według po­
siadanych gruntów rolnych w ha przeliczeniowych, 
przy czym zastosowaliśmy dwojakiego rodzaju gru­
powania: przekrój I — w grupach przyjętych w spra­
wozdawczości Ministerstwa Skupu, przekrój I I  — 
w grupach klasowych. Tak obliczony bilans 4 zbóż 
przedstawia tabela 1, na str. 5.

Bilans zbożowy w badanych gospodarstwach wy­
kazuje, że cztery pierwsze grupy w układzie sprawo­
zdawczym Ministerstwa Skupu wykazują deficyt 
zboża: grupom tym, jak wynika z drugiej części tab­
licy, odpowiadają klasowo biedniak i średniak słaby. 
Średniaka mocnego saldo bilansowe jest prawie 
równe zeru. Natomiast kułackie gospodarstwa dys­
ponują pokaźną nadwyżką zboża. W naszym bilansie 
przytoczyliśmy liczby dotyczące wykonania dostaw 
obowiązkowych, posługując się wymiarem stwierdza-
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Bilans 4-ch zbóż na 1 gospodarstiuo Tab l. 1

G rupy
gospod.

L iczba
gospod.

w  k i 1 0 g r a m a c h

prod.
glob.

siew spożycie

______

spasanie
dost.

obow.
w ykona­

nie

suma
rozcli.

nadw yż­
ka lu b  

dokupno

dokupno 
pasz z 
kon tr.

W  grupach M in is te rs tw a Skupu

0 275 330 59 379 390 2*) 830 — 500 80
I 1047 1027 186 487 620 85 1378 — 351 77

I I 754 2039 299 581 1134 268 2282 — 243 75
I I I 322 3145 418 649 1512 581 3160 — 15 60
IV 109 4401 . 544 748 1963 1094 4349 +  52 68
V 38 6490 767 817 2602 1895 6081 +  409 108

V I 7 10419 1312 780 3583 3274 8749 +1670 124

W  grupach klasowych

B ie d n ia k 1322 890 145 466 574 66 1251 —  361 80
Ś redniak 952 2230 320 583 1198 313 2414 —  184 60
slaby
Ś redniak 260 4086 511 754 1833 991 4089 —  3 61
m ocny
K u ła k 18 8431 988 783 3203 2722 7696 +  735 124

my, że nadwyżki lub niedobory zbożowe kształtują się 
w grupach gospodarstw następująco:
a) w  przekroju M in . 

Skupu:
0 —■ 501 kg
I — 356 „
II — 260 „
III — 43 „
IV + 21 „
V + 509 „
V I + 956 „

b) w  przekroju klasowym: 
biedniak — 367 kg
śrcdniak slaby — 213 „
średniak mocny — 37 „
kułak +  480 „

Jak widzimy nastąpił wzrost niedoboru (lub 
zmniejszenie nadwyżek), który jest na ogól równo­
mierny, gdyż stopień realizacji dostaw w gospo­
darstwach w stosunku do wymiaru jest zbliżony. - 

Bilans zbożowy uzupełniono dokupnem pasz z ty­
tułu kontraktacji trzody chlewnej. Wobec braku ścis­
łych danych, dokupno to wyszacowaliśmy w dużym 
przybliżeniu na podstawie ankiety IER dotyczącej 
produkcji i obrotów trzodą chlewną w latach 1951 — 
1953 w woj. lubelskim. Uzyskane wyniki podajemy 
w końcowej kolumnie tabl. I (po przeliczeniu na 
zboże). Uwzględnienie tych pozycji poprawia w 
pewnym stopniu bilans zbożowy, ale deficytu zbóż 
nie wyrównuje, a w grupie kułackiej' wpływa na 
zwiększenie posiadanych nadwyżek.

Należy przyjąć, że wykazane w naszym bilansie 
niedobory są pokrywane przez gospodarstwa na dro­
dze dokupna. W związku z tym sprawdzimy na .pod­
stawie trzyletnich (1948— 1951) badań IER nad 
obrotami i towarowością gospodarstw chłopskich, 
jak wyglądało dokupno w tym czasie, gdy jeszcze nie 
było dostaw obowiązkowych.
Grupy gosp. dokupno chleba dokupno Sprzedaż

zboża netto zboża netto
b ie d n ia k  62,5 kg
średn iak  s laby 18,5 „
średn iak  m ocny 14,5 „
k u ła k  20,0 „

Jak widzimy, biedniak 
Pozostałe grupy wykazują

462 kg  —
— „ 120 kg
—  „  545 „
—  „  875 „

stale dokupywał zboże, 
nadwyżki, które są jed-

*) G rupa  0 n ie  podlega dostaw om  obow iązkow ym , w  n a ­
szym  m a te ria le  k i lk a  gospodarstw  pod lega ło  dostaw om , co 
da ło  ś redn io  2 kg . N a leży  to  zapisać na k o n to  p o m y łe k  apa­
ra tu  skupu, bądź też b łędów  w  spraw ozdaw czości.

n.ak mniejsze niż ilości zboża, podlegające obecnie 
dostawom obowiązkowym. Trzeba jednak mieć na 
uwadze, że są to wyniki badań nad innymi gospo­
darstwami, w innym czasie i w innym ugrupowaniu.

Wnioski jakie możemy wyciągnąć z analizy bilan­
su dotyczyć będą stopnia obciążenia dostawami 
obowiązkowymi poszczególnych grup gospodarstw. 
Należy stwierdzić, że w gospodarstwach mniej­
szych, wykazywany niedobór w bilansie zbożo­
wym nie wynika z nadmiernego obciążenia dos­
tawami obowiązkowymi, które stanowią tylko 7,4% 
ich produkcji globalnej. W wyższych grupach pro­
cent ten w wyniku istniejącej progresji wynosi: śred­
niak slaby 14%, średniak mocny — 24,3%, kułak — 
32,3%. Mimo wzrastającej 1 progresji grupaj kułacka 
wskazuje dość znaczne nadwyżki zbożowe. Dowodzi 
to pewnego stępienia progresji w wymiarze dostaw 
dla tej grupy gospodarstw. Z uwagi jednak na ma­
łą liczebność tej grupy, wnioski jej dotyczące przyj­
mować musimy z dużą ostrożnością.

Reasumując musimy stwierdzić, że plan dostaw 
obowiązkowych w badanych gospodarstwach jest na­
pięty, ale nie jest niemożliwy do wykonania. Grupa 
średniaka mocnego i kułacka są w stanie wykonać 
dostawy obowiązkowe, przy czym grupa kułacka 
ma nawet znaczne nadwyżki. Co do dwu pozosta­
łych grup to jak stwierdziliśmy uprzednio, biedniac- 
ka była stale deficytowa w zbożu co jest zrozumia­
le, a dokupno jakie wypada z naszych przeliczeń dla 
grupy średniackiej słabej jest niewielkie. W obu 
tych grupach globalna wysokość dostaw nie jest 
wielka, a musi być kompensowana z nadwyżką, 
możliwościami dodatkowego zarobkowania, jakie te 
grupy uzyskały dzięki rozbudowie przemysłu. Nato­
miast jeśli chodzi o perspektywy rozwoju gospo­
darstw, to przy dość napiętym pianie dostaw mogą 
zachodzić poważne obawy, że perspektywy te są w  
pewnym stopniu ograniczone. Ale zagadnienia te­
go nie da się rozwiązać na podstawie badania jed­
nego tylko produktu gospodarstw jakim jest zboże.

Interesujące będzie zapoznanie się z szacunkiem 
bilansu zbożowego dla badanych gospodarstw i z wy­
miarem dostaw 1953 r., który zgodnie z wytycz­
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nymi IX Plenum KC i II Zjazdu Partii, ma być z 
nieznacznymi zmianami utrzymany na lata najbliż­
sze. Do bilansów użyjemy pozostałych elementów 
takich, jak obliczyliśmy je dla roku 1952, gdyż pro­
dukcja zbóż w tym roku była blisko przeciętnej lat

Jak widzimy w 1953 roku nastąpił dość wydatny 
wzrost dostaw obowiązkowych, na których pokry­
cie we wszystkich grupach gospodarstw z wyjąt­
kiem grupy V I nie wystarczają ilości zboża pozo­
stające po zaspokojeniu spożycia wewnętrznego gospo­
darstw. Na pokrycie pozostałych niedoborów nie wy­
starczają pasze, jakie gospodarstwa otrzymały z 
tytułu kontraktacji trzody chlewnej. A więc stwier­
dzone uprzednio dla 1952 r. napięcie bilansu zbożo­
wego w badanych gospodarstwach w wyniku 
podwyżki dostaw wzrasta jeszcze bardziej.

Pozostaje jeszcze do omówienia zagadnienie 
progresji w dostawach obowiązkowych zboża. Obok 
wzrostu dostaw obowiązkowych w 1953 r. nastąpiło 
również dalsze, choć niewielkie Zaostrzenie pro­
gresji (Rys. 1). W grupie V I odpowiadającej naj­
mocniejszym gospodarstwom kułackim ten wzrost 
progresji nie nastąpił, w wyniku czego grupa ta 
dysponuje nadal poważnymi nadwyżkami zboża.

Istniejącą przy wymiarze dostaw obowiązkowych 
proporcję oraz stosunek wysokości wymiaru dostaw 
do produkcji globalnej i towarowej obrazuje nas­
tępujący wykres:

OB O, W. D O S TA W Y  Z B O Ż A  W L A T A C H  1952 I  1953 N A  T L E  
P R O D U K C JI G LO B. I  TO W A R O W EJ Z  1952.

Wykres ten dostarcza nam następujących danych: 
Wymiar dostaw obowiązkowych zboża w obu la­

tach w niższych grupach przekracza produkcję to-

powojennych. Słusznie będzie do takiej produkcji 
przymierzyć ustalone dostawy obowiązkowe. Zakła­
damy zatem, że nie zmienia się w gospodarstwach 
produkcja, ani spożycie wewnętrzne. Taki bilans bę­
dzie się przedstawiał następująco:

watową zboża w 1952 r. Natomiast poczynając od 
grupy I I I  produkcja towarowa przewyższa nieznacz­
nie wymiar w 1952 r., przy czym ta rozbieżność 
między produkcją towarową a wymiarem dostaw 
wzrasta wraz ze wzrostem gospodarstw. Natomiast 
produkcja towarowa 1952 r. tylko w jednej grupie 
VI przewyższa wymiar dostaw obowiązkowych. Mu­
simy wyciągnąć wniosek o nadmiernym obciążeniu 
wszystkich gospodarstw z wyjątkiem grupy VI. 
Wnioski co do grupy VI musimy jednak przyjmować 
z dużą ostrożnością, gdyż grupa ta jest nieliczna 
(7 gospod.) a więc oparte na takiej reprezentacji 
wnioski mogą być przypadkowe.

Z analizy cyfr efektywnych bilansu zbożowego, 
oraz poszczególnych składników bilansu możemy wy­
snuć następujące wnioski:

1. Dostawy obowiązkowe zbóż zabierają badanym 
gospodarstwom całą produkcję towarową, a niekiedy 
naiwet ją przekraczają. W związku z tym bilans 
zbożowy gospodarstw jest napięty. Rozładowanie tej 
sytuacji może nastąpić na drodze obniżenia dostaw 
obowiązkowych, bądź też na drodze wzrostu produk­
cji zbóż. Wobec tego, że wysokość dostaw na pozio­
mie obecnie ustalonym wynika z potrzeb naszej 
gospodarki narodowej i nie może być obniżana, po­
zostaje nam jedynie droga poprawy bilansu zbożo­
wego gospodarstw przez wzrost produkcji.

2. Założony w p.l wzrost produkcji wymaga mię­
dzy innymi większej produkcji obornika. Postulat 
ten wiąże się z potrzebami państwowymi dotyczący­
mi produkcji hodowlanej. Wobec stwierdzonego przez 
nas napięcia bilansu zbożowego, punktem wyjścia 
dla wzrostu produkcji gospodarstw musi być zwięk­
szona pomoc paszowa, zarówno na kontraktowaną 
trzodę chlewną jak i -z tytułu dostaw mleka.

3. Przy założeniu wzrostu produkcji, który wa­
runkuje powstawanie nadwyżki w gospodarstwach, 
poziom dostaw obowiązkowych z 1953 r. na lata naj- 
tdiższe wydaje się sluisany jako najlepiej skorelowa­
ny z linią produkcji towarowej.

4. Istniejąca progresja w wymiarze 1953 r. w za­
sadzie odpowiada klasowemu charakterowi dostaw 
obowiązkowych, z tym, że co do grupy kułackiej 
nasze badanie wymagałoby jeszcze uzupełnienia.

Jan Stelmach

W y m ia r dostaiu oboiniązkow ych zboża uj 1953 r. na tle  b ilansu naturalnego 4 zbóż z 1952 roku Tab l. 2
tu kg na gospodarstmo_______________________________________ _____

G rupy
gospod.

Liczba
gospod.

P
ro

du
kc

ja
gl

ob
al

na

S
ie

w

S
po

ży
ci

e

S
pa

sa
ni

e

W
ym

ia
r
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st

aw
ob

ow
.

S
um

a
ro

zc
h.

N
ad

w
yż

ka
 

lu
b
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ie

do
b.

D
ok

up
no

 
pa

sz
 

z 
ko

nt
r.

I 1047 1027 186 487 620 79 1352 —  345 78
11 754 2039 29Ó 581 1134 320 2300 • — 295 54

I I I 322 3145 418 649 1512 757 3270 —  171 41
IV 109 4401 544 748 1963 1309 4503 —  163 43
V 38 6490 767 817 2602 2445 6546 —  151 94

V I 7 10419 1312 780 3385 4315 9643 +  629
i

125
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Znaczenie ścisłej współpracy aparatu PZZ 
z przemysłem młynarskim

(Z dośw iadczeń  Inspekcji Zbożow ej)

Zgodnie z w y ty c z n y m i I I  Z jazdu  PZPR  a r ty k u ły  
spożywcze przeznaczone do zaopa tryw an ia  ludności, 
p o w in n y  być n ienaganne j jakości. N ie k ie d y  jednak  
ł a k  n ie  jest. Z da rza ją  się bow iem  p rzyp a d k i w ypusz­
czenia na  ryn e k  przez przem ys ł m ły n a rs k i p ro d u k tó w
0 jakośc i odbiega jącej od obow iązu jących  norm . Jed­
ną z p rzyczyn tak iego  s tanu rzeczy jes t n ie je d n o k ro t­
n ie  n iew ła śc iw a  w spó łp raca  a lbo na w e t b ra k  je j 
pom iędzy apara tem  P ZZ  dostarczającym  z ia rn o  do 
p ro d u k c ji i  przem ysłem  m ły n a rs k im  dokonu jącym  
p rzem ia łu  ziarna.

W spom niany b ra k  w spó łp racy  polega przede w szyst­
k im  na :

—  obsypyw an iu  m ły n ó w  przez n ie k tó re  je dn os tk i 
P ZZ  z ia rnem  n ie  odpow iada jącym  no rm om  i  n ie  m ie ­
szczącym się co do cech jakośc iow ych  w  granicach 
górnych w ska źn ikó w  jakościow ych , co je s t sk u tk ie m  
n iedokonyw an ia  przez te je d n o s tk i badania, czy z ia r­
no k ie row ane  do m ły n ó w  odpow iada w ym agan iom  
usta lonym  d la  z ia rna  przeznaczonego do p ro d u k c ji;

__ n ie in fo rm o w a n iu  m ły n ó w  o stan ie jakośc iow ym
przesyłanego z ia rna  p rzy  pom ocy a testów  jakościo­
w ych  w yka zu ją cych  odm ienne od w ym aganych cechy 
jakościow e;

—  n ieuzgadn ian iu  z odbiorcą dostaw y z ia rna  pocho- 
robow ego ob ję tego decyzją  D W IZ ;

—  n iep rzesy łan iu  od b io rcy  ana lizy  la b o ra to ry jn e j
1 de cyz ji D W IZ  o  przeznaczeniu z ia rna ipochorobowego, 
co n ie k ie d y  m a sw o ją  przyczynę w  tym , że jednos tk i 
P ZZ  n ie  ub iega ją  się w  D W IZ  o  uzyskanie decyzji 
co do  p rzydatności z ia rna  pochorobow ego i  obsypu ją 
m ły n y  z ia rnem  bez decyz ji D W IZ , u s iłu ją c  w  ten  spo­
sób u lokow ać je  ja k o  z ia rn o  odpow iada jące norm om  
ja kośc iow ym ;

—  n-iedołączaniu do lis tó w  przew ozow ych i  n ieu - 
m ieszczaniy w  wagonach w  w idocznych  m ie jscach 
odp isów  orzeczeń D W IZ  i  ana liz  la bo ra to ry jn ych .

Jednostk i od ładow ujące z ia rn o  n ie  mogą pow o ływ ać 
się na b ra k  w  te j sp ra w ie  a k tó w  no rm a tyw n ych , gdyż 
om ów ione zagadnienie re g u lu ją  jasno i  w yczerpu jąco :

1. N o rm y  jakościow e dla  z ia rn a  zbóż,
2. In s tru k c ja  C ZZZ  „P Z Z “  w  spraw ie  a testow ania 

przesyłek z ia rna  do m łyn ó w ,
3. Zarządzenie N r  154 M in is tra  S kupu z dn ia  21.VI. 

1954 r. w  sp ra w ie  zapew nien ia  stosowania się do obo­
w iązu jących  w ym agań jakośc iow ych  d la  zbóż prze­
znaczonych do p ro d u k c ji p rze tw orów ,

4. P ism o okó lne N r  SKK/34/54 w  sp ra w ie  ob ro tu  
z ia rnem  pochorobow ym  w ydane1 przez C e n tra ln y  Za­
rząd Z ak ładów  Zbożowych w  W arszaw ie  i  C e n tra lny  
Zarząd P rzem ysłu M łyn a rsk ie go  w  W arszaw ie,

5. Zarządzenie M in is tra  S kupu z dn ia  4.X .1954 r. 
w  sp ra w ie  zw a lczan ia  rozkruszka  mącanego i innych  
szkodn ików  zbożowo-m ącznych oraz in s tru k c ja  N r 6 
G łów nego Inspek to ra  In s p e k c ji Zbożowej w  sp ra w ie  
k o n tro li zbóż i p rze tw o ró w  zbożowych porażonych 
szkodn ik  am i zbożow o-m ącznym i,

6. Ogólne w a ru n k i dostaw y zbóż i p rze tw oró w  zbo­
żowych.

A n a liz y  jakości dostarczonych przez je d n o s tk i PZZ 
do m ły n ó w  hand low ych  p a r t i i  z ia rna  w ykaza ły , że 
w  okresie  od s ie rpn ia  do Listopada w łączn ie  ub. roku , 
m ły n y  zakw estionow a ły  jednostkom  P olsk ich  Z a k ła ­
dów  Zbożowych, z uw ag i ma n ieodpow iedn ią  jakość, 
oko ło  30% ogóln ie  dostarczonego zia rna , w  ty m : 
65% z ia rn a  o  przekroczonej w ilgo tnośc i, 18% o  n ie ­
sw o is tym  zapachu, 74% o przekroczonych in n y c h  ce­
chach jakościow ych.

O kazało się p rzy  ty m  na podstaw ie ana lizy  kw e s tio ­
now anych p a r t i i z ia rna , że w  w ym ie n io n ym  okresie 
przem ysł m ły n a rs k i n iesłusznie kw e s tion ow a ł jakość 
oko ło  10% otrzym anego ziarna.

Poniższe zestaw ienie ob razu je  p rocen tow o dostaw y 
do m ły n ó w  ziarna, k tó re  przekracza ło usta lony wskaź­
n ik  w ilgo tn ośc i:

ziarno- żyta z ia rno  pszenicy
paźdz ie rn ik  1954 28% 24%
lis topad  41 % 41 %
grudzień 49% 60%
I  dekada styczn ia  1955 49% 62%

Z uw ag i na  to, że w iększość zak ładów  prze tw órczych 
n ie  m a suszarń, p ro du kc ja  p rze tw o ró w  zbożowych 
o w ym agne j w ilgo tn ośc i je s t un iem oż liw iona . W y n i­
k ie m  tego stanu rzeczy je s t w p row adzen ie  na ryn e k  
p rze tw o ró w  o przekroczonym  w ska źn iku  w ilgo tnośc i. 
Dłuższe sk ładow an ie  ta k ic h  p rze tw o ró w  grozi pogor­
szeniem się ich jakości. W praw dzie  zarządzenie N r  154 
M in is tra  S kupu z dn ia  ,21 paźdz ie rn ika  1954 r. do­
puszcza w  uzasadnionych przypadkach dostarczanie 
zakładom  p ro d u kcy jn ym  z ia rna  o  jakośc i odbjfega-jącej 
od obow iązu jących n o rm  jakośc iow ych , ale s ta w ia  w a ­
run ek  załączenia do p rzesy łk i odpisu decyz ji delega­
tu ry  w o jew ód zk ie j In sp e kc ji Zbożowej, oraz ana lizy 
la b o ra to ry jn e j. W  w ie lu  jednak  przypadkach  jednos tk i 
P o lsk ich  Z ak ła dó w  Zbożowych n ie  dostarcza ją od b io r­
com  z ia rna  przytoczonych dokum entów . P rzyk ładem  
mogą być ostatn ie dostaw y z ia rna  z te renu w o je ­
w ództw a  szczecińskiego do m ły n ó w  na te ren ie  w o ­
jew ództw a  k rako w sk ie go  oraz obsypyw anie  m łyn ó w  
-na te ren ie  w o jew ództw a  bydgoskiego.

S k u tk ie m  tak iego  stanu rzeczy m a ją  m ie jsce reekspe- 
dyc je  ła d u n kó w  z ia rna  połączone ze w zrostem  kosztów 
w łasnych  i  powodujące p rze rw y  w  ciągłości p ro d u k ­
c ji, co znow u w y w o ły w a ło  łam an ie  m iesięcznych p la ­
nów  p ro d u kcy jn ych  zak ładów  przetw órczych.

N ależy tu  jeszcze przytoczyć p rzyp ad k i opóźn ian ia 
przez je dn os tk i P ZZ dostaw  z ia rna  do m łyn ów , ja k ie  
m ia ły  m ie jsce na te ren ie  w o j. gdańskiego, co w ym a ­
gało spec ja lnych in te rw e n c ji.

W łaśc iw a  współpraca, polegająca w  'ty m  przypadku 
na dostarczen iu od b io rcy  przez jednostkę w ysy ła jącą  
dokum entów , dotyczących jakośc i i przeznaczenia 
z ia rna  oraz w  granicach m ożliw ośc i uprzedzenie go 
o stan ie ja kośc iow ym  zia rna , po zw o liłaby  na w ła ­
ściw e zużycie to w a ru  i un ikn ięc ie  reekspedyc ji i  zw ią ­
zanych z ty m  kosztów.

J a k k o lw ie k  zarządzenie N r 260 M in is tra  S kupu 
z dn ia  4 pa źdz ie rn ika  1954 r. w  spraw ie  zwalcza­
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nia. rozkruszka  mącznego i  in n ych  szkod n ików  zbo- 
żowo-m ąeznych oraz „ In s tru k c ja  N r  6 G łów nego 
In sp e k to ra  In s p e k c ji Zbożowej z d n ia  11 paździer­
n ik a  1954 r. w  sp ra w ie  k o n tro li zbóż i  p rze tw o ró w  
porażonych szkod n ikam i zbożow o-m ącznym i“  zakazują 
w prow adzen ie  do  o b ro tu  zbóż porażanych szkodn i­
k a m i, a  po leca ją  czyszczenie z ia rna  przed dostarcze­
n iem  go do m łyn ó w , to  n ieprzestrzeganie tego zarzą­
dzenia i  in s tru k c ji spow odow ało na  te ren ie  k i lk u  
w o je w ó d z tw  zaburzen ia  w  obrocie  i  p rz e rw y  w  c ią ­
głości p ro d u k c ji. F a k ty  ta k ie  m ia ły  m ie jsce w  czw a r­
ty m  k w a rta le  ub. r .  na  te ren ie  w o jew ód z tw a  gdań­
skiego, bydgoskiego i  lube lskiego. P rzyczyn  n iep rze­
strzegan ia  om a w ia nych  zarządzeń szukać na leży
m . im. w  fa łszyw ie  po ję te j oszczędności na  kosztach 
w łasnych  a lbo  w ręcz  w  w y g o d n ic tw ie  n ie k tó ry c h  
jednostek. S ko ro  bow iem  je d n o s tk i P Z Z  w  w iększości 
w o je w ó d z tw  przed o d ła dun k ie m  z ia rna  b y ły  w  stan ie  
poddać go czyszczeniu to  je s t to  dowodem , iż  ta k im i 
sam ym i m oż liw ośc iam i dysponow a ły  je d n o s tk i z P o l­
sk ich  Z a k ła d ó w  Zbożowych w  przytoczonych w o je ­
w ództw ach.

O bsypyw an ie  m ły n ó w  n ieo dpo w iedn im  z ia rnem  
d n ieobn iżan le  w ilg o tn o śc i tego z ia rna  spowodow ało 
w y p ro d u ko w a n ie  w  okres ie  od l . V I I I .  do 30.XI. 
1954 r. oko ło  18% p rze tw o ró w  o  przekroczonej w i l ­
gotności. P rzekroczen ie w ska źn ika  w ilg o tn o śc i w y ­
p ro du kow a nych  p rz e tw o ró w  n a jja s k ra w ie j u w ido czn i­
ło  się na  te ren ie  w o jew ód z tw a  poznańskiego.

Jeś li id z ie  o  s k u tk i obsypyw an ia  m ły n ó w  z ia rnem  
w yka zu ją cym  niedopuszczalne zapachy, to  d a ły  się 
one n a js iln ie j odczuć w  w o je w ó d z tw ie  w ro c ła w sk im , 
w  in n y c h  zaś w o jew ództw ach  w ys tę p o w a ły  sporady­
cznie. Z  powyższego w y n ik a , że osiągnięcie p ro d u k c ji 
w ym agane j ja kośc i je s t m oż liw e  m. dn. p rz y  ścis łe j 
i  s ta łe j w sp ó łp racy  jednos tek  P Z Z  z je dnos tkam i 
p rzem ys łu  m łyn a rsk ie g o  oraz ko o rd yn a c ji te j w spó ł­
p racy  przez cen tra ln e  zarządy om aw ianych  jednostek. 
W a ru n k ie m  osiągnięcia  tego ce lu  je s t przede w szyst­
k im  g ru n to w n a  znajom ość i  sk ru p u la tn e  przestrze­
ganie p rzytoczonych na  w stęp ie  a k tó w  n o rm a tyw n ych .

D otyczy to  g łów n ie :
—  przestrzegania zasady dostarczan ia m łyn o m  z ia rna  

odpow iada jącego obow iązu jącym  no rm om  jakośc io ­
w y m ;

—  w  p rzyp ad ku  m agazynow ania  z ia rna  n ie  odpo­

w iada jącego ty m  no rm om  —  uzyskan ia  z D W IZ  de­
c y z ji co do jego przyda tnośc i;

—  uzgadn ian ia  z odb iorcą dostaw y z ia rn a  o gorszej 
jakośc i;

—  dostarczan ia od b io rcy  an a lizy  la b o ra to ry jn e j i  de­
c y z ji D W IZ ;

—  te rm in o w e j dos taw y z ia rn a  u m o ż liw ia ją c e j m ły ­
nom  , kon ieczne p rzygo tow an ie '* z ia rna  do przem ia łu .

Ze s tro n y  m ły n ó w  na leża łoby dom agać się zan ie­
chan ia  asekuranckiego kw e s tio n o w a n ia  przesyłek. 
Z  p u n k tu  w id ze n ia  jakośc i p ro d u k c ji obojętne jest 
k tó ra  ze s tro n  doprow adz i lo k a ln ie  do zacieśnienia 
te j, ja k  się okazuje, n iezbędnej i  tw ó rcze j w spó ł­
pracy. Is to tn e  jest, żeby s ta ła  się ona w  n ie d łu g im  
czasie z ja w is k ie m  powszechnym  i  s ta łym . Leży ona 
zresztą w  in te re s ie  obu s tron , a będzie św iadczy ła  
o w yso k im  poziom ie p racy  te j s trony , k tó ra  ją  z a in i­
c jow a ła .

Jasną je s t rzeczą, że n ieza leżn ie od powyższego te  
je d n o s tk i P ZZ, k tó re  m agazynu ją  z ia rn o  n ie  odpow ia ­
dające no rm om  p o w in n y  dołożyć w sze lk ich  starań , by  
pop raw ić  jego kondyc ję . M ię dzy  in n y m i w  granicach 
m oż liw ośc i techn icznych  w szys tk ich  n ieom alże je d ­
nostek P ZZ  leży  obn iżen ie  w ilgo tn ośc i do  w ym aganych 
gran ic , o  ile  w  ty c h  jednostkach p ra w id ło w o  przebie­
ga ją  czynności suszenia oraz ekonom icznie w y k o rz y ­
s tu je  się sto jące do dyspozyc ji suszarnie.

Podobnie m a się sp ra w a  z z ia rnem  porażonym  
szkodn ikam i. D ostaw a z ia rn a  zaw iera jącego szkod n ik i 
je s t szczególnie w te d y  n ieu sp ra w ie d liw io n a , gdy je d ­
nos tka  w ysy ła ją ca  m ia ła  m ożliw ość z lik w id o w a n ia  
szkodn ików  przez suszenie lu b  czyszczenie z ia rna  
na dm ie rn ie  w ilgo tn eg o  lu b  zanieczyszczonego, a m o ż li­
w ości tych  z n ieuzasadnionych pow odów  n ie  w y k o ­
rzysta ła .

Od od b io rcy  w ym agać na leży odstąp ien ia  od m a łos t­
kow ego aseku ranc tw a  O bjaw ia jącego się w  nieuzasad­
n io n y m  kw e s tion ow a n iu  pod by le  d ro bn ym  pozorem  
o trzym yw anego  z ia rna , na d to  tro s k liw e j o p ie k i i  k o n ­
ty n u o w a n ia  zab iegów  zm ie rza jących  do u trzym a iflia  lu b  
po p ra w y  jakośc i przede w szys tk im  z ia rna  pochoro- 
bowego.

T a k  po ję ta  w spó łp raca  w p ły n ie  bezsprzecznie do­
da tn io  na pop raw ę  jakośc i p rze tw o ró w  produkow a­
nych  z z ia rna  zbóż.

(K I)

Z przebiegu skupu wiązanego
W iązany skup  zboża w o lno rynko w eg o  m a ju ż  poza 

sobą k i lk a  tyg o d n i is tn ien ia . W  c iągu tego okresu p ra ­
cow n icy  P ZZ, GS i  in n ych  za in teresow anych in s ty tu c ji 
m o g li w yc iągnąć pewne w n io s k i n a tu ry  o rgan izacy j­
ne j, m o g li zauważyć b łęd y  i  n iedociągn ięcia , k tó re  po­
ja w ia ją  się na początku każdej w iększe j akc ji. Pora 
zdać sobie spraw ę z tych  m an kam e n tów  li energ icznie 
przystąp ić  do ic h  usunięcia .

Początek skupu  w o lno rynkow ego  w  w o jew ód z tw ie  
w ro c ła w s k im  usta lono tego ro k u  w cześnie j n iż  
w  poprzednich okresach, bo 5 październ ika . P rzys tąp iło  
do a k c ji na w stęp ie  ty lk o  5 p o w ia tó w  z ogólne j liczby  
26. Już 18 g ru d n ia  liczba  ta  zw iększy ła  się do 18 pow ia ­
tów , ale podaż zboża by ła  w  dalszym  c iągu m ała. W y ­
ró ż n ia ły  się je d yn ie  w ysoko tow arow e  p o w ia ty  Ś w id n i­
ca, G óra Ś ląska, Ząbkow ice, Legn ica  i  Bystrzyca.

Duże zm iany  w  s y tu a c ji p rzyn ios ło  ukazan ie się 
u s ta w y  o w iązan ym  skupie, w  założeniu k tórego ch łop i 
o trz y m a li możność nabycia  w  zam ian za zbyw ane z ia r­
no w ie lu  a tra k c y jn y c h  tow a rów . N a naradach p o w ia ­
tow ych  om ów iono  całość a k c ji. W  naradach b ra li udz ia ł 
p rzedstaw ic ie le  zarządu GS-ów, P ZZ  i  in n y c h  in s ty tu ­
c ji.  W ydaw a ło  się w ięc, że c a ły  sko m p liko w a n y  apara t 
skupow y dysponując w y ty c z n y m i i zobow iązawszy się 
do przestrzegania w szys tk ich  te rm in ó w , ruszy na wieś, 
zb ie ra jąc coraz ba rd z ie j rosnące n a d w y ż k i zbożowe.

T a k  się je d n a k  n ie  stało, a p rz e w id y w a n i sukcesy 
początkow e n ie  b y ły  zby t w ie lk ie . Do 31 g ru d n ia  
w  skup ie  w iązan ym  w z ię ły  udz ia ł ty lk o  dw a p o w ia ­
ty  —  L w ó w e k  i  Góra. P rzyczyna? Spraw ozdan ia  t łu ­
m aczą .z w ło k ę  późnym  nade jściem  do PZGS zleceń 
sprzedaży. W  efekcie  nastąp iło  5 d n i z w ło k i. M ożna
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ostatecznie fa k t  ten  uznać za d iob ny , je d n a k  ju ż  na 
początku u ja w n ił on n iedba ls tw o  organ izacyjne. Su k - 
cesy początkow e często decydu ją  przecież o w yg ran e j.

N a pow o lne w p row adzac ie  skupu  w iązanego m ia ły  
też pew ien w p ły w  p lo tk i k u ła ck ie  rozsiewane w śród 
ch łopów  z o ka z ji licznych  rem anentów . Część ro ln i­
kó w  ulegając ty m  n a s tro jo m  za ję ła  pozycję b ie rną  
i  w yczekującą. N iew ie le  je d n a k  uczyniono, aby po­
staw ę tę zm ienić. X ta k  w  początkow ym  okresie do 
p o w ia tó w  S trz e lin  i  O leśnica e k ip y  skupow e P ZZ 
i  PZGS w  ogóle n ie  doc ie ra ły , w  innych , ta k ic h  ja k : 
Lw ów e k , Z ło to ry ja , W o łó w  —  w ys ła n n icy  og ran icza li 
się do w ycze k iw a n ia  w  m agazynach na przybyc ie  ch ło­
pów  ze zbożem.

W zorow o postaw iona została a k c ja  w  re jonach 
Ś w idn icy , G óry  Ś ląsk ie j, Ząbkow ic , Le gn icy  i  B y s trz y ­
cy. T a k  np. w  Górze urządzona została w  m ie jscow ym  
sklep ie  GS c ie kaw a  w ystaw a, na k tó re j znaleźć m o­
żna w szys tk ie  a r ty k u ły  przeznaczone na sprzedaż. 
P rzechodn iów  p rzyc iąga ją  tu  rów n ie ż  odręcznie w y m a ­
low ane afisze in fo rm u ją ce  o w a run kach  skupu w iąza ­
nego. O ddz ia ł P ZZ  w  Górze w y d ru k o w a ł też k ilk a  
tys ięcy u lo te k  ko lp o rto w a n ych  po w s iach  przez ek ipy. 
Treść u lo te k  jes t może trochę  za długa, ale ca łoksz ta łt 
p racy św iadczy o in ic ja ty w ie  i  pom ysłow ości oddziału. 
O skup ie ogłasza też sta łe  ko m u n ik a ty  m ie jscow y 
rad iowęzeł.

Dużo in w e n c ji propagandow ej w yka za ła  s to lica  D o l­
nego Ś ląska —  W roc ław . P o lsk ie  Z ak ła d y  Zbożowe 
u ru c h o m iły  w  cen tra ln ym  punkc ie  m iasta  stałe stoisko, 
w  k tó ry m  m ożna zbyć zboże w o lno rynko w e . W ysy ła  
się rów n ież  lis ty  im ienne  do poszczególnych ro ln ik ó w , 
co n ie w ą tp liw ie  pobudza i  zachęca do sprzedaży.

N a jm ocn ie j na przebiegu skupu w  okresie początko­
w y m  zaw aży ły  b ra k i w  zaopatrzeniu przyrzeczonych 
to w a ró w  w ym ienn ych . O kazało się, że m im o  d ług ich  
p rzygotow ań CRS n ie  zdo ła ła  nagrom adzić dostatecznej 
■ilości a r ty k u łó w , ta k ic h  zwłaszcza ja k  o d b io rn ik i ra ­
d iow e i  row ery . N a p rz y k ła d  do po ło w y stycznia 
w  ska li okręgu na p lanow ane 1500 o d b io rn ik ó w  ra ­
d iow ych  o trzym ano 300, na 1300 ro w e ró w  otrzym ano 
552, na 27 500 kg skó ry  o trzym ano 4 700 kg.

P rzyk ła d y  w y łapane  „n a  gorąco“  po tw ie rd za ją  słabe 
nasycenie ry n k u  w  na jb a rdz ie j a tra kcy jn e  to w a ry . T ak 
np. GS w  Wąsoszu o trzym a ła  w  p ie rw szym  okresie 
za ledw ie  6 apara tów  ra d io w ych  na 3 gm iny, podczas 
gdy, ja k  zap ew n ia li p racow n icy , sprzedanoby co n a j­
m n ie j 20 sztuk. Podobnie dz ia ło  siię w  W o ło w ie  i  Górze 
Ś ląskie j, chociaż zachodziły  tu  specyficzne przesunię­
cia  w  zapotrzebow an iu  to w a ró w  na jw iększego popytu  
w  zależności od w a ru n k ó w  danego reg ionu.

N asuw a ją  się w  zw iązku  z ty m  uw ag i ba rd z ie j ogól­
ne dotyczące samej lis ty  tych  a r ty k u łó w  oraz lepszego 
w czuw an ia  się w  po trzeby  każdego pow ia tu . Chodzi 
o  to, że n ie  w szystk ie  to w a ry  cieszą się wszędzie ty m  
sam ym  powodzeniem . G dzie w sie  są w-całości z e le k try ­
fikow ane , tam  oczyw iście n a jw iększy  zby t m a ją  rad ia . 
Pod ty m  wzg lędem  te ren y  zachodnie b y ły b y  n a jb a r­
dzie j reprezenta tyw ne. A le  i  tu  zdarza ją  się w y ją tk i.  
Bezpośrednie po trzeby gospodarcze zawsze przew ażają 
nad —  bądź co bądź ro z ry w k ą  ja k ą  da je  rad io . Stąd 
zaobserwować m ożna ta k ie  z ja w isko  w  Górze Ś ląskie j, 
k tó ra  posiada dość skom p likow ane  połączenie k o le jo ­
w e z w iększym i ośrodkam i w o jew ództw a, że tam  
w łaśn ie  na jszybc ie j rozch w y tyw a ne  są row ery.

N a tom ias t m otocyk le  i  samochody, przeznaczone d la  
spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , pow inno  się dostarczać do

tych  m ie jsc, gdzie zna jdu je  się duża liczba dobrze 
p rosperu jących spó łdz ie ln i.

M a ło  nabyw ców  zn a jd u ją  zegark i ręczne w  cenie 
1500— 1800 zł. Te luksusow e ja k  na w ieś w y ro b y  leżą 
przeważnie d ługo, bo przecię tnem u ro ln ik o w i w y s ta r­
cza z w y k ły  budz ik . Z  d ru g ie j s tro n y  przed w yd an iem  
p ien iędzy ch łop dobrze zastanaw ia się ja k ie  będzie 
m ia ł ko rzyśc i z nabytego tow a ru . N a liśc ie  sprzedaży 
w iązane j n ie  zna lazł się an i węgie l, an i ża ró w k i wy~ 
sokoświecowe. A  szkoda, gdyż ch ło p i często się ■ o te 
rzeczy d o p y tu ją  i  dostarczenie ich  do sk lepów  w p ły ­
nę łoby do da tn io  na przebieg akc ji.

O dw iedzone przez nas oddz ia ły  pow ia tow e  P ZZ  w o ­
jew ództw a  w roc ław sk iego  s tw ie rd z iły  znaczne zw ięk ­
szenie skupow ane j p u li z ia rna. W  po rów nan iu  do 
okresu przed w y jśc ie m  U ch w a ły  w zros t ten  dochodzi 
naw e t do 50%. T a k  jes t w  zasobnej w  zboże Ś w idn icy , 
i  ta k  je s t w  m a ło tow a row ym  W ołow ie . K o rzys tn ie  
w p ły w a  tu  zw iększenie osobistego za in teresow ania 
p ra cow n ikó w , k tó rz y  o trz y m u ją  prem ię  od ilo ś c i do­
starczonego zia rna . Np. z oddzia łu  W o łó w  w yjeżdża ją  
w  te ren  w  w o lnych  c h w ila c h  naw e t robo tn icy . D yspo­
n u ją  on i p la tfo rm ą , k tó rą  odwożą od razu zakupione 
zboże. :jt| “ f

O ddzia ł w  W ołow ie , oprócz osiągnięć m a też po­
ważne b ra k i. Niie dz ia ła  tu  żaden rad iow ęze ł, a W m ie­
ście i  na ta rg u  nie  w idać  afiszy w  spraw ie  skupu. 
W  re jon ie  ty m  zorganizow ano ty lk o  dw a p u n k ty  sprze­
dażne G S-u, położone p rzy  ty m  dość n iew ygodnie. 
O tóż ch ło p i z Chobien ia , odległego o 20 k m  od n a j­
bliższego p u n k tu , o d m ó w ili sprzedaży m o tyw u ją c  to, 
trudn ośc iam i k o m u n ik a c y jn y m i. Ten pow ażny sygnał 
w in ie n  być ostrzeżeniem  d la  o rgan iza torów .

U jem n ie  od b ija  się na przebiegu skupu nieobecność 
p ra co w n ikó w  P ZZ  na ta rgach  w  m a łych  m iasteczkach, 
co m ia ło  do pewnego stopn ia  uzasadnienie w  okresie 
prac roz liczen iow ych  w  spó łdz ie ln iach p ro du kcy jnych . 
Sam fa k t  w p ły w a  je d n a k  na wysokość czynionych 
zakupów. Część to w a ru  odchodził bow iem  do rą k  p ry ­
w a tnych . Dobrze by łob y  re a ln ie j przystosować obow ią ­
zujące górne l im ity  cen, gdyż w  w a run kach  obecnycn 
różn ica jes t dość znaczna.

W śród różnorodnych producen tów  n iem a łą  ro lę  od­
g ry w a ją  spó łdz ie ln ie  p ro du kcy jne , k tó ry c h  ilość 
w  w o j. w ro c ła w s k im  stale rośnie. W  pe łnym  w y k o ­
rzys tan iu  lich p ro d u k c ji przeszkadza pow olne w y w ią ­
zyw an ie  się n ie k tó rych  zespołów z dostaw  obow iązko­
w ych , co ja k  w iadom o, je s t w a ru n k ie m  przystąp ien ia  
do skupu w o lno rynkow ego. Przyśpieszenie dostaw 
i  w łączen ie  w szys tk ich  spó łdz ie ln i do skupu w iązane­
go da państw u nowe ilośc i ziarna.

Jeśli idz ie  o ca łoksza łt skupu w iązanego, to  należy 
zw róc ić  baczną uwagę na n ie liczne  na szczęście, p róby 
speku lac ji. T a k  np. ko le ja rze  z O leśn icy w p a d li na 
doskona ły  pom ysł. Z a k u p ili na  w s i zboże, a w  p u n k ­
cie skupu zażądali w  zam ian o d b io rn ik ó w  rad io ­
w ych . M ożna ostatecznie n ie  k w a lif ik o w a ć  tego czynu 
ja k o  św iadom ej spe ku lac ji, m ożliw e , że decydow a ły  
tu  czyjeś osobiste potrzeby. A le  w  konsekw enc ji ude­
rza ło  to  w  chłopa, k tó ry  pozbaw iony został możności 
nabycia  poszukiwanego a rty k u łu .

* *
*

N a I I I  P lenum  K.C PZPR  B oles ław  B ie ru t pow ie ­
dz ia ł: „N ie z w y k le  odpow iedzia lne są w  1955 r. zada­
n ia  ap a ra tu  skupu. W  te j dz iedz in ie  dz ia ła lności gos­
podarczej rozstrzyga ją  się p rob lem y zaopatrzenia ry n k u
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w  podstaw owe a r ty k u ły  spożywcze“ . To ważne zada­
nie  w iąże się rów n ież  z w p row adzonym  osta tn io  sku­
pem w iązanym , k tórego podstaw ow ym  celem  jest 
um ocn ien ie  spó jn i gospodarczej łączącej m iasto i  wieś. 
D z ięk i zgrom adzeniu dużych nadw yżek zbożowych 
podniesie się dobrobyt ludnośc i w  m iastach, un ieza­
leżn ia jąc  s topn iow o naszą gospodarkę od im p o rtu  
z zagranicy.

W zrośnie rów n ież  stopa życiow a ch łopów  drobnych 
i  średnich. N ie w ą tp liw y m  osiągnięciem  skupu w iąza ­
nego je s t bow iem , to, że w ieś po raz p ie rw szy  od

dłuższego czasu o trzym u je  możność ku p ie n ia  poszuki­
w anych  to w a ró w  na sw o im  teren ie , bez u c ią ż liw ych  
poszuk iw ań w  m ieście czy uc iekan ia  się do pośredn i­
c tw a  spekulanta . I  tego fa k tu  n ie  p rzes łan ia ją  ta k ie  
czy in n e  n iedociągn ięc ia  w  zaopatrzeniu.

M ożna się spodziewać, że w  przyszłości po w s tę p ­
nym  nasyceniu ry n k u  nastąp i w iększa regularność 
zaopatrzenia. T y m  sam ym  nabierze też w iększego 
rozm achu skup, w zrosną w za jem ne obroty. Tego w y ­
maga in te res sojuszu robotn iczo-ch łopskiego, dz ięk i 
k tó rem u  budu jem y socja lizm . (JGF)

Z DOŚW IADCZEŃ RADZIECKICH

ZSRR rozwija produkcję ziarna
R ok u b ie g ły  p rzyn ió s ł dalszy pow ażny w zros t g lo­

ba ln e j p ro d u k c ji z ia rna  w  kołchozach i sowchozach 
Z w ią zku  Radzieckiego w  po rów nan iu  z ro k ie m  1953. 
M im o  n iesp rzy ja jących  w a ru n k ó w  atm osferycznych 
w  szeregu okręgów  zbożowych osiągnięto znaczną 
podw yżkę zb io ró w  i  dostarczono państw u przed te r ­
m inem  p lanow ane i  ponadp lanow e ilo śc i zboża kon- 
sum cyjnego. Jednakże p rzy  obecnej w yd a jn ośc i p ro ­
d u k c ji ro ln e j ko łchozy i  sowchozy n ie  mogą jeszcze 
w  p e łn i po k ryć  stale w zrasta jących  potrzeb w  zakre ­
sie z ia rna  konsum cyjnego i  paszowego. D latego też, 
aby zapew nić coraz pe łn ie jsze p o k ryc ie  potrzeb kon - 
sum cy jnych  i  rów nocześn ie 'um ocn ić  podstaw y rozw o ju  
p ro d u k c ji zw ierzęcej —  styczn iow e P lenum  K C  K P Z R  
pos taw iło  przed ro ln ic tw e m  radz ieck im  zadanie po­
ważnego zw iększen ia p ro d u k c ji z ia rna . W  ro k u  1960 
p ro du kc ja  ta  m a osiągnąć 10 m ilia rd ó w  pudów  z ia rna  
(b lisko  170 m in . ton).

Jest to  zadanie trudn e , a le  zupe łn ie  realne. Swiądczą
0 ty m  w y n ik i p racy o lb rzym ie j rzeszy p rzodu jących 
m is trzó w  w yso k ich  u rodza jów . P odstaw y zaś n ieustan­
nego ro z w o ju  ro ln ic tw a  radzieckiego tk w ią  w  po­
tężnym  ro zw o ju  przem ysłu  ciężkiego, k tó ry  je s t w  sta­
n ie  wyposażyć ro ln ic tw o  w  najnowocześnie jsze m aszy­
n y  i  urządzenia* naw ozy m inera lne , ś rod k i och rony ro ­
ś lin  itp .

O siągnięcie p ro d u k c ji 10 m ilia rd ó w  pudów  z ia rna  
będzie m ia ło  w ie lk ie  znaczenie d la  gospodark i na ro ­
dow e j ZSRR. P ozw o li ono na pełne pok ryc ie  zapotrze­
bow an ia  ludności, na  s tw orzen ie  znacznych reze rw
1 przeznaczenie odpow iedn ich  ilo śc i z ia rna  i  jego prze­
tw o ró w  na w artośc iow e pasze d la  h o d o w li zw ie rzą t. 
P onadto część zb io rów  zostan ie  przeznaczona na roz­
szerzenie ha nd lu  zagranicznego.

U chw a ła  P lenum  zw ró c iła  szczególną uwagę na w a ­
żne źród ło podn ies ien ia  zb io rów  zbóż, ja k im  je s t w zrost 
w yd a jn ośc i z hektara . S łużba ro ln a  m in is te rs tw  ro l­
n ic tw a  i  sowchozów oraz terenow e organ izacje  p a r­
ty jn e  i  ro lne  zosta ły zobow iązane do wytężonego pod­
noszenia k u ltu ry  ro ln ic tw a  przez przyspieszanie te r ­
m in u  s iewów , doskonalen ie  gospodark i nasienne j, 
szersze stosowanie naw ozów  m ie jscow ych  i  sztucznych, 
tro s k liw ą  pie lęgnację zasiew ów  oraz stałe w p ro w a ­
dzanie do p ro d u k c ji osiągnięć n a u k i i p rzo do w n ików  
ro ln ic tw a .

M ocny nac isk  położono rów n ie ż  na potrzebę w y tę ­
żonego zm n ie jszan ia  s tra t p rzy  żn iw ach . N a jw a ż n ie j­
szym  środk iem  będzie w  te j dz iedzin ie  rozpoczynanie 
ż n iw  w  odpow iedn im  te rm in ie  i n ieprzed łużan ie  ich  
trw a n ia . W  zasadzie s taw ia  się te rm in  dziesięciu dn i, 
w  ja k im  zb io ry  zbóż p o w in n y  być przeprowadzone.

Jednym  z na jpow ażn ie jszych źródeł zw iększen ia 
zb io rów  z ia rna  pozostaje zagospodarowanie od łogów 
i  z iem  now ych. Już obecnie uzyskano z tego źród ła 
se tk i tys ięcy  ton  zboża. N iek tó re  re jo n y  Z w ią zku  R a­
dzieckiego zw iększy ły  w  u b ie g łym  ro k u  swą p rodukc ję  
zbożową d w u k ro tn ie , trz y k ro tn ie , a na w e t cz te rok ro t­
nie. W  la tach  na jb liższych  zagospodarowanie now ych 
z iem  przyn ies ie  poważne podn iesien ie g loba lne j p ro ­
d u k c ji z iarna.

W ydatne  zw iększen ie zb io rów  z ia rna  przyn ies ie  roz­
szerzenie u p ra w  k u ku ryd zy . Jest to  u p raw a  szczególnie 
cenna z uw ag i na równoczesne dostarczan ie z ia rna  
i  z ie lone j m asy na kiszonkę d la  zw ie rzą t hodow la ­
nych. K u k u ry d z a  jes t w ięc je dn ym  z podstaw ow ych 
ś rodków  um ocn ien ia  bazy paszowej d la  hodow li. 
Zgodnie z decyzją P lenum  obszar zasiew ów  k u k u ry d z y  
osiągnie w  1960 r. 28 m ilio n ó w  h e k ta ró w  i  up raw ian a  
będzie na jnow ocześn ie jszym i m etodam i ze stosowaniem  
kw adra tow o-gn iazdow ego w ys iew u  i  zm echanizow a­
nych zb iorów .

. W ykonan ie  w ię lk ic h  zadań w  dziedzin ie  podniesien ia 
p ro d u k c ji ro ln e j, je s t m. in . m oż liw e  dlatego, że zosta ły 
ju ż  stworzone p rzes łank i w yko n a n ia  tych  zadań. W  je ­
s ien i ubiegłego ro ku  przekroczono znacznie p lan  za­
siew u zbóż ozim ych. Zasiano ich  1,6 m ilio n a  ha w ięce j 
n iż  w  1953 r. P ow ie rzchn ia  o rk i z im ow e j została 
zw iększona o 12 m ilio n ó w  ha. P lenum  styczn iow e w ska ­
zało na konieczność w zm ocn ien ia  i  rozszerzenia k a d r 
w ysoko  k w a lif ik o w a n y c h  p ra co w n ikó w  d la  ko łchozów  
i  sowchozów. Zostan ie rów n ież  zw iększona p ro du kc ja  
tra k to ró w , k o m b a jn ó w  i  in n ych  m aszyn m echan izu- 
jących  i  u ła tw ia ją c y c h  prace ro ln icze. Postanow iono 
rów n ież  w y d a tn ie  zw iększyć p ro du kc ję  i  stosowanie 
naw ozów  sztucznych i  ś rodków  och rony roś lin .

’ - " " ' W
W ykonanie  zadań postaw ionych przez pa rtię , dobre 

w yko rzys ta n ie  pomocy, ja k ą  państw o da je ro ln i­
c tw u  —  po zw o li ju ż  w  na jb liższym  czasie zapew nić 
ludz iom  rad z ie ck im  ob fitość p ro d u k tó w  ro lnych .
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W arunki i zasady wietrzenia ziarna
W y n ik i p rzeprow adzonych badań po zw o liły  opraco­

w ać zasady w ie trze n ia  z ia rna, przechowywanego w  
m agazynach w  w yso k ich  zasypach, w  zależności od 
jego stanu jakościowego i  pa ra m e tró w  otaczającego 
pow ie trza . E fek tyw ność  tych  zasad znalazła p o tw ie r­
dzenie w  to k u  szerokiego ich w yp rób ow a n ia  w  w a ­
run kach  p ro du kcy jnych .

W  okresie le tn im  przy  tem peraturze zb liżone j do 
30° ro zw ó j g rzybów  p leśn iow ych m o ż liw y  jes t p rzy 
w ilgo tn ośc i w zg lędne j pow ie trza  wynoszącej 70— 75%, 
co odpow iada 14,5 —  16% w ilgo tn ośc i rów now ażne j 
ziarna. E nerg ia  oddychan ia  tak iego  z ia rna  p rzy  wspo­
m n ian e j tem peraturze, ja k  ¡pokazały doświadczenia, 
w y b itn ie  wzm aga się, dlatego z ia rna  w  ta k ic h  w a ru n - 

, kach n ie  m ożna przechow yw ać przez ‘dłuższy czas bez 
przerobu.

S tw ie rdzen ie  to  p o tw ie rdza ją  obserwacje, k tó re  w y ­
kaza ły, że z ia rno  w  pe łne j do jrza łości, w ykazu jące  
w ilgo tność 15,3% i tem pe ra tu rę  wyższą n iż  25°, ju ż  
po 16 dobach p rzechow yw an ia  zaczynało pokryw ać 
się na lo tem  pleśn i p rzy  rów noczesnym  osłab ien iu  zdo l­
ności k ie łkow an ia .

Św ieżo zebrana pszenica ozim a o n iezakończonym  
procesie d o jrze w an ia  'fiz jo log icznego, m ająca w ilg o t­
ność oko ło  13,5% i  p rzechow yw ana w  w a rs tw ie  g ru ­
bości 3,5 m  -— p rzy  tych  sam ych w a ru n ka ch  ju ż  po 
u p ły w ie  3 d n i podniosła w ilgo tność o 1%. Następnie 
zaś w y s tą p iło  —  n ie w ie lk ie  w p ra w d z ie  — zapleśnienie 
ziarna. Ponadto proces do jrzew an ia  z ia rna  został po­
w ażnie zaham owany.

T a k  w ięc w  okresie le tn im  przy  w yso k ie j tem pera­
tu rze  na leży kon iecznie stosować przerób naw e t sto­
sunkow o suchego z ia rna . A k ty w n e  w ie trzen ie  z ia rna 
pow ie trzem  o w ilgo tn ośc i w zg lędne j 50 %! p rz y  tem pe­
ra tu rze  30" sp rzy ja  podsychan iu z ia rna  i  s tw arza  w a ­
ru n k i korzystne d la  jego p rzechow yw an ia  i  do jrze ­
w ania .

P rzy  w ym ien ion ych  pow yże j param etrach po w ie ­
trza  —  je ś li idz ie  o z ia rno  pszenicy o w ilgo tn ośc i nie 
wyższej od 16 —  17% i  3 —  3,5 m  wysokości zasypu 
— pow inno  się stosować w ie trzen ie  z zastosowaniem  
co n a jm n ie j 800 w y m ia n  ‘pow ie trza  w  przestw orach 
m iędzyz ia rnow ych  na dobę. P rzy  p rzedm uch iw an iu  
z ia rna  ¡powietrzem  o ta k im  w ska źn iku  jego przecię tna 
w ilgo tność  w  ca łe j w ysokości zasypu obniża się o  1% 
w  ciągu 3,5 dn i (85 godzin); do lna  w a rs tw a  z ia rna  pod- 
sycha szybcie j n iż  ba rdz ie j odda lona w a rs tw a  w ie rzch ­
nia, chociaż i  tu ta j po 10 dobach w ilgo tność  w ynos i 
m n ie j n iż 15%; a po 16 dobach naw e t jes t niższa od 
13%. T aka  szybkość podsuszania z ia rna  jes t zupełn ie 
w ystarcza jąca, ponieważ iprzy w ilgo tn ośc i w zg lędne j 
pow ie trza  poniżej 78%, odpow iada jące j 15% w ilg o t­
ności z ia rna, rozw ó j f lo ry  grzybow e j u ja w n ia  się do­
p ie ro  po i7 — 18 dobach.

Dane dotyczące zdolności k ie łk o w a n ia  rów n ie ż  po­
tw ie rd za ją  użyteczność ta k ie j m etody. Z ia rn o  do jrza ­
łe f iz jo log iczn ie  w  p e łn i zachow uje sw o ją  zdolność do 
życia, a w  z ia rn ie  św ieżo zebranym  do jrzew an ie  po­
żn iw ne przebiega znacznie szybcie j n iż  w  w yp ad ku  
p rzechow yw an ia  ze sw obodnym  dostępem pow ie trza .

N iższy w ska źn ik  w ie trze n ia  (400 w y m ia n  pow ie trza  
p rzes tw orów  m iędzyz ia rnow ych  na dobę) da je  nieza­
dow a la jące w y n ik i.

Podsychanie z ia rna  w  ty m  p rzyp ad ku  następu je b a r­
dzo pow o li. P rzecię tna w ilgo tność z ia rna  obniża się 
o 1% po 6— 7 dobach. W  ciągu tak iego  czasu z ia rno 
o w y jśc io w e j w ilgo tn ośc i 16% w yka zu je  oznak i za- 
p leśn ien ia . Zastosowanie tego samego w skaźn ika  
w ie trze n ia  w  odn ies ien iu  do z ia rna  św ieżo zebranego 
rów n ie ż  n ie  da je is to tn ych  w y n ik ó w , ponieważ p ro ­
ces do jrzew an ia  pożniwnego m a ło  różn i się od d o jrze ­
w a n ia  pożniwnego zaobserwowanego p rz y  przechow y­
w a n iu  ze sw obodnym  dostępem pow ie trza.

Zw iększen ie ilośc i w y m ia n  ‘pow ie trza  w  masie z ia r­
na do 1.600 na dobę znacznie przyspiesza suszenie. 
P rzecię tna w ilgo tność z ia rna  obniża się m n ie j w ięce j 
o 1% w  c iągu 2 dn i (48 godzin). Jednakże zdolność 
k ie łk o w a n ia  zarów no z ia rna  do jrza łego, ja k  i  św ieżo 
zebranego nie  różn i się od zdolności k ie łk o w a n ia  u zy ­
sk iw ane j p rzy  stosow an iu 800 w ym ian . Z ak łada jąc, że 
w ra z  ze w zrostem  in tensyw nośc i w ie trze n ia  zwiększa 
się rów n ież  energ ia  oddychan ia  z ia rna, stosowanie 
1.600 w y m ia n  na dobę p rz y  przerob ie z ia rna  o  16 — 
17% w ilgo tn ośc i n ie  m a w  przedstaw ionych pow yże j 
w a run kach  -większego znaczenia. Ta ilość w y m ia n  jest 
niezbędna p rz y  w ie trz e n iu  z ia rna  o w ilgo tn ośc i 18%, 
ponieważ p rzy  niższych w skaźn ikach  n ie  osiąga się 
odpow iedn ich w y n ik ó w . Z ia rn o  o  w ilgo tn ośc i ponad 
18% w  w a run kach  w yso k ich  le tn ic h  tem pe ra tu r w y ­
maga jeszcze in tensyw nie jszego w ie trzen ia , gdyż za­
stosowanie 1.600 w y m ia n  na dobę n ie  zapobiega jego 
psuciu się.

P rak tyczn ie  b iorąc, p rzy  w ie trz e n iu  z ia rna  w  spich­
rzu , w ska źn ik  2 500 do  3 000 w y m ia n  pow ie trza  na do­
bę m ożna osiągnąć przez obniżenie wysokości zasypu. 
Dalsze podn iesien ie  w skaźn ika  w ie trze n ia  ograniczo­
ne w zg lędam i techn icznym i i  ekonom icznym i. D la te ­
go też p rzy  p rzechow yw an iu  w  sp ichrzu z ia rna  w  
w a rs tw ie  3— 3,5 m  w  okresie le tn im , p rzy  w yso k ie j 
tem peraturze dochodzącej do 30° i  w ilgo tn ośc i w zg lęd ­
ne j 40— 50%, w ie trzen ie  m ożna stosować ty lk o  w  od­
n ies ien iu  do zia rna, k tórego w ilgo tność nie  przekracza 
17— 18%. P rzy  tem peraturze niższej (20— 22°) i w i l ­
gotności w zg lędne j pow ie trza  mieszczącej się w  g ra­
n icach 50— 60% —  podsychanie z ia rna  o  w y jś c io w e j 
w ilgo tn ośc i 16— 17% przebiega znacznie w o ln ie j, n iż  
w  przypadku  om ów ionym  poprzednio. P rzecię tna w i l ­
gotność z ia rna  p rzy  stosow an iu 800 w y m ia n  po w ie trza  
na dobę obniża się o oko ło  1% w  ciągu 5 dn i. Tego 
rodza ju  przedłużen ie okresu podsuszania n ie  przed­
s taw ia  w iększego niebezpieczeństwa, gdyż rozw ó j g rzy­
bów  pleśn iow ych, p rzy  tem pe ra tu rze  20* i  w zg lędne j 
w ilgo tn ośc i pow ie trza  wynoszącej 80%, zauw aż^ się 
dop iero  po 10 dobach. P rzy  w ilgo tn ośc i z ia rna  wyższej 
(nie wyższej je d n a k  od 18%) w ie trze n ie  pow in no  się 
odbyw ać z- zastosowaniem  1 600 w y m ia n  na dobę. 
P rzy tem pera tu rach  jeszcze niższych (5 —  10°) i  p rzy  
w ilgo tn ośc i w zg lędne j po w ie trza  n ie  przekracza jące j 
65% pow sta ją  d la  w ie trze n ia  w a ru n k i zupełn ie  od­
m ienne. W  p rzyp ad ku  ty m  podsychanie z ia rna  p rze­
biega jeszcze w o ln ie j, a przecię tna w ilgo tność z ia rna  
p rzy zastosowaniu 800 w y m ia n  obniża się o 1% w  cią­
gu 6— 7 dni.

Równocześnie z uw ag i na obniżenie tem pe ra tu ry  
zm niejsza się dz ia ła lność życiow a z ia rna  i  us ta je  roz­
w ó j d robnoustro jów . P ow sta ją  w ięc  w a ru n k i sp rzy­
ja jące  d ług o trw a łem u  p rzechow yw an iu  ziarna. D la ­
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tego też d la  z ia rna  o 18% w ilgo tn ośc i zastosowanie 
800 w y m ia n  pow ie trza  p rzes tw orów  m iędzyz ia rnow ych  
na dobę je s t w  tych  w a run kach  zupe łn ie  w ysta rcza­
jące.

T a k  w ięc, streszczając to co w yże j pow iedziano, m o­
żna s tw ie rdz ić , że p rzy  tem pera tu rze  »powietrza w  g ra­
n icach 20— 30° i  jego w ilgo tn ośc i w zg lędne j n ie  w y ż ­
szej od 60% —  d la  z ia rna  o w ilgo tn ośc i 16%, p rze­
chow yw anego w  w a rs tw ie  3— 3,5 m , p o w in no  się sto­
sować co n a jm n ie j 800 w y m ia n  pow ie trza  na dobę.

P rzy  w ilgo tn ośc i z ia rna  wynoszącej 17— 18% ilość 
w y m ia n  pow ie trza  na leży zw iększyć do 1 600. P rzy  
niższych tem pe ra tu rach  (5— 10°) i  w ilgo tn ośc i w zg lęd ­
ne j po w ie trza  do 60% —  stosowanie 800 w y m ia n  na 
dobę je s t zupe łn ie  w ystarcza jące d la  z ia rna  o w ilg o t­
ności do 18%.

Przytoczone w s k a ź n ik i w ie trze n ia  m ożna osiągnąć 
p rzy  pom ocy m agazynow ych urządzeń w e n ty la c y jn y c h  
opracow anych przez W szechzw iązkow y In s ty tu t  N au­

kow o-B adaw czy Z iarna. Zw iększen ie  lic z b y  w y m ia n  
pow ie trza  w  w a rs tw ie  z ia rna  w  granicach do 3.000 
w y m ia n  na dobę m ożna osiągnąć »przez obniżenie w y ­
sokości zasypu. Dalsze zw iększen ie w ska źn ikó w  w ie ­
trzen ia  pi-zy przerob ie  w ie lk ic h  p a r t i i z ia rna  jes t w  ,  
w a run kach  m agazynow ych u trudn ione . D latego też 
a k tyw n e  w ie trzen ie  stosuje się przede w szys tk im  ja k o  
środek ochłodzenia z ia rna , zapobiegania jego samoza- 
g rzew an iu  i  następnie psuciu . T y lk o  w  okresie  le tn im , 
w  ciepłe dn i, m ożna osiągnąć dostatecznie in tensyw ne  
podsyehanie z ia rna  i  s tw orzyć w  w y n ik u  w a ru n k i 
sprzy ja jące przyspieszeniu do jrzew an ia .

W ychodząc z powyższego oraz z w y n ik ó w  p rzepro­
w adzonych doświadczeń, stosowanie w ie trze n ia  w  w a ­
run ka ch  typ o w ych  m agazynów  po w in no  się uzależniać 
od jakościow ego s tanu z ia rna  w  zależności od w ilg o t­
ności w  granicach do 18%.

(Z k s ią ż k i I .  J. B achariew a  —  W ie n t i l iro -  
w a n ije  Z ierna, M oskw a 1948).

NASI RACJONALIZATORZY

Racjonalizator mimo woli

Czy ks ięgow y może być je d n o ­
cześnie rac jona liza to rem ? Może, 
m im o , iż  dosyć tru d n o  to  sobie w y ­
obrazić. Cóż bow iem  da się usp ra w ­
n ić  w  gąszczu c y fr , w  k ra in ie  k o n t 
i  s kom p liko w a nych  b ilansów ? Jesz­
cze dz iw n ie jsza  sprawa, gdy ks ię ­
gow y czyn i usp ra w n ie n ia  poza sw o­
im  zawodem  na p rz y k ła d  w  dzie­
dz in ie  za ład unku  zboża. Rozważań  
ty c h  n ie  p ro w a d z im y  w  oderw an iu , 
bow iem  w łaśn ie  g łów n y  ks ięgow y  
oddz ia łu  pow ia tow ego P Z Z  w  Z ło ­
to ry i s ta ł się ta k im  ra c jo n a liza to ­
rem .

Co p raw da , w iększość usp raw n ie ń  
pow sta ła  w  okresie  gdy Józef Is k ra  
b y ł k ie ro w n ik ie m  oddzia łu . P isa liś ­
m y  ju ż  o ty m  k ilk a k ro tn ie  (Gosp. 
Zbóż. 3/52, 3/53), w y p o w ia d a ł się 
też na ten  tem at au to r. N ie  będzie­
m y  w ięc pow ta rzać  czy te ln iko m  
szczegółów 9 za tw ie rd zonych  usp ra ­
w n ień . P rzypom nieć ty lk o  można, 
że d z ię k i p racy  Józefa Is k ry  został 
p ra w ie  zupe łn ie  zm echan izow any  
w y ła d u n e k  i  za ładunek zboża w  m a­
gazynie w  Lu ba n iu . Podobne u lep■ 
szenia poczyniono w  Raszowie, w  
pow iecie  Zgorzelec. A  na jw ażnie jsze , 
że m im o  zm ia ny  zawodu Józef Is k ra  
n ie  p o rzu c ił dz iedz iny ra c jo n a liz a to r­
sk ie j, że w  dalszym  c iągu oddaje do 
re a liz a c ji c iekawe pom ys ły  i. m y ś li 
nad no w ym i.

Jest wczesny , z im o w y  w ieczór. 
K o ło  ry n k u  w  Z ło to ry i szaleją na  
sankach roześm iane dzieci. W  m ie j­
scow ym  O ddzia le P ZZ  trw a  jeszcze 
w ytężona praca. P ochy lony  nad

d łu g im i a rkuszam i s iedzi w  je dn ym  
z da lszych po ko jów  Józef Isk ra , 
szczupły m ężczyzna o zdecydow a­
n ym  w yra z ie  tw a rzy . N ie ■ chcąc na  
d łu że j od ryw a ć go od pracy, jest 
to bow iem  okres sporządzania b i­
lansów , p ro s im y  o k ró tk i ty lk o  w y ­
w iad . —  „N a jb a rd z ie j p a m ię tn y  b y ł 
d la  m n ie  p o b y t w  Ruszow ie w  1952 
r "  —  zaczyna swe opow iadan ie Jó ­
zef Is k ra . „J a k o  k ie ro w n ik  oddzia­
łu  m ia łe m  ju ż  sporo dośw iadczenia, 
ale na to  co się wówczas dz ia ło  n a ­
p ra w d ę  tru d n o  by ło  poradzić. Otóż 
O kręg  zadysponow ał zw iększoną  
w y s y łk ę  zboża do Ruszowa, a tu  lu ­
d z i i  ro b o tn ik ó w  do w y ła d u n k u  ja k  
na lekars tw o ... W iększość szła do 
w y rę b u  lasów, k tó ry c h  tam  całe 
m nóstw o, n ic  w ięc dziwnego, że m i­
m o usilnego w e rbo w an ia  n iew ie le  
m og liśm y w skó rać “ .

W  p o ko ju  Is k ry  te le fony  po p ros tu  
się u ry w a ły . To d z w o n ił zdenerw o­
w a n y  d y ż u rn y  s tac ji. —  Panie k ie ­
r o w n ik u —  krzycza ł do tu b y  —  co 
ja  m am  ro b ić  z w agonam i? Cała  
bocznica zapchana, a i  na s ta c ji r u ­
szyć się p ra w ie  n ie  można...

—  „ I  w te d y  —  opow iada da le j 
Is k ra  —  zosta łem  rac jon a liza to re m , 
ra c jo n a liza to re m  w ła śc iw ie  m im o  
w o li,  gdyż z te ch n iką  n ig d y  nie  
m ia łe m  do czynien ia . P rzed w o jn ą  

kończy łem  A kad em ię  H and low ą, 
pó źn ie j zaś od 1933 r. p ra w ie  bez 
p rz e rw y  spec ja lizow a łem  się w  
bra nży  zbożowej. I  nagle, k ie dy  za­
szła po trzeba zna laz łem  w  sobie 
dość s iły , aby przem yśleć i  ro z w ią ­
zać tru d n e  zagadnien ie  zm echanizo­

w a n ia  w y ła d u n k u . Z ro b iłe m  oso­
biście ry s u n k i p ro je k tó w , pom ysł 
zacząłem  stosować p ra k tyczn ie , no 
i  n ied ług o  usp raw n ie n ie  zostało za­
tw ie rdzone".

P otem  przyszed ł okres po b y tu  w  
L u b a n iu . W  tam te jszym  m agazynie  
pow sta ła  m. in . ssawa pneum atycz­
na, k tó ra  u ła tw ia ła  w y ła d u n e k  i  ró w ­
nocześnie lik w id o w a ła  p y ł zbożowy  
s tw arza ją c  h ig ien iczne w a ru n k i 
p racy  d la  ro b o tn ikó w . D opiero po 
w y k o n a n iu  pom ys łu  ra c jo n a liz a to r  
p o ró w n a ł sw ó j p ro to ty p  ze ssawą 
okrę tow ą . B y ły  p ra w ie  identyczne. 
T ak  to  m yś l ludzka  biegnąca róż ­
n y m i śc ieżkam i łączy się we w sp ó l­
nych  rozw iązan iach  i  odkryc iach .

D um ą Józefa Is k ry  je s t fu n k c jo ­
nu ją ca  w  R o k itk a c h  czyszczalnia  
jęczm ien ia , gdzie w yko rzys ta no  do 
oddzie len ia  zanieczyszczeń z ia rna  
—  s iłę  jego spadu. W ie le  zaoszczę­
dzono p rzy  ty m  na transporc ie . 
D a w n ie j jęczm ień  m us ia ł w ę d ro ­
w ać z W ro c ła w ia  do R o k ite k , a po­
tem  do C ho jnow a. Obecnie jeden  
etap te j d ro g i zosta ł z lik w id o w a n y , 
gdyż z ia rno  po oczyszczeniu idz ie  
prosto  do b ro w a ru . P rzyn ios ło  to  
jednostce ogrom ne z ysk i i  dużą  
ren towność.

M im o  w y k o n y w a n ia  p racy  ks ię ­
gowego, Józe f Is k ra  n ie  zaprzesta ł 
da lszych poszuk iw ań  ra c jo n a liz a to r­
skich . Od dłuższego czasu p ra cu je  
nad zagadn ien iem  ak tyw n eg o  w ie ­
trzen ia  zboża. W edług jego p o m y­
słu  po w ie trze  tłoczone by ło b y  pod  
c iśn ien iem  przez kom presor, po 
czym  w ra ca ło  do samoczynnego de- 
kom presora. N a sku tek  tego t ra c i­
ło by  dw ie  a tm osfe ry , oz ięb ia ło  się 
i  przez w ąż gum ow y z odgałęzie­
n ia m i w  rod za ju  grzeb ien ia  —  w ie -
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t rz y ło b y  z ia rno  w  m agazynie. W y­
lo ty  grzeb ien ia  m ia ły b y  r u r k i  do 
w ypuszczan ia  sk rop lo ne j wody.

W  koncepc ji te j is tn ie ją  jeszcze 
pewne lu k i,  co do k tó ry c h  Józef 
Is k ra  n ie  m a się kogo poradzić. 
W  zw ią zku  z ty m  rozm ow a schodzi 
na tem a t o rg a n iza c ji ra c jo n a liza ­
to rs tw a . P rz y k ro  to s tw ie rdz ić , ale 
k lu b y  ra c jo n a liza to rsk ie  n ie  udzie­
la ją  p ra w ie  żadne j pom ocy sw o im  
członkom . D z ia ła lność k lu b ó w  ce­
chu je  na jczęście j b ierność, n ie  w y ­
suw a ją  one tem atów  i  n ie  zachęca­
ją  do za jęc ia  się n a jb a rd z ie j a k tu ­
a ln y m i sp ra w a m i p ro d u k c ji.

W  tra k c ie  rozm ow y Józef Is k ra  
w ysu ną ł c ie ka w y  p ro je k t, aby po­
szczególnym  ra c jo n a liza to ro m  um o­

ż liw ić  w za jem ne w y ja z d y  w  celu  
praktycznego zapoznania się z do­
ro b k ie m  kolegów . O be jrzen ie  na  
p rz y k ła d  rozm a itych  urządzeń m a­
gazynow ych stosowanych w  Polsce 
da łoby na pewno w ie le  korzyśc i 
zw iedza jącym . Może nad ty m  p ro ­
je k te m  zastanow i się C e n tra lny  
K lu b  R a c jon a lizac ji, k tó ry  od n ie ­
daw na is tn ie je  p rzy  C e n tra ln ym  
Zarządzie.

Józef Is k ra  to  c ie kaw y  ty p  cz ło­
w ie ka  o m ocnej w o li i  o tw a rte j g ło ­
w ie. Jego sukcesy św iadczą, że 
„chc ieć  to  m óc“ , że s ilne  postano­
w ie n ie  zdolne je s t p rze łam ać n iedo ­
s ta tk i w iedzy  teo re tyczne j, co z n a j­
du je  w y n ik i w  pożytecznym  dla  
społeczeństwa w k ła d z ie  ra c jo n a liza ­
to rsk im . ( jg f)

leżności od w a ru n k ó w  lo ka ln ych  
m ożna do tego ce lu  używ ać h y d ra n ­
tów , węży, beczkow ozów  itp .

Lasow anie  trw a  k ilk a  godzin (do 
6 godz.), p rzy  czym  w y tw a rz a  się 
w ysoka  tem pe ra tu ra , zab ija jąca  
szkod n ik i i  zdolność k ie łk o w a n ia  
chw astów . Po prze tasow aniu  się m a ­
sy s zu flu je m y  ja  w  d ru g i koniec 
w y k o p u  na pryzm ę ok. 1 m  w yso­
kości. Następn ie zaś postępu jem y 
ja k  z no rm a ln ym  kom postem . Do­
skonałe p rzy  ty m  re z u lta ty  daje 
uzupe łn ian ie  p ryzm y  kom postow ej 
w sze lk iego rodza ju  odpadkam i go­
spodarsk im i (z w yk luczen ie m  m a­
te r ia łó w  nie  rozk łada jących  się) ta ­
k im i, ja k  bady le  i  łę to w in y , zm io t­
k i, szlam z czyszczenia ścieków, ro ­
w ów , przekopów  i  z b io rn ik ó w  w o d ­
nych , zm ia ta ny  z pod jazdów  nawóz 
zw ierzęcy, odpady m ie jsk ie  itp . 
Jeś li to  m oż liw e  na pryzm ę kom ­
postową da jem y od czasu do czasu 
w a rs tw ę  m ia łu  to rfow ego, k tó ry  po­
w ażn ie  wzbogaca kom post, zw łasz­
cza w  z w ią zk i azotowe.

M etoda ko l. L ip y  m a w ie le  zalet. 
Przede w szys tk im  jes t oszczędna: 
usuw a konieczność da lek iego często 
przewozu, n ie  pociąga zużycia cen­
nych  m a te ria łó w , ja k im i są p a liw a  
p łynne. R obic izna wreszcie jes t 
znacznie niższa n iż  p rz y  pa len iu  
odpadów. N ie w ie lk ie  na k ła d y  na 
przerób p ryzm y kom postow ej oraz 
na doda tek w apna —  op łaca ją  się 
w  pe łn i, w  rezu ltac ie  bo w iem  na- . 
szych zabiegów o trzym u je m y  cenny 
nawóz, ja k im  je s t kom post. Poza 
ty m  u n ik a  się zupełn ie  uc ieczk i ży­
w y c h  w o łk ó w , a w szys tk ie  żywe 
szko d n ik i i  nasiona chw astów  zna j­
du jące się w  p ryzm ie  u lega ją  znisz­
czeniu.

P om ysł w a pnow an ia  odpadow  n ie ­
użytecznych został w  d n iu  6 k w ie t­
n ia  ub. ro k u  zgłoszony do g łów ne j 
k o m is ji ra c jo n a liz a c ji i  w ynalazczo­
ści p rzy  C ZZZ  P Z Z  w  W arszaw ie. 
K o m is ja  jeszcze w  ty m  sam ym  m ie ­
siącu rozp a trzy ła  w n iosek i  pow zię­
ła  decyzję zlecenia O kręgom  prze­
prow adzen ia  p rób. W  d n iu  16 
k w ie tn ia  ub. ro k u  O kręg i: W arsza­
w a, K ie lce , Zabrze, Opole i  W roc­
ła w  o trzym a ły  z C entra lnego Za­
rządu polecenie przeprow adzen ia 
prób i  doświadczeń.

W ytypow ane  p la có w k i w  bardzo 
k ró tk im  czasie p rze p ro w ad z iły  p rób­
ne niszczenie i  nadesła ły  szczegóło­
w e sprawozdania. O p in ia  b y ła  je d ­
nogłośna, że zaproponowana m etoda 
je s t prosta, w ygodna, n iekosztow na 
i  co na jw ażn ie jsze  znacznie szybsza 
n iż  pa lenie , a poza ty m  daje now ą 
w artość w  postaci kom postu.

Z ko le i na leża ło dok ładn ie  o b li­
czyć e fe k ty  gospodarcze now e j m e­
tody. W  ty m  ce lu  w  lip c u  w y ty p o ­
w a no  10 dużych m agazynów  i ele­
w a to rów , k tó re  m ia ły  p rzeprow a­
dzić analizę kosztów  w apn ow a n ia  i  
porów nać je  z na k ła d a m i na  pa le­
nie. Jako te rm in  zakończenia prac 
w  te j dziedzin ie  w yznaczono 1 
w rześn ia  ub. r. Tym czasem  w ię k ­
szość p laców ek nie spieszyła się z 
zaw iadom ien iem  C entra lnego Za­
rządu o w y n ik a c h  prób. Jeszcze w  
d n iu  17 lis topada CZ m us ia ł m on i- 

. tow ać p o w tó rn ie  O kręg i: Poznań,

W  sprawie w apnow ania odpadów
W  zw iązku  z a rty k u łe m  „W ł. 

S zarkow sk i czo łow y ra c jo n a liza to r 
P Z Z “ , zam ieszczonym  w  nr. 1/55 
„G ospoda rk i Z bożow e j“  red akc ja  
m iesięczn ika  o trzym a ła  od ko l. Szar- 
kcw sk iego  lis t  następu jącej treśc i:

„Z  a r ty k u łu  w y n ik a , że to  ja  je ­
stem  tw ó rcą  pom ys łu  w apnow an ia  
odpadów. Proszę o  sprostow anie po­
wyższego, gdyż au torem  pom ysłu  
w a pnow an ia  odpadów  i  w y k o rz y ­
stan ia  ic h  następn ie ja k o  nawozu 
jes t ob. B o les ław  L ipa , p ra c o w n ik  
CZZZ. Zastosowałem  ten  pom ysł 
w  S tarosie lcach, gdyż uw ażam , że 
może p rzyn ieść oszczędności i  z w ię k ­
szy ilość naw ozów  ta k  po trzebnych  
d la  naszego ro ln ic tw a “ .

P om yłkę  c h ę tn ie 'p ro s tu je m y . P rzy 
o k a z ji zaś zapoznaliśm y się z dzie­
ja m i pom ysłu  ko l. L ip y .

P rzy  czyszczeniu z ia rna  w  sp i­
chrzach zbożow ych grom adzą slię co­
roczn ie poważne ilośc i odpadów  n ie ­
użytecznych. Ilo śc i te  zm ie n ia ją  się 
w  zależności od stopn ia  doczyszcze­
n ia  z ia rna  przez dostawcę, w  każ­
dym  je d n a k  raz ie  roczna ilość od­
padów  n ieużytecznych sięga w  ska­
l i  k ra jo w e j k i lk u  tys ięcy ton. P ra k ­
tyczn ie  b iorąc odpady te p rzysparza­
ją  każdem u sp ich rzo w i 'poważnych 
k łopo tów , bardzo często bow iem  są 
one opanow ane przez szkod n ik i m a­
gazynowe i  z tego powodu is tn ie je  
obow iązek niszczenia tego rodza ju  
odpadów. Podobnie zresztą m a się 
rzecz z odpadam i n ie  zaa takow any­
m i przez szkodn ik i, lecz za w ie ra ją ­
cym i duże ilo śc i nasion chw astów .

N iszczenie odpadów  n ieużytecz­
nych po legało dotychczas na ich  pa­
len iu . Jest to  postępowanie bardzo 
uc iąż liw e . Z  uw ag i na  bezpieczeń­
stw o przeciw pożarow e pa len ie  od­
padów  odbyw ać się może ty lk o  w  
m ie jscach spec ja ln ie  na ten cel w y ­
znaczonych i  od leg łych  od w sze l­
k ic h  zabudowań. O czyw iście pow o­
d u je  to  konieczność w yw ożen ia  od­
padów, co zw iązane je s t ze znacz­
n y m i kosztam i i  za jm u je  środk i 
transportow e. Na ty m  je dn ak  nie  
kończą się tru d n o śc i: w yw iez ione  
odpady trzeba oblać ś rodkam i ła ­

tw o  p a ln y m i (na ftą  lu b  ropą n a fto ­
wą), co znow u pociąga za sobą n ie ­
p ro d u k tyw n e  w y d a tk i.  I  wreszcie 
pa len ie  za jm u je  czas ludziom , k tó ­
rzy  muszą odpady załadować, prze­
w ieźć, w y ładow ać, a następn ie do­
glądać ognia aż do ca łkow itego  
spa len ia  ca łe j w yw ie z io n e j masy. 
N ie  da się p rzy  ty m  u n ikn ąć  uciecz­
k i w o łk ó w  z niszczonego stosu.

Jak  w ięc  w id z im y  odpady ta k ie  
są is to tn ie  bezużyteczne i w  dodat­
k u  niszczenie ich  poch łan ia  poważ­
ne sum y pien iężne oraz o d ryw a  lu ­
dz i od in n y c h  zajęć. D latego też kol. 
B o les ław  L ip a  op racow a ł p ros ty  i 
n iekosztow ny sposób tak ie go  usu­
w a n ia  odpadów, k tó re  czyn i je  uży­
tecznym i. P om ysł polega na p rz y ­
go tow an iu  z odpadów  nieużytecz­
nych  kom postu , k tó ry  może być  z 
poży tk iem  w yko rzys ta n y  d la  celów 
ro ln iczych . Równocześnie zaś nisz­
czy się w sze lk ie  ow ady, ich la rw y  i 
ja ja  oraz nasiona chw astów .

M etoda ko l. L ip y  polega na nisz­
czeniu odpadów  nieużytecznych 
przez lasow anie ich  niegaszonym  
wapnem . Na ty ła c h  m agazynu zbo­
żowego p rzyg o tow u je  się w yko p  ta ­
k i, ja k  pod kopiec na z iem n iak i. 
N a jp ra k tyczn ie jsze  p rzy  ty m  by ło ­
by  w y łożen ie  dna i ścian w yko pu  
betonem  ż w iro w y m . W y m ia ry  w y ­
kopu p o w in n y  w ynos ić  m n ie j w ię ­
ce j: głębokość —  50 cm, szerokość
—  1,5 —  2 m , długość dow o lna w  
zależności od potrzeb.

P rzed z łożeniem  odpadów  do do łu
—  dno i  śc iany w y s y p u je  się c ienką 
w a rs tw ą  (3— 5 cm) niegaszonego 
wapna. Następn ie zsypu je  się odpa­
dy, m ieszając je  z w apnem  lu b  za­
da jąc w apno w a rs tw a m i co 25 cm 
odpadów. Prace te  na leży oczyw iś­
cie w yko n yw a ć  w  dzień bezdeszczo- 
w y , gdyż inacze j w apno będzie się 
nam  lasow a ło  jeszcze przed um iesz- 
czniem  w  dole.

Po um ieszczeniu ca łe j m asy odpa­
dów  w  dole, p rzysyp u jem y je  z 
w ie rzchu  w a rs tw ą  m ia łu  w ap ienne­
go i  z lew am y ob fic ie  wodą. W  za­
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W roc ław , G dańsk, Łódź i  K osza lin  
o  nadesłan ie sprawozdań.

Od tego czasu m in ę ło  znow u k ilk a  
m iesięcy, a sp raw a ostatecznego za­
tw ie rd ze n ia  w n io sku  i  w p row adze­
n ia  w  życie w e w szys tk ich  O krę ­
gach nie  posunęła się naprzód.

Szczególnie n iepoko jący  jes t fa k t  
zan iedbyw an ia  tych  sp ra w  przez O- 
kręg i. P laców k i, k tó re  przeprow a­
dza ły  p ró b y  czyn iły  to  chętn ie  i 
spraw n ie . W y n ik i p rób  sp o tka ły  się 
z bardzo korzystną  oceną ludz i, k tó ­
rz y  p ra k tyczn ie  s ty k a ją  się w  swej 
p ra cy  z zagadnieniem  niszczenia od­
padów  nieużytecznych. N a tom iast 
k ie ro w n ic tw a  O kręgów  często t r a k ­
tu ją  te sp ra w y  opieszale. Née trze ­
ba chyba przekonyw ać, ż e . tego ro ­
dza ju  postępowanie b y n a jm n ie j nie 
sp rzy ja  szybk iem u w p row adzan iu  w  
życie rzeczowych i  ko rzys tnych  p o ­
m y s łó w  rac jon a liza to rsk ich . A  prze­
cież jes t to  jeden z bardzo w ażnych 
w a ru n k ó w  ro zw o ju  ru c h u  rac jona ­
liza torsk iego , od k tó rego  zależy sta­
ły  postęp techniczny, sta łe  doskona-

len ie  m etod i  o rg an izac ji pracy, a 
w  osta tecznym  w y n ik u  rów n ież  
ksz ta łto w an ie  się kosztów  w łasnych .

S praw a kom postow ania  odpadów 
n ieużytecznych jest p rzyk ładem  za­
zęb ian ia  się różnych gałęzi gospo­
darczych. Jeś libyśm y bow iem  doszli 
naw e t do w n iosku , że w apnow anie  
odpadów n ie  przyn ies ie  zby t w ie l­
k ic h  oszczędności d la  P ZZ  (chociaż, 
ja k  w y k a z a ły  dośw iadczenia osz­
czędności te będą) —  to  przecież pa­
m ię tać m usim y, że tą  drogą PZZ, 
m ły n y  i inne in s ty tu c je  dostarczą 
ro ln ic tw u  co ro ku  k ilkana śc ie  czy 
k ilk a d z ie s ią t tys ięcy ton  w artośc io ­
wego kom postu. A  w  naszej sy tua ­
c ji, gdy w a lczym y o  podn iesien ie  
p ro d u k c ji ro ln e j każde w zm ocnien ie 
s iły  naw ozow e j ro ln ic tw a  przynosi 
k o n k re tn y  pożytek. Chociażby w ięc 
naw e t w apnow an ie  odpadów  n ie  
w y ra z iło  się w  e fe k to w nych  cy frach  
b ilan su  naszej p la c ó w k i —  to p rzy ­
niesie ko rzyśc i ro ln ic tw u , podnosząc 
p ro du kc ję  zbóż o  nowe konkre tne  
ilości. (md)

Co słychać u racjonalizatorów olsztyńskich
Is tn ie je  k ilk a  m etod pom ia ru  

te m p e ra tu ry  z ia rna  w  pryzm ie. M o­
żna to zrob ić  na p rz y k ła d  prz.y po­
m ocy z w y k ły c h  te rm o m e tró w  lasko­
w ych , wówczas je d n a k  trzeba zw ra ­
cać baczną uwagę na dokładność 
ska low an ia  i  n ienaganne —  s tw ie r­

dzone przez U rząd  M ia r  —  dz ia ła ­
n ie  te rm om etra . W  raz ie  is tn ien ia  
te m p e ra tu r szkod liw ych  d la  zboża, 
p o m ia r w  kom orach przeprowadza 
się p rzy  użyaiu te rm o m e tró w  g łęb i­
now ych, do k tó ry c h  na leży te rm o ­
m e tr  oporow y. W  c z u jn ik u  tak iego 
te rm om e tru  zna jd u je  się z w in ię ty  
w  sp ira lę  d ru c ik  n ik lo w y , jego zaś 
opór zm ien ia  się w  zależności od 
zmiiian te m p e ra tu ry  ośrodka, T e rm o­
m e tr  ten  p rzym ocow any jes t do l in y  
s ta low e j.

W  m agazynie zbożow ym  w  T racku  
ko ło  O lsztyna zastosowano osta tn io  
now ą m etodę, prostą  i  tan ią . Z an im  
w y ja ś n im y  is to tn ą  różn icę tego sy­
stem u w  po rów nan iu  do poprzed­
n ich , zestaw m y n a jp ie rw  trudności, 
ja k ie  n a p o ty k a li p rzy  pom iarach 
te m p e ra tu ry  m agazynierzy.

O kręg o lsz tyń sk i ju ż  od daw na 
zabiega o te rm o m e try  w e ry fik o w a ­
ne przez U rząd  M ia r, jednakże do­
tychczas ich  jeszcze nie  o trzym a ł. 
W y n ik i zaś uzysk iw ane p rzy  po­
m ocy p rzyrządów  —  sto jących do 
dyspozyc ji —  często się od siebie 
ró żn iły . P om ia r p rzy  użyciu  te r ­
m om e tró w  n iskooporow ych  m a du ­
że za le ty, jednakow oż ich  k o n s tru k ­
c ja  op ie ra się na m a te ria le  im p o r­
tow anym , a i  tu  n ie  można się by ło  
uch ron ić  od pew nych  w ahań  w  
w yn ikach .

W  te j sy tu a c ji na leżało przypusz­
czać, że pom ysł taż. W ito ld a  S tra - 
chalskiego udoskona la jący te rm o­
m e tr  n iskooporow y przez zastosowa­
n ie  lepszego pó łp rzew odn ika  zosta­
n ie  z radością p o w ita n y  przez 
w szys tk ich  p ra c o w n ik ó w  gospodarki 
zbożowej. Z osta ły  bow iem  usunięte 
b łędy pom ia ru , a całe urządzenie 
w ym aga bardzo n iew ie lk ieg o  na­
k ła d u  kosztów. P rod ukc ję  tych

te rm om e tró w  tzw . te rm is to ró w  za­
częto ju ż  w yko n yw a ć  na początku 
1954 r., po m ia ry  zaś m ożna p rzepro­
wadzać p rzy  pom ocy zw yk łego  w o l­
tom ierza, zam iast ja k  dotychczas 
p rzy  użyc iu  kosztow nych w ska źn i­
k ó w  tem pe ra tu ry .

U sp raw n ien ie  zostało za tw ie rdzo ­
ne, a le  ro b o ty  m ontażow e w  O lszty­
n ie  c iągnę ły  się pó ł roku . I le  ko re ­
spondencji w ym ien ion o  w  ty m  cza­
sie z W arszawą, ile  odbyło  się podró­
ży s łużbow ych rac jon a liza to ra  —  
tru d n o  zliczyć. W praw dz ie  część 
w in y  za zw łokę  ponosi spó łdz ie ln ia  
w yko nu jąca  te rm is to ry , gdyż rob o ty  
p rzed łuża ły  się, a w  końcu w y k o n a ­
ne części n ie  odpow iada ły  s ta w ia ­
nym  w ym aganiom .

P o m ija ją c  je dn ak  tę sprawę, spo­
ro  z a w in ił tu  p rz e w le k ły  sposób za­
ła tw ia n ia  m ontażu w  d y re k c ji ok rę ­
gu olsztyńskiego. Z m ia n y  w  ta m te j­
szej kom órce rac jon a liza to rs tw a  
o d b iły  się u jem n ie  na tem p ie  w p ro ­
w adzan ia  pom ysłu  w  życie. P rob le ­
m em  z a ję li się ludz ie  n iepow o łan i, 
d la  k tó ry c h  zaoszczędzenie 30 tys. 
zł, ja k ie  p rzynos iło  usp raw n ien ie  — 
by ło  spraw ą obojętną.

W reszcie, po w ie lu  przeszkodach 
i  oporach 13 s tyczn ia  br., rozpoczęły

się w  T racku  p ró by  p rzy  użyc iu  
te rm is to ró w . Przez c a ły  czas p ro ­
wadzono dokładne n o ta tk i w  celu 
skon tro lo w an ia  dok ładności dz ia ła ­
n ia  przyrządu . Po zakończeniu prób 
te rm is to ry  rozpow szechnią się za­
pewne w e . w szys tk ich  m agazynach, 
n ie  ty lk o  okręgu o lsztyńskiego, ale 
całego k ra ju .

W  te it sposób ak tyw ność  rac jon a ­
liza to rska , k tó ra  od dłuższego czasu 
p rzeds taw ia ła  się w  O lsztyńsk iem  
raczej ubogo, zaczyna obecnie zno­
w u  ożywać. Są oznaki, że im pas na 
ty m  od c in ku  szybko p rzem ija . No- 
wozorganizow ane w ładze okręgow e­
go k lu b u  te c h n ik i i  ra c jo n a liz a c ji 
ob e jm u ją  opiekę nad te ren ow ym i 
p lacó w kam i i  ra c jo n a liza c ji, k tó ­
rych  w  sum ie je s t 7.

D ąży się do s tw orzen ia  dw óch 
m ocnych k lu b ó w  w  G iżycku  i  L i ­
dzbarku . Te p la có w k i s ta łyb y  się 
n ie ja ko  w zo rcow ym i k lu b a m i i  do 
ich  poziom u podciągano by  następn ie 
pozostałe jednos tk i. R ea lizu je  się 

coraz częściej w y ja z d y  w  te ren 
z re fe ra ta m i i  kon su lta c jam i, do 
k tó rych  wyznaczono dw óch op ieku ­
nów. W  to ku  są p rzygo tow an ia  do 
wyposażenia k lu b ó w  w  potrzebne 
p rzy rzą dy  i  m a te ria ły .

Spośród bieżących p ro je k tó w  ra ­
c jo n a liz a to rs k ic h ' na  czoło w ysuw a  
się zm echan izow anie ręcznego za­
sypu zboża do suszarn i „K uzh as“ . 
K lu b  w  O lsztyn ie  chce zagadnienie 
to  podsunąć do rozw iązan ia  sw o im  
rac jon a liza to ro m . P rze w id u je  się 
w  ce lu  zachęty do p racy  —  urządze­
nie  kon ku rsu  z nagrodam i. N ieza­
leżn ie  od tego a u to r zatw ierdzonego 
pom ysłu o trzym a no rm a lne  w y n a ­
grodzenie.

W  c iągu osta tn ich  czterech la t 
liczba  w n io skó w  ra c jo n a liza to rsk ich  
rozp a tryw a nych  przez okręg O lsztyn  
p rzeds taw ia ła  s ię  następująco:

1952 r. —  17 w n iosków , 1 od rzu­
cony; 1953 r. —  6 w n iosków , 1 od­
rzucony ; 1954 r. —  15 w n iosków , 
3 odrzucone.

Jak  w idać, ilość w n io skó w  u leg ła  
w  ub. r .  w y ra ź n e j zwyżce, chociaż 
n ie  osiągnęła jeszcze poziom u ro ku  
1952. N a leży się spodziewać, że da l­
sze energiczne w y s i łk i p ra co w n ikó w  
k lu b u , um ie ję tne  propagow anie 
i zachęta p rzyczyn ią  się do nad ro ­
b ien ia  opóźnień w  te j dz iedz in ie  i  że 
okręg o lsz tyń sk i znów  będzie się 
m óg ł pochw a lić  pokaźnym  do rob­
k iem  w p row adzonych  w  życie po­
m ysłów .

Ochoczo i powszechnie
—  A  w ięc  nasz okręgow y k lu b  

ra c jo n a liza to ró w  będzie d z ia ła ł na  
te ren ie  całego w o jew ód ztw a , pod­
niesie m echan izację , w yc iągn ie  
w szys tk ich  zdo łnych  lu d z i i  pom o­
że im  rea lizow ać pom ysły , p rzyczy ­
n i  się do o b n iż k i kosztów... —  Obec­
n ie  nas tąp i podp isyw an ie  i  sk ła da ­
n ie  d e k la ra c ji do O kręgowego K lu ­
bu R a c jo n a liza c ji i  T e c h n ik i P Z Z  
w  Szczecinie.

D w udz ies tu  ośm iu obecnych na  
zeb ran iu  p ra c o w n ik ó w  okręgu pod­

p isa ło  28 d e k la ra c ji. Po ok laskach i  
w ybuchach  szczerego en tuz jazm u  
k lu b  popad ł w  d ługą, k ilkum ie s ię cz ­
ną drzem kę w  poczuciu... spe łn io ­
nego obow iązku !

Bo to  przecież ta k  jednogłośn ie, 
ochoczo, powszechnie...

W ysłano w  te ren  ja kąś  ank ie tę  na 
tem a t ra c jo n a liz a c ji, wyznaczono  
na w e t pien iężne nagrody... n ie  b y ło  
żadne j odpow iedz i —  ach! —  z ty m  
te renem  to  zawsze tak , są m a ło  a k ­
ty w n i!
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A  koleżanka Jadzia  —  m aszyn ist­
ka  i  kolega Józio  —  księgow y, p rzy  
zap isyw a n iu  się do zespołu śp iew a­
czego „K o g u c ik “  n a p is a li w  an k ie ­
cie —  Członek K lu b u  R ac jona liza ­
to rów .

G łów ny  ks ięgow y w  Dębnie m a  
pom ysł ra c jo n a liz a to rs k i uszcze ln ia­
n ia  zastaw  w agonow ych  —  chc ia łby  
pom ów ić  z k im ś, czy pom ysł jes t 
słuszny, czy n ie  —  do Szczecina 
je d n a k  da leko, a ja k  się na w e t s łuż­
bowo po jedzie  —  to są inne  sp ra ­
w y  do z a ła tw ie n ia  i  w ła śc iw ie  n ie  
w iadom o z k im  gadać —  re fe re n t­
ka ra c jo n a liz a c ji poszła na u r lo p  
m a c ie rzyńsk i i  n ik t  je j  n ie  zastę­
pu je .

A n d rz e j K o tusz to  postać znana  
na te ren ie  okręgu  szczecińskiego  —  
k ie ro w n ik  dużego m agazynu zbożo­
wego i  cz łow iek, k tó ry  m a ta k  zw a­
ną „s m y k a łk ę “  do m ech an ik i, sto­
la r k i i  c ie s ie lk i, m u ra rk i,  e le k try k i,  
zduństw a itp . itp . S łow em  —  u ro ­
dzony rac jo n a liza to r.

A  w ięc  zapewne K otusz  b lisko  
w sp ó łp racu je  z okrę go w ym  k lubem  
ra c jo n a liz a c ji, je ż e li do niego nie  
należy? A  w łaśn ie  że n ie ! R ob i sam, 
je s t sam ow ystarcza lny, n ie  c h w a li 
się ty m  i  n ik t  go też n ie  chw a li. 
W  te j c h w ili m a trochę  k ło p o tu  bo 
chc ia łb y  zm echanizow ać tra n s p o rt 
zboża z e lew a to ra  do m agazynu p ła ­
skiego. A le  p o m yś li trochę  i  zrobi... 
a może naw e t p rz y  o k a z ji opow ie  
kom uś ze Szczecina ja k  to z ro b ił!

D e m b iń sk i —  k ie ro w n ik  techn icz­
ny  m agazynów  w  S ta rgardz ie  — 
rów n ież  w y m y ś lił ju ż  pewne rze­
czy, k tó re  nazwać by  m ożna po m y­
s ła m i ra c jo n a liz a to rs k im i. P ow sta ł 
tam  na ioet ja k iś  w a rsz ta c ik  m echa­
n iczny, o t! —  ta k i sobie —  k ilk a

M ając na uwadze obniżkę kosztów 
w łasnych  oraz dość ciężką i  po­
ch łan ia jącą  czas pracę ro b o tn ik ó w  
p rzy  w o rk o w a n iu  zboża w  w agonie 
ob. Pośko z D ęb icy  opracow ał na ­
stępujące usp raw n ien ie  p rz y  w y ła ­
du n ku  zboża z wagonów .

D o zastaw y w agonow ej pod o k ie n ­
k iem  spustow ym  na leży p rzyb ić  pó ł- 
ru rę  spustową, po k tó re j zboże 
(rys. 1) zsypyw a łoby się do um iesz 
czonej pod n ią  ko leby (japonk i). K o ­
leba w  c h w ili zasypu s to i n a  w a ­
dze. P ow ie rzchn ię  w a g i na leży roz­
szerzyć przez położenie na  n ie j po­
m ostu z c ie nk ich  desek, na  k tó rych  
ko leby  m og łyb y  swobodnie spoczy­
wać. . A b y  m ożna b y ło  w ygodn ie  
zjechać ko lebą z w a g i na ziem ię, 
na leży sporządzić m a łą  pochyln ię , 
k tó re j w yższy kon iec b y łb y  ta k  w y ­
soki, ja k  waga w ra z  z pomostem 
(rys. 2). Z p o ch y ln i ko leba prow adzo-

ob rab ia rek , toka rek , w ie rta re k , f r e ­
zarek, spaw arek, m o to ry  e le k try c z ­
ne —  w szystko  zebrane ze z łom u, 
ze s tarzyzny, odkup ione za parę  
groszy czy też wypożyczone. Może 
dlatego n ie  w a rto  tam  za trud n iać  
sta łych  p ra co w n ikó w  —  ja k  kom uś  
coś po trzebne to  może sobie po p ra ­
cy pod łubać i  z rob ić !

A  ludz ie  z terenu? M a ło  a k ty w ­
n i —  zw ycza jne j odpow iedz i na an­
k ie tę  —  zw ycza jnego p a p ie rka  nie  
m ożna od n ich  w ydobyć. Z upe łn y  
bra k  za in teresow ania  ra c jo n a liza ­
to rs tw em  — to  n ie  to  co w  o k rę ­
gu  —  gdzie św iadom ie, powszech­
nie, ochoczo... 28 na 28!

A  ja k  w  p o b lis k im  Kosza lin ie?  
Nie b y ło  jeszcze o k a z ji! K lu b u  
okręgowego jeszcze n ie  m a  —  ale 
będzie. Będzie może naw e t jeszcze 
w  ty m  roku . A lb o  w  p rzysz łym . A le  
przecież pom ys ły  w p ły w a ją  —  b y ­
ło  ic h  w  ro k u  1954 aż... siedem  i  
przynoszą ponad sto tys ięcy z ło tych  
oszczędności.

A  że n ie  powszechnie, n ie  ocho­
czo? To dopiero przecież początek, 
z ro b i się, u s ta li p la n  i  rączo do w y ­
konan ia ! Bo przecież m echan izacja  
potrzebna, no i  pom ocna bardzo  
w  w alce o obniżkę kosztów.

Może się ktoś oburzy po przeczy­
ta n iu  ty c h  uw ag, pow ie  ktoś, że 
trochę  przesadziłem . —  P ow iedzm y  
że ta k ! A le  n ie  zm ie n i to fa k tu , że 
okręgowe k lu b y  ra c jo n a liz a c ji p ra ­
cu ją  słabo, że p o w in n y  zacząć dz ia­
łać, znaleźć lu d z i w  teren ie , znać 
ich  i  pom agać im  w  re a liz a c ji po­
m ys łów . P o w in n y  pobudzić w  te ­
ren ie  ru ch  ra c jo n a liza to rsk i.

K lu b y  p o w in n y  dzia łać ochoczo, 
powszechnie... ale rea ln ie  i  skutecz­
nie  ta k  —  żeby b y ły  w y n ik i!

na przez jednego ro b o tn ika  zjeżdża 
nia b ru k  (6 m), skąd zosta je zepch­
n ię ta  na pom ost um ieszczony na zbo­
czu nasypu kolejowego.

Przyczepa tra k to ro w a  pow inna  się 
zna jdow ać za nasypem  ko le jow ym , 
gó rny poziom  przyczepy n iże j pozio­
m u  pom ostu, zaś jeden z boków  
przyczepy k ilkana śc ie  cen tym e trów  
pod w ys ta jącym  brzegiem  pomostu. 
R o bo tn ik  w prow adza  kolebę na po­
m ost i  w yrzuca  z n ie j z ia rno  w p ro s t 
do przyczepy.

U S T A W IE N IE  P R A C Y

1) 2 ro b o tn ik ó w  w  wagonie do 
żsypy w a n ia ;

2) 2 ro b o tn ik ó w  do przewożenia 
ko le b a m i;

3) 2 ro b o tn ik ó w  do zrzucania w  
m agazynie;

4) 1 wagowy.
Zboże wożą 2 tra k to ry  z dwom a 

przyczepam i.

CZAS T R W A N IA  P R A C Y

Jeden ro b o tn ik  
p rzy  je dn e j ton ie

Przed usp raw n ien iem :

1) w o rkow a n ie  w raz  z w ią ­
zaniem  45 m in .

2) podnoszenie na środek
tra n sp o rtu  30 m in .

3) w y łado w a n ie  ze środka
tra n sp o rtu  w ra z  z roz­
w iązan iem  w o rk ó w  30 m in .

Razem 105 m in .

Po usp raw n ie n iu :

1) zsypyw anie z wagonu do
koleb 20 m in .

2) przewożenie ko leb 20 m in .
3) zsypyw anie ze środka

tra n sp o rtu  20 m in .

Razem 60 m in .

W yład un ek  jednego w agonu p o w i­
n ien  trw a ć  od 2,5 godz. —  3 godzin.

OSZCZĘDNOŚĆ

K oszty  w  z ł od to n y  przed 
usp raw n ien iem :

1) w o rko w a n ie  1,65
2) podnoszenie na środek

tra n sp o rtu  5,42
3) w y łado w a n ie  5,42
4) w y s z y w a n ie  na pryzm ę 1,50
5) ważenie w  w o rk u  1,45

Razem 15,44

Po usp raw n ie n iu :
1) zsypyw anie do ru ry  spu­

s tow e j 1,50
2) ważenie w  kolebach 90
3) przewożenie w  kolebach 3,64
4) zsypyw anie na pryzm ę 1,50

Razem 7,54

Z am iast za trud n ionych  dotychczas 
9 ro b o tn ik ó w  p rz y  w y ła d u n k u  w a ­
gonu p rz y  ty c h  usp raw n ie n ia ch  p ra ­
cy po trzebnych jes t ty lk o  7.

Usprawnienie w yładunku
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Jak powinna w yglądać  
techniczna obsada elewatora

W  g ru d n io w ym  num erze „G ospo­
d a rk i Z bożow e j“  z ub. r. ukaza ł się 
rzeczowy i  a k tu a ln y  a r ty k u ł dysku­
s y jn y  St. Tom anow skiego: „J a k  po­
w in n a  w yg lądać techniczna obsada 
e lew a to ra “ .

P ragnę ja ko  k ie ro w n ik  zakładu 
zaszeregowanego przez au tora  a r ty ­
k u łu  do 3-cie j g ru py  (C) przedstaw ić 
sw oje n ie k tó re  w n io s k i i  uw ag i, 
k tó re  pom og łyby w  p racy  m n ie  i ko­
legom  bo ryka ją cym  się z podobnym i 
ja k  ja  trudnośc iam i.

Nasze R e jonow e Z a k ła d y  Zbożo­
we P Z Z  posiada ją  dw a  zespo­
ły  m agazynowe. Jeden z n ich  obe j­
m u je  2 e lew a to ry  sąsiekowe, 2 ele­
w a to ry  kom orow e, 3 m agazyny p ła ­
sk ie  podłogowe n iepodp iw n iczone 
oraz m agazyn p łask i częściowo pod­
p iw n iczo n y  (eksp loa tow any dopiero 
w  ty m  roku ), od leg ły  od w yże j w y ­
m ie n io n ych  o b ie k tó w  o 2,5 km . 
Łączna po jem ność ty c h  m agazynów  
przekracza znacznie p roponow aną 
przez au to ra  d la  g ru p y  C do lną  g ra­
n icę  10.000 ton.

D ruga  grupa m agazynów  obe jm u­
je  1 e lew a to r sąsiekowy, 1 e lew a to r 
kom orow y. Łączna pojem ność k w a ­
l i f ik u je  ten  zespół do proponow anej 
g ru p y  B  (pojemność 5— 10.000 ton).

M ów iąc  o pojem ności, m am  na 
m y ś li pojem ność p raktyczną , czy li 
że p ra k ty c z n ie  nasz R e jon p o tra f i 
zm agazynować określoną ilość ton 
zbóż zasadniczych, ta k ic h  ja k  ży ­
to czy pszenica. Inacze j, rzecz ja s ­
na będzie się p rzedstaw iać sp ra ­
w a  po jem ności zbóż różnych. W y­
starczy bow iem  porów nać ciężar 
ob ję tośc iow y owsa lu b  g ry k i z ży­
tem  czy pszenicą, b y  dojść do w n io ­
sku, że pojem ność m agazynowa nie  
może być w y n ik a ją c a  z teore tycz­
nego ob liczen ia  sz tyw ną cy frą , lecz 
m usi być uzależniona od rodza ju  
sk ładow anej masy. Różnica w  o k re ­
ś len iu  po jem ności w y n ik n ie  rów n ież 
m iędzy np. masą przesuszoną a n ie - 
suszoną, a na w e t często w ysoko za­
w ilgoconą, ja k  to  m ia ło  m ie jsce pod­
czas os ta tn ie j ka m p a n ii skupu.

Jak  w y n ik a  ze schematycznego 
u jęc ia  p roponow anej obsady tech­
n iczne j w  poszczególnych grupach 
e lew a to rów  —  n ie  licząc obsług i 
bocznicy —  po w in n iśm y  m ieć w  ze­
spole p ie rw szym  następu jącą obsa­
dę.

k ie ro w n ik  techn iczny 1
pom ocn ik  e le k tro te c h n ik  1
k ie ro w n ik  w a rsz ta tu  
(techn ik  m echan ik) 1
e lek trom o n te rzy  3
ślusarze -  m echan icy 2
ko w a l 1
s to la rz 1
suszam ian i
(d la  suszarń) 3
palacze (3 k o t ły  n isk iego 
c iśn ien ia  po 3 na dobę) 9

W  zespole d ru g im  ja k  w  g rup ie  I I ,  
czy li 11 osób.

W y n ik a  .z  tego, że nasz R e jon po­
w in ie n  m ieć 33 w y k w a lif ik o w a n y c h  
p ra cow n ikó w , k tó ry m  m ożna b y  po­
w ie rzyć  pracę p rzy  m aszynach i 
urządzeniach.

K ie ro w n ic tw o  R e jonu  dysponow a­
ło  w  tegorocznej ka m p a n ii skupu 
zbóż następu jącym  personelem  tech­
n icznym :

1 k ie ro w n ik  techn iczny '), 4 e lek­
try k ó w , 4 ś lusarzy -  m echan ików .

Łącznie 9 lu d z i o  n iepe łnych  k w a ­
lifik a c ja c h , obs ługu jących m agazyny 
R ejonu. N ic  w ięc dziwnego, że 
w  czasie ka m p a n ii zdarza ły  się d ro ­
bne aw a rie  i  z tego ty tu łu  przesto je  
wagonów . Powodem  b y ła  n ied ok ła d ­
na znajom ość m aszyn i  urządzeń w  
e lewatorach.

W  zw iązku  z tym  pow iedz ia łby  
ktoś, że n ie  m a przecież sy tu a c ji bez 
w y jśc ia , że trzeba personel dobrać, 
us taw ić  w  pracy, no  i  kon tro lo w a ć  
tę pracę. Tego n ies te ty  w  zupełności 
na te ren ie  R e jonu  sam k ie ro w ­
n ik  P Z Z  bez pom ocy C entra lnego 
Z arządu i  O kręgu  zrob ić  n ie  może.

N a te ren ie  naszego R e jonu 
pow sta ją  now e w ie lk ie  o b ie k ty  p rze­
m ysłow e, po trzebu jące coraz to  w ię ­
cej p ra cow n ikó w . P rz y jm u ją  one 
lu d z i o częściowych na w e t k w a l i f i ­
kac jach , n ie  m ów iąc o pe łnych, bo ci 
są dosłow nie  ro zch w y tyw a n i.

Ła tw ie jsze  zdobycie p ra co w n ika  
k w a lif ik o w a n e g o  przez in n e  zak łady  
m a także swe p rzyczyn y  w  zapew­
n ie n iu  lepszych w a ru n k ó w  m a te r ia l­
nych  i  tu  operować m ożem y ta k im i 
p rz y k ła d a m i: Ś lusarz d yżu ru ją cy  w  
Z ak ładach  C hem icznych za rab ia  
1.200 z ł +  depu ta t w ę g lo w y  (6 ton  
roczn ie ); ś lu sa rz -m echan ik  w  „P ia ­
skow cu“  za rab ia  od 1.400 do 
1.550 z ł m iesięcznie +  depu ta t w ę ­
g lo w y  (2.500 k g  roczn ie ); ślusarz 
w  Z ak ładach M a te r ia łó w  O g n io trw a ­
ły c h  za rab ia  1.100 z ł m iesięcznie - j-  
depu ta t w ę g lo w y  (4 to n y  rocznie), 
podczas gdy u nas ś lusarz-m echan ik  
zarabia 990 z ł bez żadnych depu ta­
tów .

S praw a k a d r, podnoszenia ich  
k w a lif ik a c ji,  s tw orzen ia  odpow ied­
n ic h  w a ru n k ó w  b y to w ych  ty m  k a ­
d rom  p o w in na  znaleźć żyw e za in te ­
resowanie w  C e n tra lnym  Zarządzie 
P ZZ. M o im  zdaniem  po w in no  się 
w yb ra ć  w  Polsce n a jle p ie j u rządzo­
ny- w yposażony i  n a jle p ie j kad row o  
obsadzony e lew a to r i  p rzy  n im  
s tw orzyć ośrodek szko len iow y dla  
k ie ro w n ik ó w  e lew a torów , s łużby
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techn iczne j, m agazyn ie rsk ie j, ha n ­
d lo w e j, la b o ra to ry jn e j, bh p  i  tam  
organ izow ać p rz y n a jm n ie j je dn o ­
m iesięczne k u rs y  szkolen iowe.

M in is te rs tw o  iSkupu pow inno  
oczyw iście zorgan izow ać 'dla p rz y ­
go tow ania  m ło dych  k a d r zbożowe 
szkoły ty p u  techn ikum , czy liceum  
i  k ie row a ć  ic h  abso lw en tów  do tych  
p laców ek, gdzie o k a d ry  fachowe 
je s t tru d n o , ja k  to  m a np. m ie jsce 
u  nas.

A u to r  a r ty k u łu  przytacza cytat, z 
k s ią ż k i inż. Chuwesa, k tó ry  pisze, 
że od po w ie dz ia ln ym i za dobór tech ­
nicznego personelu w  elewatorze 
je s t d y re k to r i  in ż y n ie r m echan ik , 
c z y li w  naszym  uk ładz ie  k ie ro w n ik  
R e jonu  i  k ie ro w n ik  techniczny.

W  zupełności zdaję sobie sprawę 
z odpow iedzia lności za dobó r k a d r 
i  podnoszenie k w a lif ik a c ji  zawodo­
w ych  tych  k a d r w  placówce, k tó rą  
k ie ru ję , ale postaw ię  śm ia ły  za rzu t 
pod adresem C Z Z Z  i  O ZZ, że w idząc 
nasze tru d n o śc i kad row e  za m ało 
nam  pom agają.

A u to r  a r ty k u łu  zachęca do dysku ­
s j i  na tem at n o w ych  fo rm  organ iza­
cy jn ych , ja k im i są R e jonow e Z a k ła ­
dy Zbożowe.

W yda je  m i się, że podz ia ł o rg an i­
zacy jny  w  gospodarce zbożem 
is tn ie ją c y  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  
je s t n a jb a rd z ie j słuszny. E le w a to ry  
są tam  zak ładam i na w e w nę trznym  
roz ra chu nku  gospodarczym  i  pod le­
ga ją  fa ch o w ym  kom ó rkom  organ iza­
c y jn y m  na w yższym  szczeblu te re ­
n o w ym  lu b  cen tra ln ym . U  nas w ię k ­
sze zespoły e lew a to rów  p o w in n y  
rów n ie ż  tw o rz y ć  odrębne je dn os tk i, 
podleg łe  fach ow ym  kom ó rkom  na 
szczeblu w o jew ód zk im  czy cen tra l­
nym .

W  dalszym  ciągu a r ty k u łu  s łusz­
n ie  au to r pisze że „zboże w  e lew ato­
rze jes t zw iązane z maszyną, o ile  
m aszyna n ie  będzie w ła śc iw ie  p ra ­
cować, u c ie rp i na ty m  ty lk o  zboże“ . 
Żeby n ie  być go łos łow nym  w  po­
p a rc iu  tego s tanow iska, poda ję, że 
e lew a to ry  naszego R e jonu  dop iero  w  
1955 ro k u  po raz p ie rw szy  od b l i ­
sko 10 la t  będą przechodz iły  poważ­
nie jsze re m o n ty  n ie k tó ry c h  u rz ą ­
dzeń. M o im  zdaniem  —  na jw yższy  
czas, aby dokonać genera lnych re ­
m on tó w  w szys tk ich  urządzeń.

U w ażam , że oprócz dobrze zorga­
nizowanego w a rsz ta tu  naprawczego 
w  zespole e lew a to rów  czy w  elew a­
torze, na leża łoby w  O kręgu  P ZZ  
zorganizow ać tzw . O kręgow e W a r­
sz ta ty  N apraw cze U rządzeń E le w a ­
to row ych , k tó re  d o ko n yw a łyb y  po­
w ażn ie jszych na p ra w  czy rem ontów .

N a zakończenie pragnę podać 
w n iosek, aby w  „G ospodarce Zbo­
żow e j“  przeznaczono spec ja lny  dzia ł 
d la  um ieszczania fach ow ych  a r ty k u ­
łó w  na tem at techn iczne j eksp loata­
c j i  e lew a torów .

Razem 22
')  p rzyu czo n y  ślusarz (7 k l.  szk. powsz. 

+  3 lata p rak tyk i ślus.)

Józef Myśliński
K ie ro w n ik  R e jo n o w ych  Zak ładów  

Z bożow ych  P ZZ
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W  sprawie technicznej obsady elewatora
W  num erze 12 G ospodark i Zbożo­

w e j ub. ro k u  ukaza ł się a r ty k u ł pt. 
„J a k  pow in na  w yg lądać techniczna 
obsada e lew a to ra “ . Już sam o ukaza­
n ie  się a r ty k u łu  om aw ia jącego ta k  
zasadnicze zagadnienia, na leży po­
w ita ć  z w ie lk im  uznaniem . S praw a 
obsady technicznej e lew a to rów  zbo­
żow ych jes t bow iem  do te j pory 
tra k to w a n a  przez w ładze centra lne 
„P Z Z “ , przew ażnie po macoszemu. 
A  tym czasem  au to r a r ty k u łu  słusz­
n ie  s tw ie rdza , że „e le w a to r m ożna 
porów nać do fa b ry k i,  ze w zg lędu 
na jego wyposażenie wym agające 
ta k  sam o ja k  w  fab ryce  um ie ję tne j 
i  fachow e j obs ług i“ .

Osobiście o k re ś liłb y m  to  króce j, 
że e lew a tor, to  swego rodza ju  ob ie k t 
p rzem ysłow y, a ja ko  ta k i w ym aga 
w  ca łym  tego słow a znaczeniu w y ­
k w a lif ik o w a n e j obsług i technicznej. 
Z  tą  koniecznością posiadania k w a ­
lif ik o w a n e j obs ług i w iążą się w szy­
s tk ie  m om enty , k tó re  au to r a r ty k u łu  
dość szeroko om aw ia . M ożna by  je  
u jąć  w  d w ie  zasadnicze g ru py : 1) 
s tru k tu ra  organ izacy jna  obsady ele­
w a to ra , 2) zagadnienie przygo tow a­
n ia  fachowego p ra co w n ikó w  na po­
szczególnych stanow iskach.

M ów iąc  o  s tru k tu ra ln y m  u jęc iu  
obsady e lew a to rów , p rzy jąć  należy, 
że zastosowany podzia ł na 3 g rupy  
w yo d rę bn ia ją cy  e lew a to ry  do  5 000 
ton  po jem ności, 5 do 10 i  ponad 10 
tys. ton , w y d a je  się w  p e łn i uza­
sadniony. Do tego dochodzi słuszna 
uw aga autora, że n ie  na leży podzia­
łu  tego stosować rygo rystyczn ie , 
gdyż n ie w ą tp liw ie  w ażną ro lę  w  do­
borze o rg an izacy jnym  sam ej ty lk o  
obsady techn iczne j e lew a to ra  m a w  
p ie rw szym  rzędzie wyposażenie 
techniczne oraz ro ta c ja  tow arow a. 
O dpow iedn io  duża ro ta c ja  tow a ro ­
w a  p row adz i s iłą  rzeczy do szybsze­
go zużyw an ia  się urządzeń, co po­
ciągać za sobą może konieczność 
zw iększen ia ilośc i e le k try k ó w , zo r­
gan izow ania  w a rsz ta tu  itp .

N ie  w yd a je  się na tom ias t w  pe łn i 
uzasadniony p ro je k t p roponu jący  l i ­
k w id a c ję  k ie ro w n ik ó w  „a d m in is tra ­
c y jn y c h “ . Rzekom e prze jęc ie  fu n k ­
c j i  k ie ro w n ik a  e lew a tora , k tórego 
a u to r a r ty k u łu  nazyw a „a d m in is tra ­
c y jn y m “  przez k ie ro w n ik ó w  re jo ­
now ych  zak ładów  czy też oddz ia łu  
pow ia tow ego jest, ja k  w yka zu je  do­
tychczasowa p ra k ty k a  —  nierea lne. 
Te fu n k c je  ad m in is tra cy jn e , perso­
nalne, hand low e i  • sprawozdawcze 
obciążają w  da lszym  ciągu e lew a to ­
ry , a jes t ich  n ies te ty  m nóstw o. 
Ilość w ym aganych od e lew a to rów  
sprawozdań, w ykazów , ilość d o ku ­
m e n ta c ji n ie  m ale je , a przec iw n ie  
w  ciągu ub ieg łe j ka m p a n ii w v b itn ie  
w zrosła.

W  sam ym  ty lk o  p ion ie  hand lo ­
w y m  e lew a to r m usi p row adzić : 1) 
k a r to te k i zbożowe, 2) spraw o­
zdanie K - l ,  3) k a r to te k i PGR,
4) roz liczen ia  usługowego susze­
nia, 5) k a r to te k i po trąceń d la  
P O M  i  G O M , 6) analizę w y k o ­
n yw a n ych  dyspozyc ji zakupu  i 
sprzedaży, 7) d z ien n ik  konserw a­
c ji,  8) dokum entac ję  i spraw ozdaw ­
czość suszenia, 9) dokum entację  i

sprawozdawczość czyszczenia, 10) e- 
w iden c ję  i sprawozdawczość z ob­
ro tu  zbożami zagrożonym i, 11) e w i­
dencję i p ro to k o ły  m an k  transp o r­
tow ych , 12) ew idencję  ob ro tu  w a ­
gonów w raz  z R-12 i R-13.

N ie w ą tp liw ie  te .dwanaście p u n k ­
tó w  b y n a jm n ie j n ie  w ycze rpu ją  sto­
su pap ie rów  m n ie j lu b  w ięce j n ie ­
zbędnych, do k tó ry c h  prow adzen ia 
jes t e lew a to r zobow iązany. N ie  zna­
la z ły  się w  tych  12 pozycjach spraw y 
d o kum e n tac ji opakowań, opału, d ro b ­
nego sprzętu, itp . A  gdzież wreszcie 
dyscyp lina  pracy i  dziedzina czysto 
ad m in is tra cy jn a?  W  obecnym  u k ła ­
dzie prace te z reg u ły  obciążają 
k ie ro w n ik a  e lew a to ra  i  m agazyn ie­
ra. P rzekazan ie ich  k ie ro w n ik o w i 
technicznem u aw ansow anem u w e­
d ług  p ro je k tu  au tora  na k ie ro w n ik a  
głównego, p rzysporzy m u na pew no 
m nóstw o p racy  b iu ro w e j, od ryw a jąc  
go od podstaw ow ych zagadnień, ja ­
k im  w in ie n  się ¡poświęcić, t j .  zagad­
n ień rac jon a ln e j eksp loa tac ji u rzą ­
dzeń technicznych.

T ak ie  rozw iązan ie  fu n k c ji k ie ­
ro w n ik a  technicznego p rzy ję te  jest 
rów n ież  i  w  Z w ią zku  R adzieckim  i 
sam, au to r s tw ie rdza  za C huw e- 
sem, że odpow iedzia lność za pracę 
e lew a to ra  ponoszą d y re k to r e lew a­
to ra  i  in ż y n ie r-k ie ro w n ik  technicz­
ny. Ide n tyczny  u k ła d  is tn ie je  bo­
d a j we w szys tk ich  ob iek tach  p rze ­
m ysłow ych. Na leża łoby p rzy ją ć  za­
tem  konieczność pow o łan ia  k ie ro w ­
n ik ó w  technicznych w  e lew atorach 
n ieza leżnie od k ie ro w n ik ó w  e lew a­
to rów . U w ażam  na tom iast za w yso­
ce prob lem atyczne u trzym an ie  m a­
gazyniera i  to  w  szczególności w  e- 
lew a to rach  pracu jących  na 3 zm ia­
ny, gdzie s iłą  rzeczy tzw . „pe łna  
odpow iedzia lność“  tego p ra co w n ika  
za ilość i  jakość jes t iluzoryczna.

O m aw ia jąc k o n k re tn y  u k ła d  sche­
m a tyczny  obsady techn iczne j d la  
poszczególnych g ru p  e lew atorów , 
a u to r u ją ł ją  w  zbyt szczupłe ram y. 
S tw ie rdz ić  trzeba, że e lew a to ry  P ZZ 
pracu ją  w  zasadzie przez co n a j­
m n ie j 6 do 8 m iesięcy na 3 zm iany. 
Zagadn ien ie  w y k o rz y s ta n ia  k w a l i f i ­
kow anych  s ił techn icznych e lew ato­
ró w  w  pozostałych cztferech m ies ią ­
cach jes t oddz ie lnym  zagadnieniem  
i  n ie w ą tp liw ie  w in n o  być ono ró w ­
nież przedm io tem  oddzie lnego a r ty ­
k u łu  dyskusyjnego. Obsadę techn icz­
ną na leży zatem  ana lizow ać pod k ą ­
tem  trzyzm ian ow e j p racy  i  w y p ły ­
wającego stąd fa k tu , że na każdej 
zm ian ie  m usi się zna jdow ać obs łu­
ga techniczna, zapew nia jąca w ła śc i­
w y  bieg p racy e lew atora.

Z  d ru g ie j s trony, poniew aż p ra ­
cow n icy  obs ługu jący urządzenia na 
zm ianie , n a z w ijm y  ich  „obsługą ru ­
chu “ , n ie  są w  możności dokonyw ać 
na p ra w  i  usuw ać aw a rie  w  ty m  
czasie, gdyż oznaczałoby to  o d ry ­
w a n ie  ich  od dozoru urządzeń bę­
dących w  ruch u  —  niezbędne jest 
p rzy jęc ie  pracow n ika , k tó ry  by te 
czynności w y k o n y w a ł. S tąd też 
z grubsza p o dz ie liłb ym  p ra cow n i­
k ó w  techn icznych na: 1) p ra co w n i­
kó w  obs ług i urządzeń, 2).._.j>ra,ęowni- 
k ó w  nadzoru.

Przechodząc do k o n k re tn e j obsady 
w  poszczególnych grupach e lew a to ­
ró w  uw ażam  za niezbędną następu­
jącą obsadę:

G rupa  I. E le w a to ry  od 1000 do 
5000 ton po jem ności.

A . Pracownicy nadzoru:
K ie ro w n ik  techn iczny —  te c h n ik  

z p ra k tyką .
1 starszy m echan ik  —  ślusarz,
1 „  e lek trom o n te r,

B. Pracownicy obsługi: (na 3 zm ia­
ny)

3 zm ianow i —  e lektrom onte rzy,
3 palacze -  susza rn ian i —  do ob­

s łu g i k o tłó w  i suszarń,
3 pom ocn icy zm ianow ych — robo t­

n icy  przyuczeni.
3 w agow i,
3 p ra k tyka n c i.
Z a trz y m a jm y  się p rzy  te j w łaśn ie  

g rup ie  e lew a to rów , gdyż s tan ow i o- 
na n ie w ą tp liw ą  większość w  te j 
c h w ili. J a k  w y n ik a  z przytoczonego 
w yże j uk ład u , obsługę urządzeń sta­
n o w i w  c iągu 1 zm iany  ośm iogo­
dz inn e j 5 rob o tn ików . Na czele te j 
g ru p y  s to i zm ianow y (b rygad ie r) i 
on  w  zasadzie k ie ru je  ca łą  grupą i  
za pracę je j ja k  i  fun kc jo n o w a n ie  
urządzeń w  czasie sw e j s łużby jest 
odpow iedzia lny.

B ryg a d ie r nastaw ia  d ro g i prze lo­
tow e i  u ru cha m ia  s iln ik i.  Palacz 
suszarn iany ja k  sama nazwa w ska ­
zuje, obsługu je  ko tło w n ie  i  suszar­
nię. Z dotychczasowego doświadcze­
n ia  jasno w y n ik a , że pracę tę m o­
że z powodzeniem  w yko n yw a ć  1 
rob o tn ik . Jest w ręcz absurdalne 
tw ie rdze n ie  n ie k tó ry c h  teo re tyków , 
że palacz przez całe 8 godzin nie 
p o w in ie n  opuszczać an i na ch w ilę  
ko tło w n i. K o t ły  p rzy  suszarniach 
zbożowych są k o tła m i n isk iego ciś­
n ien ia  i  n ie  zachodzi na jm n ie jsza  
potrzeba s ta łe j p rzy  n ich  obecności 
palacza. N a tom iast przez .połączenie 
fu n k c ji pa lacza z suszarn ianym  u- 
zyskać m ożna bez w ą tp ie n ia  lepsze 
e fe k ty  w  suszeniu z ia rna. T o  po łą­
czenie fu n k c ji w iąże się z odpow ie­
d n im  zaszeregowaniem  p racow n ika  
( V I I— V I I I  g rupa  oraz kon iecznie 
p rem ia  za oszczędność pa liw a).

K w e s tia  p re m ii za oszczędność pa­
liw a  d la  pa laczy rów n ie ż  n ie  może 
ruszyć z m ie jsca. W iąże się ona 
ściśle z zagadnieniem  kosztów  w ła ­
snych, jednakże n ic  do te j p o ry  w  
ty m  k ie ru n k u  n ie  zrob iono, aczko l­
w ie k  ju ż  w  m arcu  ub. r. spraw ę tę 
zdecydowanie w ysu n ię to  na odp ra ­
w ie  k ie ro w n ik ó w  dz ia łó w  sp ichrzów  
w  CZZZ.

N astępnym  p ra co w n ik ie m  jes t 
w agow y. Że e ta to w y  w agow y jest 
w  e lew atorach niezbędny —  w y k a ­
zu je  to  dok ładn ie  p rą k ty k a  osta t­
n ich  la t. O bow iązk i Wagowego, za­
ró w n o  w  św ie tle  in s tru k c ji Inspek­
c j i  Zbożowej, ja k  i  pod w zględem  
odpow iedzia lności osobiste j w ym a ­
gają, aby fu n k c ja  ta  b y ła  pe łn iona  
oddzie ln ie , i n ie  b y ła  łączona z in ­
n y m i obow iązkam i w  elewatorze, 
ja k  to  n ies te ty  dziś się w ie lo k ro tn ie  
p ra k ty k u je  (np. fu n k c je  W agowych 
pe łn ią  zm ia no w i lu b  suszarniani).

P om ocn ik  zm ianowego je s t p ra ­
cow n ik iem  w  bezpośrednie j dyspo­
z y c ji zm ianowego. D o jego obow iąz­
k ó w  s ta łych  należeć może np. obs łu­
ga w ia ln i,  czyszczenie s it, obsługa
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rozdz ie ln i lu b  ty m  podobne czynno­
ści.

P ra k ty k a n t —  to  ro b o tn ik  n ie - 
k w a lif ik o w a n y , k tó ry  w  zasadzie 
n ie  b ierze u d z ia łu  w  obsłudze u rzą ­
dzeń. P racow n icy  nadzoru s tanow ią  
zespół sk łada jący  się z k ie ro w n ik a  
technicznego oraz starszego mecha­
n ik a  i  starszego e lektrom on te ra . B o 
obow iązków  te j g ru py  oprócz nad­
zoru  nad konse rw ac ją  urządzeń na­
leży przeprow adzen ie bieżących re ­
m on tów , prowadzen ie sp ra w  zaopa­
trzen ia , e w id e n c ji m aszyn i u rzą­
dzeń, sp ra w  opa łu  i  opakow ań, pla­
now anie  rem on tów  dtp.

Jeżeli chodzi o dalsze g ru p y  ele­
w a to ró w  o po jem ności pow yże j 5000 
ton, to  jasne jest, że w  zależności 
od ilośc i urządzeń i  ob ro tu , zespól 
p racow n iczy m us i być odpow iedn io 
zw iększony w  oparc iu  o  przytoczo­
ny  w yże j schemat.

N a specja lne om ów ien ie  zasługu­
je  sp raw a w arsz ta tów . Obecny ich 
s tan p rzedstaw ia  się w  p rzytłacza-

Z  p ra w d z iw y m  zadow oleniem  
p rz y ją ł nasz O ddzia ł w  K ra k o w ie  
a r ty k u ł inż. S traw ińsk iego , tyczący 
u sp raw n ie n ia  skupu strączkow ych. 
Pon iże j poda jem y parę n a jw a ż n ie j­
szych uw ag w  oparc iu  o w /w  a r ­
ty k u ł i  w łasne p ięc io le tn ie  dośw iad ­
czenie.

P ie rw szą na jw ażn ie jszą  spraw ą 
je s t p rzeana lizow anie  ska li w ilg o t­
ności faso li. Za fasolę suchą na le­
ży uważać faso lę do 16% w ilg o t­
ności, p rze c ię tn ie  suchą 16— 18%, w i l ­
go tną 18— 20% w ilg . (najczęściej spo­
tyka n a  w  skup ie i  w  obrocie), m o­
k rą  pow yże j 20%. Dopuszczalna gór­
na g ran ica  zaw ilgocenia 20— 23% 
w ilgo tnośc i.

Dotychczasowe za liczan ie  faso li 
w  p rzypadku  je j na dm ie rne j w ilg o t­
ności do k la sy  niższej, uw ażam  za 
wysoce n iesp raw ied liw e , dz ia ła jące  
d e s tru k ty w n ie  na ro ln ik ó w . Pon ie­
w aż każda dostarczona przez p la n ­
ta to ró w  faso la posiada pow yże j 
16% w ilgo tnośc i, p u n k ty  skupu 
p rz y jm u ją  o fe row aną p a rtię  nasion 
od razu w  I I  standarcie, bez w zg lę ­
du  na je j jakość i  zanieczyszczenie. 
W  ty m  stan ie  rzeczy n ie  opłaca się 
ro ln ik o m  faso li przeczyszczać i  do­
prowadzać do W3'ższej jakości. Duża

I k l. 100% ceny
I I 85% > j

I I I 5» 70% »>
N ależy pam iętać, że wprowadzę-^ 

n ie  w  życ ie  powyższych zm ian 
i  osiągnięcie oczekiw anych korzyści, 
zależy p ra w ie  w  100% od przeszko­
len ia  terenow ego personelu skupu. 
Dotychczas organ izow ane k u rs y  n ie  
p rzyn io s ły  spodziewanych w y n ik ó w . 
G łów ną  przyczyną b y ł te rm in  szko­
le n ia  p rzypada jący w  okresie skupu 
zboża. K o n tro la  m agazynów  GS 
przekona ła  nas, ja k  w ie lu  m aga­
zyn ie ró w  w ym aga g run tow nego 
przeszkolenia w  zakresie tow a ro -

jące j w iększości ja k o  p ro w iz o rk a  ja ­
k ichś  podręcznych w a rsz ta c ikó w . Ic h  
wyposażenie n ie  m a p ra w ie  nic 
wspólnego z fa k ta m i podanym i 
przez au to ra  a r ty k u łu , a przecież do­
łączony przez ob. Tom anow skiego 
w yka z  w yposażenia w arszta tow ego 
b y n a jm n ie j n ie  b y ł nadm ie rny . N ie­
rzadko  t ra f ia  się, że m echan ik  czy 
e le k try k  przynoszą do e lew a to ra  
sw o je  osobiste narzędzia, bo zaopa­
trzen ie  n ie  może czy też nie po tra ­
f i  ich  nabyć. W yda je  się, że w  ó- 
s ta tn im  ro k u  p lan u  6 -le tn iego ele­
w a to ry  P ZZ  w in n y  wreszcie o trz y ­
m ać w a rsz ta ty  z w ła śc iw ym  w yp o ­
sażeniem.

O dpow iedn ie  zorgan izow anie tech­
n iczne j obsady oraz technicznego 
wyposażenia w a rsz ta tó w  s tanow i 
jeden z na jb a rd z ie j podstaw ow ych 

w a ru n k ó w  rac jon a ln e j eksp loa tac ji 
e lew a to rów . Z apew n ia  ono w y e li­
m in ow a n ie  do m in im u m  w sze lk ich  
s tra t i  stałe zm nie jszanie się ko­
sztów  w łasnych.

Jerzy Rachwał

różn ica  w  cenie w o ln o ry n k o w e j 
I  i  I I  s ta n d a rtu  pow odow ała liczne 
n ieporozum ien ia  m iędzy dostawcą 
a odbiorcą i  zniechęcała ro ln ik a  do 
odstaw y nasion do p u n k tu  skupu.

S łusznie by łoby, aby p rzy  skup ie 
faso li, ta k  ja k  p rzy  skup ie  zboża 
w p row adz ić  ilośc iow e po trącen ia  za 
w ilgo tność, bez p rze k la sy fiko w yw a - 
n ia  je j do n iższej k lasy. O czyw iście 
zachodziłaby w te d y  konieczność o- 
p racow ania  ta b e li ilośc iow ych  po­
trąceń  p rzy  skup ie  strączkow ych.

W  w o je w ó d z tw ie  k ra k o w s k im  
p rz y ję ły  się następujące rodzaje 
i  ty p y  fa so li: 1) P ię kn y  Jaś, 2) —  
Bom ba, 3) —  Perła , 4) —  B ia ła -je d - 
n o lita , 5) —  B ia ła-m ieszana, 6) — 
Ż ó łta -s ia rko w a , 7) —  K o lo ro w a -je d - 
n o lita , 8) —  K olorow a-m ieszana. B y ­
ło by  wskazane w y k re ś lić  z naszej 
e w id e n c ji fasolę k la sy  ex tra , gdyż 
fa s o li ta k ie j ja kośc i ro ln ik  n ie  
dostarcza. N a tom ias t w p row adze­
n ie  fa s o li k la s y  I I I  je s t bardzo 
słuszne, złagodzi to  dużą różnicę 
rozp ię tności cen i  zachęci ro ln ik ó w  
do dos taw y strączkow ych  do p u n k ­
tó w  skupu. P roponu jem y następu-
jące ceny na fasolę:
usta l. przez Kom . Cennik.

>> >> 5>
>> ?? Jł

znaw stw a i  skupu  strączkow ych.
W  ty m  ro k u  na leżałoby ku rs  

szko len iow y zorgan izow ać w  k w ie ­
tn iu , a na jp óźn ie j w  m a ju  i to 
w  dw óch  te rm in ach , aby każdy m a­
gazyn ie r m óg ł z n iego skorzystać.

Na zakończenie na leży poruszyć 
jeszcze jedną  sprawę, m ianow ic ie  
kw estię  roz liczan ia  się m agazyniera 
ze skup ione j m asy faso li. D o tych ­
czas p rzy  ob liczan iu  ususzki p rz y j­
m ow ano m aksym a lną  w ilgo tność 

16%, podczas gdy średnia w ilgo tność

w ynos i 20%. N a  sku tek  w iększe j, n iż  
ob liczana teore tyczn ie  ususzki, m a­
gazyn ie r n ie  p o tra f i ł u s p ra w ie d liw ić  
powstałego m anka.

Pon ieważ ta k i stan zaobserw ow ali­
śm y n ie m a l na w szys tk ich  m agazy­
nach na leży przypuszczać, że n ie  
b y ły  to  nadużycia  ze s trony  m aga­
zyn ie rów . B łąd  tk w i w  tym , że n o r­
m y  u b y tk ó w  n a tu ra ln y c h  n ie  prze­
w id u ją  dopuszczalnej ususzki p rzy  
w ilgo tn ośc i pow yże j 16%.

S praw a ta  w ym aga m o ż liw ie  szyb­
k iego rozstrzygn ięcia .

M . Romaniszyn 
In s t ru k to r  k o n tra k ta c ji 

Oddz. Pow . „P Z Z “  w  K ra k o w ie

*  *
*

N aw iązu jąc  do a r ty k u łu  d y s k u s y j­
nego inż. S traw ińsk ie go  zamieszczo­
nego w  paźdz ie rn ikow ym  num erze 
m iesięczn ika „G ospodarka Zbożowa“  
r. 1954 pt. „N a leży  usp raw n ić  skup 
s trączkow ych“  w yp ow iad am y się za 
słusznością tez zaw artych  w e  wspo­
m n ia n ym  a rty k u le .

Terenow e p la c ó w k i apara tu  P ZZ  
i  GS prowadząc skup  ry n k o w y  
s trączkow ych  na targach, w  w ię k ­
szych gm inach, a także i  bezpośred­
n io  w  p u nk tach  skupu GS, n a tra f ia ­
ły  n ie je d n o k ro tn ie  na duże tru d n o ­
ści.

B adając p rzyczyny  tych  trudności, 
po p rzeprow adzen iu  szeregu rozm ów  
i  pogadanek na ten  tem a t w  po­
szczególnych GS i  po przeana lizo­
w a n iu  postaw ionych  tam  w n ios ­
k ó w  —  doszliśm y do przekonania, 
że nasze n o rm y  jakośc iow e są zbyt 
w ygórow ane w  p o rów nan iu  do no rm  
jakośc iow ych  w  Z w ią zku  Radziec­
k im , w  re jonach  o k lim a c ie  k o n ty ­
n e n ta lnym  znacznie m n ie j w ilg o t­
nym  od naszego (no rm y te są poda­
ne w /w  a rtyku le ).

D la  p rzyk ład u  poda jem y fa k ty  
ja k ie  z a is tn ia ły  p rzy  skup ie  w  ro ku  
1953/54. N ie k tó re  G m inne  S pó łdz ie l­
n ie  skup ow a ły  faso lę P ię kn y  Jaś 
przew ażnie w  I  k l., gdyż to w a r b y ł 
p rzebrany i  poza w ilgo tn ośc ią  
w szystk ie  inne cechy jakościow e 
m ie śc iły  się w  g ran icach żądanych 
no rm  I  k l. M im o  tych  doda tn ich  
cech to w a r ich  zosta ł z d y s k w a lifik o ­
w a n y  i  p rze k la sy fiko w a n y  do I I  k la r  
sy na sku te k  przekroczenia jedne j 
ty lk o  cechy w ilgo tnośc i, w sku te k  
czego GS pon ios ły  s tra tę  w  w yso­
kości oko ło  30.000 zł. m im o  w łożen ia  
w ie le  w y s iłk u  w  p rzeb ie ran iu  faso li.

P rzy  skup ie  w  ro k u  1954/55 GS 
doświadczone s tra ta m i m a te ria ln y m i 
dokonu ją  skupu w y łączn ie  w  I I  k la ­
sie, a ty lk o  w  sporadycznych w y ­
padkach w  I  k las ie . T o w a r w yka zu je  
przew ażnie wyższą w ilgo tność.

G m inne  S pó łdz ie ln ie  ju ż  w  roku  
ub ie g łym  zw ra ca ły  się z w n ioska m i 
o  zm ianę no rm  jakośc iow ych  ze 
w zg lędu na na rzekan ia  p roducen tów  
pokrzyw dzonych  po trącen iam i z t y ­
tu łu  m n ie jw a rto ś c i za w ilgo tność. 
Z  pow odu n ieko rzys tnych  w a ru n k ó w  
sprzedaży fa so li apara tom  uspołecz­
n io n y m  —  ro ln ic y  n a d w y ż k i sw oje 
z b y w a li na ry n k u  po znacznie w y ż ­
szych cenach, gdyż na byw cy  p ry ­
w a tn i i  hand larze n ie  do ko n yw a li 
żadnych potrąceń.

CZYTELNICY PISZĄ

Co utrudnia skup fasoli



GOSPODARKA ZBOZOWA 19

Jak  w id z im y  w ięc, obow iązu jące 
n o rm y  na raża ją  na  s tra ty  m a te ria ln e  
nie ty lk o  GS ale przede w szys tk im  
producentów , k tó rz y  ponoszą po w a ­
żne s tra ty , co w  dalszej konsekw en­
c ji  pow oduje  zbyw an ie  to w a ru  
e lem entom  speku lacy jnym , a n ie  GS.

Uw ażam y, że w prow adzen ie  no rm  
podobnych do stosowanych w  Z w ią ­
zku  R adzieckim  ba rdz ie j odpow ia ­
da łoby i  n ie w ą tp liw ie  doda tn io  
w p łyn ę ło b y  na skup strączkow ych.

W  zw iązku  z ty m  Oddz. Pow. 
„P Z Z “  w  B rzesku s taw ia  w n iosek:

1 —  zaniechać stosowania p o trą ­
ceń, co pow oduje  jednocześnie da l­
sze po trącen ia  producentom  p re m ii 
z ty tu łu  doprow adzen ia  do ś tandar- 
tu , a zatem  podw ó jne  potrącen ia 
zniechęcające i  k rzyw dzące p ro du ­
centów  ;

2 —  zm nie jszyć rozpiętość cen 
m iędzy k lasam i, a to  „100, 90, 75“ ;

3 —  w prow adz ić  I I I  klasę o w i l ­
gotności od 18 —  20%.

Jaklm ow Micha!
R e fe re n t K o n tra k ta c ji  P Z Z  B rzesko

*  *
*

Po zapoznaniu się z a rty k u łe m  inż. 
S tra w iń sk ie g o  —  chcem y om ów ić 
zagadnienia, z k tó ry m i spo tykam y 
się na te ren ie  p o w ia tu  o lkusk iego 
p rzy  do ko n yw a n iu  k o n tra k ta c ji 
strączkow ych. W ypow iedz i nasze 
dotyczyć będą ty lk o  faso li ponieważ 
grochu p o w ia t nasz n ie  ko n tra k tu je .

K o n tra k ta c je  fa so li p ro w a dz im y  od 
ro k u  1951, je d n a k  ro ln ic y  n ie  w y k a ­
zu ją  w iększego za in teresow ania  tą  
up raw ą  tw ie rdząc, że na naszym 
te ren ie  uda je  się ty lk o  faso la  ko lo­
ro w a  m ieszana a n ie  b ia ła . W y n ik i 
k o n tra k ta c ji w  la tach  1951 —  1953 
b y ły  bardzo n ik łe , ilość skup ione j 
faso li w yn os iła  za ledw ie  oko ło  1% 
m asy p lanow ane j do  skupu.

C zynn ikam i, k tó re  w p ły n ę ły  u je m ­
n ie  na w y n ik i k o n tra k ta c ji i zn ie­
chęc iły  do n ie j ro ln ik ó w  b y ły  n isk ie  
ceny stosowane w  la tach  1951 —  
1952 oraz n iska  cena p rzy  dostawach 
obow iązkow ych w  la tach  1953 —  
54. W p ły n ę ły  rów n ie ż  na to  p o trą ­
cenia dokonyw ane z ty tu łu  w ilg o ­
tności i zanieczyszczeń. R o ln icy  
ska rży li się w  GS, że n ie  m a ją  po­
mieszczeń, gdzie m o g lib y  suszyć fa ­
solę w  strączkach. Równocześnie 
podkreś la ją  niesłuszność zaw ie ran ia  
k o n tra k tó w  na  m iesiące paźdz ie rn ik  
i  p ierw szą połowę lis topada bo do­
staw a fa so li w  ty m  okresie  w  I  
a naw e t I I  standarc ie  je s t n iem oż­
liw a .

R o ln icy  n iechę tn ie  k o n tra k tu ją  
faso lę aby n ie  tłum aczyć się w  GS 
z przyczyn n ie w yko n a n ia  dostaw 
w  100%, n iechę tn ie  rów n ież  płacą 
k a ry  um owne. W o lą  o n i sprzedać 
fasolę na w o ln y m  ry n k u  po do w o l­
ne j cenie, k tó ra  na naszym  te ren ie  
w ynos i 6 do 8 z ło tych  za ko lo ro w ą  
m ieszaną i  je d n o litą  —  n ie  rob iąc 
k ło p o tu  sobie a n i GS z w y p is y w a ­
n iem  p ro to ko łu  s tra t. T a k  ro ln ic y  
ja k  i  GS czu ją  n iechęć do w y p is y ­
w a n ia  p ro to ko łó w  strat., te osta tn ie  
zaś p ra cu ją  na  ty m  odc inku  n iedba­
le, n ie  k o n tro lu ją c  p la n ta c ji an i 
p racy agen tów  k o n tra k ta c ji.

Rów nież p rzy  p rzy jm o w a n iu  
strączkow ych przez GS w ychodz i ich 
n iechętne nastaw ien ie  do ty c h  za­
gadn ień co o d b ija  się na ocenie 
przy jm ow anego to w a ru  ze s tra tą  dla 
jedne j lu b  d ru g ie j strony.

W  ro ku  bieżącym  p rz y  podw yższaj 
nym  p lan ie  skupu strączkow ych, ro l­
n ic y  chętn ie  zgadzają się na po trą ­

canie za na dm ierną  w ilgo tność n ie  
w  gotówce a w  zia rn ie . Boczą się 
na tom iast na dużą rozpiętość cen 
m iędzy poszczególnym i ga tunkam i 
oraz m iędzy ceną stosowaną przy 
dostawach obow iązkow ych  i  dosta­
w ach ponadobow iązkowych.

Bolesław Barczyk 
R efe ren t h a n d lo w y  oddz ia łu

Słownictwo zbożowe
(Artykuł dyskusyjny)

Poprawność i  no rm a lizac ja  s ło w ­
n ik a  zbożowego odgryw a dużą ro lę 
w  obrocie z ia rnem  zbożow ym  i jego 
p rz e tw o ra m i oraz w  dziedzin ie  m n ie j 
lu b  w ięce j z ty m  ob ro tem  zw ią ­
zanych. Zespół w y ra zó w  n iezbęd­
nych  w  obrocie  i  w  przem yśle 
zbożowym  tw o rz y ł się przypadkow o, 
bez doboru i  b y ł wzbogacany w  toku  
na rasta jących potrzeb. Najczęściej 
dz ia ło  się to  przez n iem a l dosłowne, 
a często n iew łaśc iw e  tłum aczen ie z 
ję zykó w  obcych. W  konsekw enc ji 
obok w yra zów  słusznych, spo tykam y 
tak ie , k tó re  od zw ie rc ia d la ją  pojęcia 
inne n iż  należało. Jest to  n iepożąda­
ne, choćby ze w zg lędu na pow sta ją ­
ce n ieporozum ien ia  m iędzy jednost­
k a m i apara tu  ob ro tu , skupu i  p ro­
d u k c ji ro ln e j, a  nad to  z uw a g i na 
potrzebę g run tow nego i  p ra w id ło w e ­
go szko len ia  i  in s tru o w a n ia  szerokich 
rzesz p ra co w n ikó w  jednostek podle­
g łych  w spom nianem u apara tow i.

P ie rw szy w k ła d  w  oczyszczanie 
s ło w n ic tw a  zbożowego, w n ió s ł G łó w ­
n y  U rząd M ia r  przez w yd an ie  „T a b ­
lic  red u kcy jn ych  d la  gęstościom ierzy 
zbożowych“  i  w p row adzen ie  szeregu 
w łaśc iw ych  określeń bądź now ych , 
bądź popraw ionych . Zastąp iono w  
n ic h  m . in . w yrazem  „gęstościo- 
m ie rz “  zapożyczone w yrażen ie  waga 
holenderska. W aga ho lenderska acz­
k o lw ie k  jes t na js ta rszym  type m  m a­
łego gęstościom ierza, ma ju ż  zna­
czenie ty lk o  h istoryczne, gdyż już  
dawno zastąp ił ją  obecnie używ any 
ty p  nowoczesnego gęstościom ierza 
obow iązu jącego w  obrocie. Rów nież 
w szys tk ie  części sk ładow e gęstościo­
m ie rza  i  czynności zw iązane z ozna­
czeniem  gęstości z ia rna  zbożowego 
o trz y m a ły  sprecyzowane i  jedno­
znaczne określen ia . P u b lik a c ja  ta, 
naw iasem  m ów iąc  p rzy je m n a  w  czy­
ta n iu  d la  fachow ca z pow odu sw ej 
zw ięzłości i  w y raz is tośc i, rozchodząc 
się ł po ca łym  k ra ju  ja k o  niezbędna 
w  na jm n ie jszym  pu nkc ie  skupu zbóż 
i  w  każdym  w iększym  gospodarstw ie 
ro ln y m  sta ła  siię zna ko m itym  środ­
k ie m  n o rm a lizu ją cym  i  podnoszą­
cym  poziom  s ło w n ic tw a  zbożowego.

D ru g im , bez po rów nan ia  szerzej 
dz ia ła ją cym  k rzew ic ie le m  p ra w id ło ­
wego s ło w n ic tw a  zbożowego je s t 
P o lsk i K o m ite t N o rm a liza cy jn y  
(PKN ). W ydaw ane przez P K N  n o r­
m y  jakościow e i  czynnościowe (zw ią­
zane) us ta la ją  opracowane na pod­
staw ach n a uko w ych  granice w ym a ­
gań jakośc iow ych  w  s tosunku do 
z ia rna  zbóż i  ich  p rze tw o ró w  oraz 
m etody oznaczania poszczególnych 
cech jakościow ych . Równocześnie 
je d n a k  wnoszą one sw o ją  tenden­
c ję  do p re cyz ji i  .poziomem języko­
w y m  bogaty w k ła d  w  usta lan ie  po­
p ra w n e j te rm in o lo g ii zbożowej.

Podobnie o d d z ia łu ją  op raco w yw a­
ne pod nadzorem  P K N  resortowe 
no rm y  jakościow e i  czynnościowe 
w ydaw ane przez M in is te rs tw o  S ku­
pu, obow iązujące do czasu w yd an ia  
w  ty m  zakresie no rm  państw ow ych. 
D la tego też p ra co w n icy  apara tu  
o b ro tu  z ia rnem  zbóż i  ich  p rze tw o­
ra m i, osoby za trudn ione  w  dziedzi­
nach' pokrew nych , m łodzież s tu d iu ­
jąca, wszyscy o n i dążąc do p rz y ­
sw o jen ia  sobie p ra w id ło w e j te rm i­
no log ii zbożowej p o w in n i z ty m i no r­
m a m i zapoznać się g ru n to w n ie  i  
wnosząc w  życie popraw ny ję zyk  
zbożowy nie  ty lk o  tęp ić  n ie fo rtu n n e  
i  obce duchow i języka  po lskiego 
obskurne zapożyczenia oraz 'zbędne 
syno n im y  (b liskoznaczn ik i), ale ró w ­
n ież brać tw ó rc z y  ud z ia ł w  procesie 
tw o rze n ia  doskona łe j te rm in o lo g ii 
stosowanej w  obrocie  z ia rnem  zbo­
żow ym  i jego p rze tw ora m i. Jako je ­
den z środków  zm ie rza jących  do te ­
go celu p roponu ję  pod jęc ie  dysku s ji 
w  zakresie popraw ności języka  zbo­
żowego.

N a początek podam  od razu k ilk a  
nastręczających się uw ag. W eźm y 
chociażby taką  spraw ę —  czy dla  
okre ś la n ia  nazw y surowca p rzem y­
s łu  m łynarsk iego , sp iry tusow ego, p i j  
w ow arsk iego  itd . na leży używ ać 
„zboże czy z ia rno  zbóż“ . Na leża łoby 
używ ać tego ostatn iego, bo przecież 
pod po jęc iem  „zboże“  rozum iem y 
także roś linę  up ra w n ą  na p n iu  a lbo  
w  stodole, czy w  stogu. A  nam  idzie  
je dyn ie  o  z ia rno  w ym łócone, zna j­
du jące się w  kom orze czy w  sp i­
ch rzu . Podobn ie  m a się spraw a z u - 
żyw an iem  w y ra zó w  pszenica, żyto, 
g ryka , ku ku ryd za  itp . Czyż n ie  na­
leży zgodnie z okreś len iem  P K N  zer­
w ać ze z łą  tra d y c ją  i  rozpocząć po­
wszechne używ an ie  okreś len ia  „z ia r ­
no zbóż, z ia rn o  g ry k i“ , „d z ia ł obro­
tu  z ia rnem “  itd . W  ten sposób w y ­
ru g u je m y  d w u zn aczn ik i i  zastosuje­
m y  pożądaną p recyz ję  językow ą. W  
ję zyku  ro s y js k im  używ a się o k re ­
ślen ia  „z ie rn a “ , w  n iem ie ck im  „das 
K orn -das  G etre ideko rn , das Roggen­
k o rn “ , w  an g ie lsk im  „c o rn “  lu b  
„g ra in “ , zboża zaś „cereals“ .

Podobnie gdy pow iem  „sz k o d n ik i 
zbożowe“  w y w o ła m  u postronnego 
słuchacza, py tan ie , czy m am  na  m y ­
ś li s zko d n ik i w ystępu jące  w  sp i­
chrzu. P odobnie m a Się spraw a z u -  
na pn iu .

Zgódźm y się, że im  m n ie j w  ję ­
zyku  b ranżow ym  dw uznaczn ików , im  
w iększa precyz ja  —  ty m  w yższy je ­
go poziom , ty m  m n ie j n ieporozum ień 
i  om y łek . Zgódźm y się także, że w  
zadan iu  oczyszczania ję zyka  zbożo­
wego i  wnoszenia w ła śc iw ych  w y ra ­
zów  p o w in ie n  w z iąć  u d z ia ł szeroki
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zespół p ra c o w n ik ó w  n ie  ty lk o  resor­
tu  skupu, ale i  a p a ra tu  z ty m  reso r­
tem  związanego.

P rzy toczy liśm y  ju ż  p rz y k ła d  in te ­
resu jącego w  ty m  w zg lędzie  w k ła d u  
G łów nego U rzędu M ia r, m ia no w ic ie  
inż. Rauszera, d r. K asperow icza i  
inż. R ych te ra . M ożna te n  p rz y k ła d  
uzupe łn ić  d ro bn ym  w k łade m  D epa r­
tam en tu  K osz tów  i  P o l ity k i Cen 
P K P G , k tó ry  w  zarządzeniu P K P G  
N r  196 z dn. 21.VII.53 r. w p row adza  
okreś len ie  „po trącen ie  za gorszą ja ­
kość“  w  m ie jsce obskurnego zapoży­
czenia „m n ie j w a rtość“ .

M ożna się spodziewać, że p rzy  
szerokim  udz ia le  ogółu p ra cow n ikó w  
in s ty tu c ji za ję tych  bezpośrednio czy 
pośrednio zagadnieniem  ob ro tu  z ia r­
nem  zbóż p ra k tyczn e  re z u lta ty  w  
upo rzą dkow an iu  ję zyka  zbożowego 
os iągnę libyśm y ju ż  w  bardzo n ie d łu ­
g im  czasie. Przede w s z ys tk im  na 
p ie rw szy  p lan  na leża łoby wysunąć 
poprawność języka  w  m a jących  się 
ukazać w  n a jb liższym  czasie p ie rw ­
szych państw ow ych  no rm ach ja k o ­
ściowych d la  z ia rna  zbóż, norm ach 
zw iązanych i  no rm ach jakośc iow ych  
d la  p rze tw o ró w  zbożowych.

W id z im y  bow iem  w  tych  no rm ach 
szereg n iep raw id ło w o śc i. M ia n o w ic ie  
skoro P K N  w  no rm ach  jakośc io ­
w ych  d la  z ia rn a  zbóż w p row adza  w  
ty tu le  d la  p rz y k ła d u  „z ia rn o  zbóż- 
ż y to “  to w y d a je  się n ielogiczne, że 
w  sam ej treśc i np. w  pk t. 11 „P rzed ­
m io te m  n o rm y “ ... uży to  okreś len ia  
„ je s t ży to  przeznaczone do p rze­
tw ó rs tw a “ . P o w in n o  być  „ je s t z ia r­
no ż y ta  przeznaczone do p rz e tw ó r­
s tw a “ . T ym  ba rdz ie j, że w  pu nkc ie  
1. 2. 1. używ a się okreś len ia  „z ia rn o  
ży ta  je s t to  z ia rn o  różnych  okreś lo­
nych  i  n ieokreś lonych  odm ian  żyta  
up raw nego —  Secale cereale L i ‘. W  
następnym  zaraz p u n kc ie  używ a się 
znów  ok reś len ia  „gęstość ży ta  w  sta­
n ie  zsypnym “  zap iias t gęstość z ia r­
na ży ta  w  stan ie  zsypnym “ . N a­
s tępny p u n k t 1. 2. 3. je s t p ra w i­
d ło w o  okreś lony  „z ia rn a  poro­
śn ię te“  a n ie  „ż y to  po rośn ię te “ . 
P u n k t 2 „w ym a g a n ia  jakośc iow e“  
zaczyna się od s łów  „ż y to  poszcze­
gó lnych  klas...“  zam iast „z ia rn o  ży ­
ta  poszczególnych k la s “ . W  dążeniu 
do skracan ia  te rm in o lo g ii m ożna by 
wobec is tn ie n ia  jasnych  i  n ie d w u ­
znacznych ty tu łó w  okreś la jących  
z ia rno  poszczególnych ro d za jó w  z ia r­
na zbóż użyć okreś len ia  „z ia rn o  
poszczególnych klas...“  i  n ie  używ ać 
ju ż  dopełniacza np. „ż y ta “ . Jasne 
jest, że p ropozyc ja  w p row adzen ia  
okreś len ia  z ia rn a  zam iast bo ta ­
n iczne j nazw y ro ś lin y  i  zastosowanie 
s k ró tó w  odnosi się do całe j treśc i 
n o rm y  „z ia rn o  zbóż ż y to “  oraz 
w szys tk ich  pozostałych no rm  ja ko ­
śc iow ych  i  w iązanych. Jeś li idz ie  o 
skracanie to  p o w in n y  n im  być o b ję ­
te  ta k ie  okre ś le n ia  ja k  „ ję czm ień  na 
kaszę“ , „ję czm ień  na paszę“ , „ow ies 
do  p rze tw ó rs tw a “ , „ow ies  na  paszę“ , 
k tó re  m ożna zastąp ić o k re ś le n ia m i 
„ ję czm ie ń  kaszow y“ , „ję czm ień  pa­
szow y“ , „ow ies p rze m ys łow y“ , „o - 
w ies pas tew ny“  itd . P opraw ność ję ­
zyka  zbożowego p o w in na  ob jąć n ie  
ty lk o  n o rm y  jakościow e, a le  rów n ież  
a k ty  państw ow e, zarządzenia, in ­
s tru k c je  oraz korespondencję. Po­
w in n y  z n ic h  zn iknąć  okreś len ia  „c ię ­

żar g a tu n ko w y“ , ciężar ob ję tośc io­
w y “ , „p ró b a  zbożowa“ , „m n ie jw a r-  
tość“ , „s ta n d a rd y “ , „w a ga  ho lende r­
ska“  itp . D o op racow yw anych  na 
now o „og ó lnych  w a ru n k ó w  dostaw “  
pow in no  się w p row a dz ić  w y łączn ie  
ty lk o  po p ra w io ną  te rm in o lo g ię , usta­
loną przez P K N .

N iezależn ie od powyższego na le­
ża łoby rozw ażyć m ożliw ość po w o ła ­
n ia  k o m is ji s ło w n ic tw a  zbożowego, 
k tó re j zadan iem  b y ła b y  usta len ie  
poprawnego, je dn o lite go  s ło w n ic tw a  
oraz opracow an ie  s ło w n ika  zbożowe­

go zaw iera jącego hasła w  językach  
po lsk im , ro sy jsk im , n iem ieck im , 
an g ie lsk im  i  fra n c u s k im , zakres zna­
czen iow y tych  haseł oraz syno n im y  
po lskie . W ydan iem  s ło w n ika  p o w in ­
no za in teresow ać in s ty tu c ję  w y d a w ­
niczą, k tó ra  w s ta w i go do swojego 
p ro g ra m u  prac w yd aw n iczych  oraz 
do swego budżetu. Z a m ia r ten  m oż­
na by  rozszerzyć o p ro je k t w yd an ia  
en cyk lo ped ii zbożow n ic tw a  w łącza ­
ją c  w  n ią  także w y ra z y  i  okreś len ia  
zw iązane z hand lem  zagran icznym .

(Ka)

W spółpraca organów służby BHP 
i ochrony przeciwpożarowej

(A riyku ł dyskusyjny)

N a w szys tk ich  szczeblach naszej 
gospodarki, począwszy od m a łych  
zak ładów  a skończywszy na w ie l­
k ic h  fa b ryka ch  spo tykam y się z za­
gadn ien iem  och rony p rzeciw pożaro­
w e j oraz bezpieczeństwa i  h ig ie ny  
pracy. Te dw ie  s łużby m a ją  na celu 
stw orzen ie  na jw iększego bezpieczeń­
s tw a d la  lu d z i p racy i  ochrony i  ich 
m ie n ia  przed pożaram i.

16.9.1953 r. ukaza ło  się zarządze­
nie  Przewodniczącego P K P G  w  spra­
w ie  o rg a n iza c ji i  zakresu dz ia łan ia  
s łużby bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra ­
cy w  zakładach oraz in s ty tu c jach . 
Zarządzenie to  ogłoszone w  M o n i­
to rze  P o lsk im  N r  A -83 poz. 980 m ó­
w i m iędzy in n y m i o konieczności i 
w spó łp racy  s łużby B H P  z organam i 
s łużby p rzeciw pożarow e j. S łuszne to  
zarządzenie n ie  wszędzie zostało na­
leżycie p rzy ję te .

W spółpraca w ym ie n io n ych  o rga­
nów  m a sw ó j g łębok i sens i  p o w in ­
na być w prow adzona w  życie, a to  
ze w zg lędu na zazębiające się w  
znacznej m ie rze w spó lne zagadnie­
nia. N a jb a rd z ie j w ym o w n ie  św iad­
czy o ty m  rozporządzenie M in is tró w  
P racy  i  O p ie k i Społecznej oraz M i­
n is te rs tw a  Z d row ia , P rzem ysłu  i  O d­
budow y, A d m in is tra c ji P ub liczne j i 
Z iem  O dzyskanych z dn ia  6.11.1946 o 
ogólnych przepisach dotyczących 
bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  (Dz. 
U. R. P. N r  62 z dn ia  21.11.46 r. poz. 
344.)

W  rozporządzen iu n ie m a l po łow a 
sp raw  do tyczy ró w n ie ż  ochrony 
p rzec iw pożarow e j, ja k :

1) czystość pomieszczeń bu dyn ków  
i  k o n s tru k c ji;

2) in s ta lo w an ie  p io ru noch ron ów ;
3) u trzym a n ie  do jazdów  d la  s tra ­

ży pożarnych;
4) budow a ścian, podłóg, dachów 

itp .;
5) sp ra w y  ew a ku a c ji (schody, d ra­

b in y , pochy ln ie );
6) s i ln ik i spa linow e;
7) urządzenia e lek tryczne ;
8) m agazynow anie m a te ria łó w  ła ­

tw o  pa lnych.
W  cen tra ln ych  zarządach w sp ó ł­

praca och rony przec iw pożarow e j i 
B H P  polega g łów n ie  na w sp ó ln ym  
p ro je k to w a n iu  bu dow y sp ichrzów  lu b  
in s ta lo w a n iu  m aszyn i  urządzeń, a 
w  O kręgach czy w  zakładach na 
nadzorze nad ty m i ob ie k ta m i i  u rzą ­
dzeniam i. J a k  dotychczas, rzadko 
spo tyka ło  się jednocześnie inspekto ­

ra  och rony p rzeciw pożarow e j i  B H P  
na posiedzeniach k o m is ji ocen p ro ­
je k tó w  in w e s tycy jn ych , rów n ież  
rzadko z ja w ia li się o n i na posiedze­
n iach  k o m is ji ko lau dacy jnych  robó t 
bu do w la nych  czy m ontażow ych.

Postawa ta k a  b y ła  niesłuszna. 
Jest bow iem  rzeczą w iadom ą, że 
p rob lem ów  do rozw iązan ia  m am y 
jeszcze w ie le . Np. zm nie jszenie do 
m in im u m  w ystępow an ia  p y łu  zbo­
żowego w  spichrzach n ie  zostało c a ł­
kow ic ie  rozw iązane, a przecież p y ł 
szkodzi zd ro w iu  p ra cow n ika  i  s tw a­
rza poważną groźbę ze w zg lędu na 
palność i  wybuchow ość. R ozw iąza­
n ie  tego zagadnienia w  sposób in d y ­
w id u a ln y  n ie  ty lk o  da je  m ałe e fek­
ty , lecz może na w e t spowodować 
zupełn ie  n ieoczekiw ane w y n ik i przez 
n iew łaśc iw e  in s ta lo w an ie  w e n ty la to ­
ró w  czy kom ó r łapan ia  p y łó w  (bez 
uzgodnienia ze służbą och rony prze­
c iw pożarow e j). T a k  w ię c  w  trosce
0 podniesien ie w a ru n k ó w  zd row o t­
nych p ra cow n ikó w , m ożna spowodo­
w ać lo ka ln e  zagrożenie pożarowe.

Najszersza w spó łp raca pow inna  
być stosowana w  O kręgach, zw ła ­
szcza w  tych , k tó re  posiadają dużą 
ilość sp ich rzów  rozrzuconych w  te ­
ren ie  i  z łą  kom u n ikac ję . Podczas 
w y ja zd ó w  da łoby się n ie je d n o k ro tn ie  
bez uszczerbku d la  w łasne j p racy  
przyw ieźć w ażne dane d la  d ru g ie j 
k o m ó rk i, spraw dza jąc np. czy zarzą­
dzenia po kon tro lne  O kręgu dotyczą­
ce och rony p rzec iw pożarow e j lu b  
B H P  zosta ły  przez spichrze w y k o ­
nane.

Dużą korzyść i  pomoc w  zacieś­
n ie n iu  w spó łp racy  da łaby  w spó lna 
odpraw a służb B H P  i  ochrony prze­
c iw pożarow e j w szys tk ich  O ZZ PZZ. 
N a od p ra w ie  m ożna b y  om ów ić  sze­
reg is to tn ych  zagadnień w  fo rm ie  in ­
s tru k ta żu  d la  za in teresow anych. 
W spólna dyskus ja  w y ło n iła b y  bez 
w ą tp ie n ia  szereg is to tn ych  i  w aż­
nych zagadnień. D la  u ła tw ie n ia  p ra ­
cy wskazane jest, aby fu n k c jo n a r iu ­
sze obu służb p ra co w a li w e w spó l­
nych  pom ieszczeniach b iu ro w ych .

N a zakończenie chc ia łb ym  zw ró ­
cić uwagę, że w  m ies ięczn iku  
„O chrona  p racy“  i  k w a r ta ln ik u  
„P rzeg ląd  P ożarn iczy“  zna jd u je  się 
w ie le  fachow ych  i  c iekaw ych  a r ty ­
k u łó w  dotyczących zagadnień B H P
1 och rony  p rzec iw poża row e j. N ie  są 
one przez w szys tk ich  w  dostatecz­
nym  s topn iu  czytane.

Romuald Pierzchajlo
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M ŁYNARSTWO
Wydajność kaszy przy przerobie gryki

Kasza gryczana należy do poszukiwanych na rynku 
artykułów spożywczych. Szeroki zakres zastosowania 
tego przetworu w gospodarstwie domowym i w prze­
myśle przetwórczym, niewielki areał uprawy oraz 
ograniczone możliwości produkcji powodują, że za­
licza się ją do artykułów deficytowych. W tych wa­
runkach konieczne jest właściwe wykorzystanie tych 
niewielkich ilości ziarna, jakie mamy do dyspozycji 
i możemy w naszych zakładach przerobić. Należy 
dążyć do otrzymywania przy przerobie takich ilości 
przetworów głównych i ubocznych, jakie można osią­
gnąć przy właściwie zastosowanych procesach tech­
nologicznych.

Pod tym względem nie możemy się jednak pochwa­
lić zbyt pomyślnymi wynikami. Nawet nisko plano­
wane wyciągi kaszy w wysokości 51 — 52% nie są 
osiągane, a wydajność pozostałych produktów ubocz­
nych świadczy, że część pełnowartościowego jądra1) 
przechodzi przy przeróbce do otrąb oraz do małowar- 
tościowej łuski.

Wynika to z porównania składu ziarna gryki z jej 
wydajnością przy przerobie. Na poszczególne skład­
niki ziarna gryki przypada: okrywa owocowa (łuska) 
— 20 — 24%; okrywa nasienna — 1,5 — 2%; war­
stwa aleuronowa — 2,5 — 4%; bielmo — 67 — 70%, 
zarodek — 12 — 15%.

Jeżeli uwzględnimy, że przy przerobie gryki w na­
szych zakładach — na otręby przypada ponad 16%, 
a na łuskę ponad 28% i wyniki te porównamy ze 
składem ziarna, zauważymy jak daleko wydajność 
naszej produkcji odbiega od teoretycznych możli­
wości.

1) Zgodn ie  z p rz y ję tą  p ra k ty k ą  pod o k reś len ie m  „ ją d ro "  
ro zu m ie m y  w a rs tw ę  a leu ronow ą, b ie lm o  i  zarodek — razem  
w zię te .

Świadczą o tym również normy wydajności prze­
tworów przy przerobie gryki w ZSRR, według których 
z ziarna podstawowej jakości powinno się otrzymać 
następujące ilości produktów (w procentach):

P rzy  w yrob ie :

kaszy
gryczanej

ca łe j

kaszy g ry ­
czanej całei 
i  kaszy k ra ­

kow sk ie j

kasza gryczana I  gat. 53,5 52,0

„  „  H  gat. 9,0 8,0
kasza łam ana d ro bn a  

i  g ruba 7,5 —

kasza k ra k o w s k a — 5,5

Razem  kaszy 70,0 65,5

M ą ka  gryczana _ 1,0
O trę b y 2,0 3,5
M ą ka  pastew na 4,0 6,0
Łuska 20,0 20,0
O dpady użyteczne 3,0 3,0

„  n ieużyteczne 0,5 0,5
U  suszka 0,3 0,3
S tra ty  m echaniczne 0,2 0,2

[ 100,0 100,0

Skład chemiczny przetworów głównych i ubocznych 
otrzymywanych z gryki znacznie się od siebie różni, 
przy niedokładnym oddzieleniu ich wiele cennych 
składników nie jest należycie wykorzystanych. Znacz­
ne ilości białka i skrobi przechodzą do łuski, która 
jako produkt paszowy jest prawie bez znaczenia.

Obrazuje to następujące zestawienie procentowe, 
dotyczące składu chemicznego gryki i otrzymywanych 
produktów przerobu:

B ia łko Skrobia C ukie r Tłuszcz B ło n n ik P op ió ł

kasza gryczana 
cała

kasza g ryczana 
łam ana gruba 
kasza gryczana 

d ro bn a
m ąka  gryczana
o trę b y
łuska

10.0—  14,0

10.0—  14,0

10.0—  14,0 
7,5—  8,0 
7,0— 8,0 
4,7—  5,5

80,0— 81,0

75.0—  76,0

70.0—  72,0
88.0—  90,0
60.0—  65,0 

30,0

0,3 — 0,5 

0,2 — 0,3

0,2 — 0,3 
0,15— 0,20 
0,4 — 1,0 

0,3

3,2— 3,8

2,8— 3,2

4,0— 5,4 
0,5— 0,6 

•  1,8— 2,0 
0,9— 1,0

1 , 8 -  2,2

5,5— 5,8

7,0—  8,9 
0,7— 0,9 

10,0— 12,0 
56,0— 57,4

1,8— 2,0 

2,2— 3,5

3,0— 4,0 
0,8— 0,9 
3,5— 4,0 
3,4— 4,2

Całe z ia rno 11,0— 13,0 66,0—68,0 0,4 2,0—2,2 13,0— 15,0 2,0— 2,5

Zlikwidowanie marnotrawstwa cennych składników 
pokarmowych możliwe jest jedynie przy właściwej 
i ścisłej kontroli otrzymywanego do przerobu ziarna, 
przy obliczaniu teoretycznej wydajności i kontroli 
przebiegu procesu technologicznego.

Nie wymaga specjalnego uzasadnienia fakt, iż wy­
dajność przetworów kształtuje się zależnie od jakości 
otrzymanego do przerobu ziarna. Im większa wilgot­
ność, zanieczyszczenie, im więcej domieszki ziarn 
obcych i zepsutych zawierać będzie oddane do prze­
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robu ziarno, tym mniejsza będzie wydajność przetwo­
rów gotowych. Ponadto przy przerobie gryki specjal­
ne znaczenie ma stosunek czystego jądra do łuski.

Dlatego też w ZSRR przy dostawach gryki do 
przerobu na kaszę stawiane są bardzo wysokie wy­
magania co do jakości ziarna. Wilgotność gryki nie 
powinna przekraczać 14,5%, zanieczyszczenie ogólne 
4%,, w tym składniki mineralne stanowić mogą naj­
wyżej 0,2%, ziarna zepsute — 0,5%, domieszki ziar­
nowe — 3%. Zawartość czystego jądra powinna być 
nie mniejsza niż 71%.

Ale nawet ziarno o tak wysokiej jakości nie jest 
podstawą do obliczenia wydajności produktów prze­
robu. Podstawę bowiem stanowią normy rozliczenio­
we, które ustalają dla gryki wilgotność 13%, zanie­
czyszczenie 1%, w tym zanieczyszczenie mineralne 
0,1%, chwasty szkodliwe dła zdrowia — 0,1%, do­
mieszka ziarnowa — 1%, zawartość czystego jądra 
nie niższa od 75%. W wypadku odchyleń od przyto­
czonych wskaźników jakościowych obowiązuje mniej- 
wartość lub nadwartość obliczana Za każde 0,1%.

Za zanieczyszczenie uważa się składniki pochodze­
nia mineralnego i organicznego, nasiona chwastów 
zbóż uprawnych, nasiona gryki dzikiej (tatarki), 
ziarna gryki nierozwinięte, drobne, przechodzące 
przez sita z otworami 2 x 20 mm oraz ziarna zepsute 
(z pociemniałym lub spleśniałym jądrem).

Do domieszki ziarnowej zalicza się rozdrobnione 
i porosłe ziarna gryki nie przechodzące przez sita 
z otworami 2 x 20 mm.

Wydajność produkcji oblicza się na podstawie rze­
czywistych wskaźników jakościowych ziarna pobra­
nego do produkcji, przeprowadzając jego analizę nie 
rzadziej niż 4 razy na zmianę. Podstawowym wska­
źnikiem jakościowym przy przerobie gryki jest za­
wartość jądra i łuski. Poza tym przy obliczaniu wy­
dajności uwzględnia się zawartość ziarn łuszczonych 
i zepsutych.

Za każdy procent jądra powyżej lub poniżej normy 
podstawowej (75%) obniża Się lub podwyższa wy­
dajność kaszy I gatunku o 0,7%, II gatunku o 0,1%, 
kaszy łamanej lub krakowskiej o 0,1%, mączki
0 0,05%, jjrzy czym obniża się lub podwyższa o 1% 
normę odpadów użytecznych.

Za każdy procent łuski powyżej lub poniżej pod­
stawowej jej-normy (22%) obniża się lub podwyższa 
normę wydajności łuski o 0,9%, mączki o 0,05%
1 otrąb o 0,05% kosztem wydajności odpadów uży­
tecznych. Za każdy procent łuszczonego ziarna zali­
czonego do jądra obniża się normy wydajności kaszy 
łamanej o 0,4%, kaszy krakowskiej o 0,3%, mączki 
o 0,2 — 0,25%, otrąb o 0,1% — 0,15%.

Za każdą 0,1% zepsutego ziarna gryki ponad 0,5% 
podwyższa się normy wydajności kaszy II gatunku 
o 2% kosztem wydajności kaszy I gatunku. Za każdy 
procent faktycznej ususzki ustalonej na podstawie 
bilansu wilgotności zwiększa się normę ususzki, 
a zmniejsza ilość produktów głównych i ubocznych 
w stosunku proporcjonalnym do norm wydajności 
poszczególnych przetworów.

Dopiero po uwzględnieniu tych wszystkich odchy­
leń od podstawowej jakości ziarna, ustalić można 
właściwe rozliczeniowe normy wydajności korygu­
jące normy podstawowe.

Załóżmy, że otrzymaliśmy do przerobu grykę o na­

stępujących przeciętnych cechach jakościowych: usta­
lonych laboratoryjnie: zanieczyszczenie —2,8%, do­
mieszka ziarnowa — 3%, ziarna zepsute — 0,9%, 
ziarna łuszczone — 1,8%, łuska — 24%, w il­
gotność — 14,3%.

Obliczmy w jakim stopniu na skutek tych odchyleń 
od podstawowej jakości ziarna, 'zmienią się podsta­
wowe normy wydajności przetworów.

1) zawartość jądra. Aby obliczyć zawartość czys­
tego jądra musimy najpierw ustalić procent normal­
nych ziarn gryki. Obliczymy go, odejmując od ogólnej 
ilości zboża (100%) zanieczyszczenie (2,8%), do­
mieszkę ziarnową (3%) i ziarna łuskane (1,8%). O- 
trzymane do przerobu zboże zawiera więc: 100 — 
(2,8 +  3 -f- 1,8) = 92,4% normalnych ziarn gryki.

Mając ustalony procent normalnych ziarn gryki 
zawartość czystego jądra obliczymy przy pomocy 
następującego wzoru: J =  [(A  +  */3 B) X (100 — 

C) ] : 100 -j- D, w którym J — zawartość czystego 
•jądra w procentach; A — procentowa zawartość nor­
malnych ziarn gryki (100 ,— zanieczyszczenia, do­
mieszki ziarnowe i łuszczone ziarna); B — pro­
centowa zawartość domieszek ziarnowych, któ­
re do obliczenia czystego jądra przyj­
muje się w wartości 2/3, zakładając, 'że 
1/3 stanowią zanieczyszczenia nie nadające się do 
wykorzystania przy przerobie gryki na kaszę; C — 
procentowa zawartość łuski; D — procentowa za­
wartość ziarn łuszczonych.

Podstawiając do wzoru wartości liczbowe otrzyma­
my następujące rozwiązanie: J =  [(92,4 -j- 23.3) X 
X (100 — 24)] : 100 +  1,8 =  .73,5%.

Zawartość czystego jądra wynosić będzie zatem 
73,5%, a zawartość łuski: [(92,4+23 . 3) X  24] :
: 100 =  22,6%.

W podstawowych normach jakościowych dla gryki 
ustalona jest zawartość czystego jądra w wysokości 
75%. Ponieważ gryka pobrana do przerobu zawiera 
tylko 73,5% jądra, różnica wynosi 1,5%. W związku 
z tym dopuszczalne odchylenia od podstawowych 
norm wydajności przetworów przedstawiają się nas­
tępująco: norma wydajności kaszy I gat. ob­
niży się o 0,7 X  1,5 =  1,05%, II gat. o 0,1 X  
X 1,5 =  0,15%, kaszy łamanej o 0,1 X 1,5 
=  0,15%, a mączki i otrąb jednakowo o: 0,05 X 
X  1,5 =  0,075%.

Podwyższy się natomiast norma wydajności od­
padów użytecznych o 1 X 1,5 =  1,5%. Za odpady 
użyteczne uważa się ziarna porośnięte, rozdrobnione, 
pogryzione, ziarna drobne i nierozwinięte, przecho­
dzące przez sita z otworami 2 X 20 mm oraz nasio­
na roślin dziko rosnących.

2) zawartość łuski. Ziarno zawiera 22,6% łuski 
przy podstawowej normie 22%. Różnica wynosi 0,6%. 
Spowoduje ona następujące odchylenia od podsta­
wowych norm wydajności: norma wydajności łuski 
podwyższa się o 0,9 X 0,6 =  0,54%, norma zaś mącz­
ki i otrąb jednakowo o 0,05 X 0,6 =  0,03%, Obniża 
się natomiost norma wydajności odpadów użytecznych 
o 1 X 0,6 =  0,6%.

3) zawartość ziarn łuszczonych wynosi 1,8%, na 
skutek czego ulegną zmianie następujące normy: nor­
ma wydajności kaszy I gat. obniża się o 0,7 X  1,8 =
= 1,26%; podwyższa się natomiast norma wydaj­
ności kaszy łamanej (drobnej i grubej) o 0,4 X  1,8 = 
0,72%; mączki o 0,2 X 1,8 =  0,36% oraz otrąb 
o 0,1 X 1,8 =  0,18%.
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4) ziarna zepsute. Zawartość ziarn zepsutych wy­
nosiła 0,9% przy normie 0,5%. Różnica wynosi 
0,4%. Ponieważ za każdą 0,1% zepsutego ziarna po­
nad normę obniża się wydajność kaszy I gat., a pod­
wyższa wydajność kaszy II gat. o 2%, a więc norma 
wydajności kaszy I gat. obniży się o 2 X 4  =  8°/o, 
a podwyższy norma kaszy I I  gat. o 2 X 4  =  8%.

5) wilgotność. Podstawową normą wilgotności gry­
ki przy przerobie na kaszę jest 13%. Przeciętna w il­
gotność ziarna otrzymanego do przerobu wynosiła 
natomiast 14,5%. Wydajność więc poszczególnych, 
przetworów powinna się obniżyć o faktyczny procent 
ususzki, obliczonej na podstawie znanego wzoru 
[100 -(Wp — Wk) : (100 — W k)], w którym Wp — 
wilgotność początkowa; Wk — wilgotność końcowa.

W naszym wypadku ususzka wynosiłaby: [100 X 
X (14,5 — 13) : (100 — 13)] =  (100 X 1,5) :
: 87 =  1,72%.

Obliczenie takie byłoby słuszne, gdyby rzeczywiś­
cie wszystkie produkty przerobu miały jednakową 
wilgotność =  13%. Wiemy jednak, że wilgotność w 
ziarnie nie jest rozłożona równomiernie. Szczególnie 
u zbóż kaszowych wilgotność w różnych częściach 
ziarna może wykazywać znaczne różnice. Wilgotność 
łuski jest przeważnie o 0,5— 1% niższa od przecięt­
nej wilgotności ziarna, podczas gdy jądro zawiera 
0,2—0,3% wyższą wilgotność. Poza tym nie zawsze 
wilgotność przetworów odpowiada ściśle określonej 
maksymalnej normie. W większości przypadków bę­
dzie ona od niej niższa.

Dlatego też w ZSRR odchylenie od podstawowych 
norm wydajności spowodowane ususzką ustala się na 
podstawie bilansu wilgotności. Podstawą obliczenia 
jest wilgotność zboża przyjętego do produkcji i prze­
ciętna wilgotność otrzymanych produktów przerobu. 
Przeciętną wilgotność produktów oblicza się, wypro­
wadzając tonoprocenty wilgotności i dzieląc ich 
łączną sumę przez ilość otrzymanych produktów.

Załóżmy, że przy przerobie gryki o przeciętnej w il­
gotności 14,5 % otrzymaliśmy:

ilość % wilg. tono— %
kasza I gat. 5.300 12,9 68.370
kasza 11 gat. 900 12,8 11.520
kasza łamana 700 12,7 8.890
mączka pastewna 400 12,6 5.040
otręby 200 12,4 2.480
łuska 2.000 12 24.000

łącznie kg 9.500 120.000.
Przeciętna wilgotność przetworów wynosi 120.300 : 

: 9.500 =  12,7%, a ususzka: [100 X (14,5 — 12,7) : 
: (100— 12,7)] =  100. 1,8:87,3 = 2,IM.

Normy wydajności kaszy, mączki pastewnej, otrąb 
i łuski obniża się w stosunku proporcjonalnym do pod­
stawowych norm wydajności o 2,1% kosztem ususzki, 
a odchylenia przedstawiają się następująco: normy 
wydajności kaszy I gat. obniża się o 53,5 X 2,1 = 
=  1,124%; II gat. o 9 X  2,1=0,189%; kaszy łamanej 
o 7,5 X 2,1 =  0,158%; otrąb o 2 X 2,1 =  0,042%;

mączki pastewnej o 4 X  2,1 =  0,084; łuski o 20 X 
X 2,1 =  '0,42%.

Podwyższa się natomiast normę ususzki o 2,017%.
Uwzględniając wszystkie obliczone odchylenia od 

norm podstawowych, ustalamy rozliczeniowe normy 
wydajności przetworów z otrzymanej do przerobu 
gryki o założonych powyżej cechach jakościowych.

Norma wydajności kaszy I gatunku zmniejszy się 
o : 1,05 +  1,260 +  8 + '1 ,124 =  11,4% i wynosić 
będzie 53,5 — 11,4 =  42,1%. Norma kaszy II gat. 
zwiększy się o 8%, a zmniejszy o 0,150+ 0,189 =  
=  0,339%. Wzrost więc normy kaszy II gat. wynie­
sie 8 — 0,339 =  7,661. Tak więc norma kaszy II gat. 
wzrośnie do 9 +  7,661 =  16,661 %.

Ogólne zestawienie przedstawia się następująco:

Norm a
podsta­
wowa

O dchy­
len ia

Norm a
ro z lic z e ­

niowa

Kasza I  ga tunek 53,5 — 11,4 42,1
„  I I  ga tunek 9,0 +  7,7 16,7

„  łam ana 7,5 +  0,4 7,9

m ąka pastewna 4,0 +  0,2 4,2

o tręb y 2,0 +  0,1 2,1
łuska 20,0 +  0,1 20,1

odpady użyteczne 3,0 +  0,9 3,9

„  n ieużyteczne 0,5 — 0,5

ususzka 0,3 +  2,0 2,3

s tra ty  m echaniczne 0,2 0,2

100,0 100,0 .

Te skorygowane rozliczeniowe normy wydajności 
służą jako podstawa rozliczenia zakładu z otrzyma­
nego surowca i wyprodukowanych przetworów. Po­
równanie faktycznych wyników produkcji z norma­
mi rozliczeniowymi uwzględniającymi odchylenia 
spowodowane niższą lub wyższą jakością surowca, 
daje dopiero właściwy materiał do oceny pracy za­
kładu.

Jak widzimy z powyższych danych, pomiędzy ja ­
kością zboża a wskaźnikami wydajności zachodzi 
bardzo ścisła zależność. Właściwe lub niewłaściwe 
wykorzystanie' surowca można ustalić dopiero po 
przeprowadzeniu korekty podstawowych norm wy­
dajności na podstawie zestawienia bilansów czystego 
jądra i wilgotności, oraz przy uwzględnieniu innych 
czynników wpływających na wydajność przetworów. 
Oparcie rozliczeń na danych statystycznych dotyczą­
cych wydajności w okresach poprzednich bez uwzglę­
dnienia cech jakościowych surowca oddanego do 
produkcji nie daje żadnych podstaw do wyciągania 
logicznych wniosków o gospodarce zakładu.

Dlatego też dotychczasowy sposób prowadzenia 
kontroli zużywania surowca w naszych zakładach 
powinien być bezzwłocznie poddany rewizji zarów­
no ze względu na dobro gospodarki narodowej, jak 
i zespołów pracowniczych.

M. Z.

Zatrudn im y sam odzielnych m onterów , specja listów  do m ontażu s iln ikó w  i urządzeń na gaz ssany oraz
stolarzy, rurkarzy i blacharzy na wyciągi.

Reflektujemy tylko na fachowców o wysokich kwalifikacjach.
PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWO -  MONTAŻOWE PRZEMYSŁU MŁYNARSKIEGO

Warszawa, ul. Brzeska 8
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O pracy kaliskich młynarzy
K a lisz  to m iasto  n ie w ie lk ie , ale 

dobrze znane m ieszkańcom  naszego 
k ra ju  i  w ie lu  in n y m  narodom . H i­
s to rykom  i  archeologom  znana jest 
p rasta ra  nazw a Calis ia , m iło śe iko m  
m u z y k i —  fo rte p ia n y  o te j samej 
nazw ie , kob ie tom  —  k o ro n k i i  plusze, 
smakoszom-— doskonałe w y ro b y  cu ­
k ie rn icze . Zbożowcom  a szczególnie 
m łyna rzom , K a lisz  znany je s t ja ko  
ośrodek szkolen iow y, kuźn ia  now ych 
kad r, do n iedaw na siedziba c e n tra l­
nych  la b o ra to r ió w  P o lsk ich  Z a k ła ­
dó w  Zbożowych i  C entra lnego Za­
rządu P rzem ysłu  M łynarsk iego . S e tk i 
m łodych, i  s ta rych  p racow n ików -zbo - 
ż q w c ó w  i  m ły n a rz y  —  dobrze pam ię­
ta ją , że w łaśn ie  tu ta j w  K a liszu  
o trz y m a li dyp lom y, k tó re  p o zw o liły  
im  na ob jęcie wyższych stanow isk, 
d a ły  im  zasób w iadom ości, k tó ry  
pozw ala na spraw n ie jsze i  w y d a j­
n ie jsze w y ko n yw a n ie  zawodu.

D a leko m n ie j lu d z i zna K a lisz  od 
s tro n y  jeszcze je dn e j w y ró żn ia ją ce j 
się je d n o s tk i gospodarczej —  od s tro ­
n y  Zespołu M łyn ó w . W yróżn ien ie  to 
n ie  jes t je dn ak  an i ta k  głośne an i 
ta k  s ław ne ja k  in n ych  zak ładów  
p rzem ysłow ych  Kalisza. N ie  jest 
i być n ie  może —  p rz y n a jm n ie j na 
razie, tru d n o  bow iem  zdobyć sławę 
p rzy  p ro d u k c ji m ąk i. M ożna się je d ­
na k  o to  pokusić, a Zespół M ły n ó w  
w  K a liszu  stać na to.

B io rąc je dn ak  obecny stan rzeczy, 
k a lis k ie  m ły n y  znane są ju ż  w  te j 
c h w ili z na jw yższe j w yd a jn ośc i i 
na jn iższych kosztów  p rze m ia łu  w  
s k a li k ra jo w e j. N ies te ty  znane b y ły  
rów n ie ż  do n iedaw na ze z łe j jakości 
p ro d u k c ji co p rzyczyn iło  się do n ie- 
uzyskan ia  zaszczytnego ty tu łu  n a j­
lepszego zespołu w  Polsce i  zdobycia 
sztandaru przechodniego.

N ie w ie lu  je dn ak  lu d z i zna i  in te ­
resu je się Zespołem  M ły n ó w  w  K a ­
liszu  od na jw ażn ie jsze j w  naszym 
u s tro ju  s tro n y  —  od s tro n y  cz łow ie ­
ka, p ra cow n ika  zakładu. M ły n y  ka ­
lis k ie  mogą być p rzyk ład em  spra­
wnego i  rozum nego p rze jęc ia  zak ła ­
d u  przem ysłow ego z rą k  p ryw a tnych , 
ka p ita lis tycznych  — w  s ilne  ręce ro ­
botnicze. P rze jęc ia  i  prow adzen ia  go 
d a le j n ie  ty lk o  bez uszczerbku ale 
p rzy  s ta łym  rozw o ju . D owodem  tego 
je s t cz te rok ro tny  w zros t p ro d u k c ji 
w  po rów nan iu  z okresem  przedw o­
jennym .

Są w  m łyn ach  k a lis k ic h  p ra co w n i­
cy, k tó rz y  p ra c u ją  w  n ic h  ja k  na 
p rz y k ła d  Józef B a rtcza k  czy też Ł u ­
kasz M ocny — ju ż  ponad dw adzieś­

c ia  la t. Pracowała zawsze dobrze i 
w yd a jn ie , ale obecnie czu jąc się 
gospodarzam i zakładu, u w ie lo k ro tn i-  
l i  sw o je  w y s iłk i aby podnieść p ro ­
d u k c ję  i  usp raw n ić  pracę. T ak ich  
p ra co w n ikó w  iest w ie lu  i dz ięk i n im  
w łaśn ie  Zespół osiągnął sw oje dobre 
w y n ik i.

Okresem  przeglądu osiągnięć i 
b ra kó w  m ły n ó w  k a lis k ic h  b y ł okres 
przygo tow ań do k o n fe re n c ji p a r ty j-  
no-ekonom iczne j, k tó ra  odby ła  się 
11 g ru d n ia  ub. r. Sama kon fe ren c ja  
b y ła  podsum ow aniem  w y n ik ó w  do­
tychczasowych i  us ta len iem  dalszych 
k ie ru n k ó w  pracy. O m ów iono wszyst­
k ie  zagadnienia, z k tó ry m i s tyka 
się w  p racy codziennej załoga m ły ­
nów , w ie le  rzeczy sk ry tyko w a n o  i 
usta lono w  ja k i sposób n iedociągn ię­
c ia  usunąć. G łos w  d y s k u s ji zab ie ra li 
p ra cow n icy  fizyczn i i  um ys łow i, p ro ­
d u k c y jn i i  a d m in is tra c y jn i —  m ó w ili 
śm ia ło  i  rzeczowo, w idać  by ło , że 
tw o rzą  on i jedną  w ie lk ą  rodzinę, 
w  k tó re j każdy m a coś do pow iedze­
nia. N arada ro b iła  w rażen ie  na 
obcych lu dz i, ja k b y  n ie  b y ła  d ługo 
i s ta rann ie  przygotow aną naradą 
ale po prostu  pogawędką załog i w  
czasie p rze rw y  w  pracy.

Jednakże nie  w szystk ie  sp ra w y 
zna laz ły  na naradzie  dostateczne : 
naśw ie tlen ie . Z b y t m ało  b y ło  k r y ­
t y k i  poważnego zaniedbania m ły ­
nów , ja k im  b y ła  w  ty m  czasie zła 
jakość  p rze tw o ró w  —  starano się na­
w e t do pewnego stopn ia  zrzucić 
odpow iedzia lność za ten  stan na 
z ły  surow iec, s tare urządzenia m ły ­
nów  itp . N a  p rzyk ła d  dyskus ja  za­
częła się od u ty s k iw a ń  m ły n a rz y  na 
spalone i  m okre  z ia rno  o trz y m y w a ­
ne do p ro d u k c ji, słabe m iesza rk i — 
m łyn a rz  s trony  pszennej na rzeka ł 
na z ły  stan m aszyn i  urządzeń, spro­
w adza jąc spraw ę m n ie j w ięce j do 
tak iego  s tw ie rdzen ia  „d a jc ie  nam  
nowe m ły n y  a będziem y p ro du kow a­
l i  dobrą  m ąkę“  —  in n y  m łyn a rz  ża­
l i ł  się na duże w ym a ga n ia  w ładz, 
a zby t m a łą  pomoc z ich  s trony, aby 
m ożna dobrze zadania w ykonać.

N ie  m ów iono  rów n ież  o osiągnię­
ciach, ja k ie  m ły n y  k a lis k ie  m ia ły  
ju ż  w  okresie  p rzygotow ań do  kon ­
fe re n c ji. D opiero d y re k to r okręgu 
m us ia ł u c h y lić  rąbka  ta jem n icy . 
O kazało się, że w  ty m  czasie m ły n  
nr. 1 zw iększy ł o 10% zdolność p ro ­
d u k c y jn ą  i  z lik w id o w a ł przestoje 
wagonów , inne m ły n y  u s p ra w n iły  
prace roz ładunkow e  i  zm n ie jszy ły

cos, w  n ie k tó ry c h  w ypadkach  ja k  
m ły n  n r. 3 —  o 40 %. P rzec ię tny 
koszt p rze m ia łu  jedne j ton y  w yn o ­
s ił zł. 71,68 co iest chyba na jn iższym  
kosztem  p rze m ia łu  w  k ra ju  —  m ły n  
nr. 3 osiąga w  p ro d u k c ji w s k a ź n ik i 
rów ne  w ska źn iko m  radz ieck im .

N ie  o w szys tk ich  błędach m ów iono 
w yra źn ie  i  o tw a rc ie  na kon fe ren c ji, 
jednakże załoga doskonale zdawała 
sobie z niich spraw ę i  zarów no w  
okresie p rzygotow aw czym , ja k  też 
po naradzie  s ta ra ła  się je  l ik w id o ­
wać. Załoga m ły n ó w  k a lis k ic h  jest 
am b itna , czu je  się gospodarzem swo­
ich  zak ład ów  a op in ię  o n ich  do­
b rą  czy z łą  każdy  z p ra c o w n ik ó w  
t ra k tu je  ja k  op in ię  o sobie.

W y n ik i n ie  da ły  na siebie d łu ­
go czekać. D z ięk i w zm ocn ione j kon ­
t r o l i  p rzy jm ow anego do p ro d u k c ji 
zboża, lepszej p racy  la b o ra to r iu m  
i usp raw n ien iom  w y ła d u n k u  i za­
ła d u n k u —  Zespół w  czw a rtym  k w a ­
rta le  ub. r. uzyska ł duże oszczędności 
na surow cu, zwłaszcza p rzy  p ro d u k ­
c j i  m ą k i pszennej luksusow e j. 
Z m n ie jszy ła  się rów n ie ż  ilość  re ­
k la m a c ji,  a w  ro k u  b ieżącym  do 
p o ło w y  lu tego nie  b y łe  dch w  ogóle 
je ś li chodzi o m ąkę pszenną, p rzy  
ż y tn ie j zaś b y ły  ty lk o  drobne i  n ie ­
liczne. Roczny p lan  p ro d u k c y jn y  
1954 r., m ły n y  k a lis k ie  w y k o n a ły  ja k  
zawsze przed te rm in e m  (22 g rudn ia ) 
i z nadw yżką  (o 14,4%).

S w o je sukcesy, ja k  ju ż  w spom n ia ­
no, m ły n y  k a lis k ie  zaw dzięczają po­
s taw ie  załogi, je j o fia rnośc i i  zgra­
n iu , je j słusznem u pode jściu  do za­
gadn ień p ro d u kcy jn ych  ja k  rów n ież  
sw oistem u, społecznemu tra k to w a n iu  
sw oich w a rsz ta tó w  pracy.

P rz y jrz y jm y  się te raz poszczegól­
nym  p ra cow n iko m  zespołu. D y re k to r 
zespołu K w a ś n ik  —  zaczął pracę w  
m łynach  od ro b o tn ik a  i  przeszedł 
w szystk ie  szczeble p racy b iu ro w e j. 
Zastępca do sp raw  techn icznych 
T a rno w sk i, d a w n ie j p ra co w n ik  f i ­
zyczny —  dz is ia j, d z ię k i w y trw a ło ś c i 
w  p racy i pom ocy s ta rych  fachow ­
ców  —  do b ry  techn ik . Doskona­
ły m  p ra cow n ik iem  — roz liczen iow - 
cem jest w ysu n ię ty  ro b o tn ik  D o m i­
n ik  A n tczak, re fe re n t zaopatrzenia 
G ota rd  L ip ic k i b y ł k iedyś ro b o tn i­
k ie m  b ryg ad y  ła d u n ko w e j, a nastę­
pn ie m agazynierem .

Z p rzodu jących  p ra co w n ikó w  m o­
żna by w y m ie n ić  ks ięgow ych W ła ­
dys ław a W alczaka i  Zer ona Jeżew­
skiego, p ra co w n ikó w  brygad  ła d u n ­
kow ych  S tan is ław a Tom czaka - i
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Jana N ow ick iego  —  pierwszego we 
w spó łzaw odn ic tw ie . Z  ra c jo n a liza to ­
ró w  —  posiadacza z ło te j odznak i rac­
jo n a liz a to rs k ie j m echan ika  C e rekw i- 
ckiego, m ły n a rz y  Szustera i  N ow aka  
oraz W itkow sk iego , K w a ś n ik a  i  T a r­
nowskiego, k tó rz y  zastosowali tw o ­
rzyw a  sztuczne do w y ro b u  try b ó w  * 
do maszyn. M ożna b y  w y m ie n ić  
jeszcze w ie lu  p ra co w n ikó w , k tó rz y  
swą w zo row ą  p ra c^ p rz y c z y n ili się 
do osiągnięć zespołu.

K a lisz  —  posiadający w ie le  zak ła ­
dów  przem ysłow ych, je s t ośrodkiem  
gdzie n ie  ła tw o  o p ra co w n ikó w  a 
szczególnie o dobrych  i  w y k w a li f i ­
kow anych. Załoga zespołu szybko to 
z rozum ia ła  i  z ro b iła  tak , ja k  p o w in ­
na postąp ić w  ta k im  w yp a d ku  za­
łoga każdego socja listycznego zak ła ­
du. Zaczęła zdobyw ać k w a lif ik a c je  
w e w ła sn ym  zakresie, w yko rzys tu ją c  
dośw iadczenia s ta rych  fachow ców , 
organ izu jąc szkolen ie zawodowe i  
w ysy ła ją c  p ra co w n ikó w  na kursy  
i  do szkół. W y n ik ie m  te j a k c ji b y ły  
awanse ' p ra c o w n ik ó w  fizycznych  
i  um ys łow ych  oraz osiągnięcie dzi­
s ie jszych w y n ik ó w . S ta w k i praco­
w n ik ó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  w  
in n y c h  zakładach k a lis k ic h  są nieco 
wyższe n iż  w  m łynach , co g roz iło  
odp ływ em  szczególnie ro b o tn ik ó w  — 
na tychm ia s t w ięc  w prow adzono 
szkolen ie p rzy  pracy, w  k ró tk im  
czasie p ra cow n icy  zda ją  egzam iny 
i  o trz y m u ją  wryższe uposażenie.

Zespołowość w  p racy  m ły n ó w  ka ­
lis k ic h  w idać  na każdym  odcinku. 
Dobrze postaw iono w spó łzaw odn i­
c tw o  w  poszczególnych m łyn ach  
i  da je  ono w y n ik i,  dobrze dz ia ła  k lu b

rac jon a liza to ró w , czego dowodem  
jest rosnąca ilość  zgłaszanych po­
m ysłów . Rozwiązane zostało zagad­
n ien ie  czystości w  m łynach , praco­
w n ic y  p o s ta n o w ili sam i p ię tnow ać 
przekroczen ia  na ty m  odcinku, a na­
w e t potrącać prem ie. W  m łynach  
i  m agazynach panu je  porządek i  czy­
stość. Przeoczono ty lk o  jedną  pow a­
żną spraw ę a m ia no w ic ie  postępowa­
n ie  z odpadam i n ieużytecznym i. 
S k ładow an ie  ich  w  stosach w o rk ó w  
na ram p ie  p rzy  m ły n ie  je s t n iedo­
puszczalne ze w zg lędu na m ożliw ość 
rozp rzestrzen ian ia  się szkodn ików , 
a  w ysyp yw an ie  ( ja k  nas in fo rm o w a ­
no) odpadów  na pole niezgodne jes t 
z zarządzeniem , k tó re  w y ra ź n ie  m ó w i 
o pa len iu  odpadów  nieużytecznych.

Dobrze i  sprężyście p ra cu ją  g ru p y  
zw iązkow e, na jw iększym  zaś ich  
osiągnięciem  jes t pełne w łączen ie  się 
do sp raw  p ro du kcy jnych . D w a  razy 
w  m iesiącu k ie ro w n ic tw o  zespołu 
odbyw a z a k ty w e m  zw iązkow ym  
na rad y  w  czasie k tó rych , na  t le  
spraw ozdan ia  d y re k c ji om aw ia  się 
n iedociągn ięc ia  i  us ta la  dalsze postę­
powanie.

B io rąc  pod uwagę w szystk ie  czyn­
n ik i,  sk łada jące się na dzia ła lność 
m ły n ó w  k a lis k ic h  oraz ic h  załogi, 
m ożna śm ia ło  s tw ie rdz ić , że są to 
zak łady, k tó ry c h  K a lisz  n ie  po trze­
b u je  się w stydzić . M ły n y  k a lis k ie  są 
ty p o w y m  p rzyk ład em  socja lis tyczne­
go zak ładu  przem ysłowego, k tórego 
załoga czu je się współgospodarzem , 
rozw iązu je  na tychm ia s t w szystk ie  
trudn ośc i i  sta le  podnosi jego po­
ziom.

Józef F o rm ań sk i

Jak młyny za granicą w alczą  
ze szkodnikami zbożowo-mącznymi

In te n syw n a  w a lk a  ze szkodn ikam i 
je s t w  te j c h w ili zagadnieniem  
szczególnie ak tua lnym . N akazu je  ją  
bezw zg lędnie w szys tk im  uczestn ikom  
ob ro tu  zbożem i  m ły n a rs tw u  zarzą­
dzenie n r  260 M in is tra  S kupu z dn ia  
4.10.1954 r. W  osta tn ich  num erach  
„G ospo da rk i Z bożow e j“  zosta ły  za­
mieszczone a r ty k u ły  om aw ia jące 
zwalczan ie rozkruszka  i  in nych  
szkodn ików  zbożowo-m ącznych. W y ­
d a je  się, iż  dane te dobrze by łoby  
uzupe łn ić  p rzedstaw ien iem  nowo­
czesnych sposobów w a lk i ze szko­
d n ik a m i zbożowo-m ącznym i, ja k ie  
stosuje się za granicą.

Z W A L C Z A N IE  M E C H A N IC Z N E

M echaniczne ś ro d k i zwalcząn ia 
szkodn ików  zosta ły os ta tn io  wzboga­
cone przez apara t zw any en to le te - 
rem . U rządzenie to  usuwa” z z ia rna  
i  p ro d u k tó w  go tow ych szkodn ik i

jeszcze przed pakow aniem . D ośw iad­
czenia w yka za ły , że p ro d u k ty  prze­
puszczone przez en to le te r są is to tn ie  
w o lne  od szkodników . E n to le te r za­
b ija  w szys tk ie  stad ia  szkodn ików  
uderzen iam i bez użyc ia  c iepła , che­
m ik a lió w  czy en e rg ii e lek tryczne j. 
N a w e t je ś li ja ja  ow adów  n ie  w y ­
ka zu ją  zew nę trznych uszkodzeń, to  
je d n a k  rozw ó j ich  zostaje zahamo­
w any. S ilne  uderzenia , i  w strząsy 
pow odu ją  w y ja ło w ie n ie  ja j.  Zdarza 
się rów nież, że np. n ie k tó re  w o łk i 
pozostają żyw e bezpośrednio po 
dz ia ła n iu  ento le tera. G iną  one je­
dnak  po u p ły w ie  24 godzin. W g H. 
Z ir k la  en to le te r n ie  zab ija  w szyst­
k ic h  rozkruszków , zwłaszcza ich  
fo rm y  hypopus. S tw ie rdzono, że p rzy  
2.750 obrotach na m in u tę  dz ia łan ie  
en to le te ra  może p rze trzym ać w  sta­
n ie  żyw ym  oko ło  5,5% różnych sta­
d ió w  rozw o jo w ych  tego szkodnika.

Podawane przez lite ra tu rę  zagra­
n iczną w y n ik i szeregu doświadczeń 
w yka zu ją , że np. z ia rn ie  przepu­
szczanym przez en to le te r p racu jący 
p rzy  1.750 o b r/m in  —  99% żyw ych  
szkodn ików  ulega zniszczeniu. W  
pszenicach m ię k k ic h  uzysku je  się 
w p ra w d z ie  ca łko w ite  uśm iercen ie 
szkodn ików , pow sta je  je d n a k  do 5% 
łom u. O dkażanie w ięc  zboża przez 
en to le te ry  je s t ograniczone.

Z  obsady m k lik a  wynoszącej
60.000 ow adów  w  prób ie  m ą k i w ie l­
kości 200 cm 3 po jednorazow ym  
przepuszczeniu je j przez en to le te r 
pozostały 2 m k lik i.  P rzekracza to  
znacznie w ym agane 99% skutecz­
ności. P rzy  użyciu  do dośw iadczenia
1.000 w o łków , 1.000 la rw  i  1.000 ja j 
w  prób ie  —  uzyskano 100% sku­
teczności.

Od czasu przeprow adzen ia tych  
badań la b o ra to ry jn y c h  za insta low a­
no ju ż  k ilk a  tys ięcy  en to le te rów  na 
ca łym  św iecie k u  pe łnem u zadowo­
le n iu  m łynarzy .

Jeś li chodzi o  zastosowanie en to­
le te ra  do ka szk i m an ny  i  m ą k  kasz­
kow ych, ento le tera, k tó ry  m us i p ra ­
cować p rzy  oko ło 1.450 obro tach •—■ 
to  w ie le  nowoczesnych m łyn ów  
fra n cu sk ich  p ro du ku ją cych  tw a rd e  
kaszk i przeszło na u ży tko w an ie  tego 
urządzenia. Jeśli naw e t pow stan ie 
p rzy  ty m  1 do 2% m ąk i, to  ilość 
tę  m ożna usunąć i  o trz y m u je  się zaś 
to w a r zupe łn ie  czysty.

In n e  dośw iadczenia p o tw ie rd z iły , 
że p rzy  pom ocy en to le te ra  następu je 
w  99% uśm iercen ie bez zw iększen ia 
uszkodzeń kondycjonow anego zboża.

S tosowanie en to le te ra  do zboża 
surowego, nieczyszczonego lu b  n ie - 
kondycjonow anego nie  jes t zaleca­
ne. Jednakże p rzy  w s ta w ie n iu  u rzą ­
dzenia w  czyszczarni przed szczot- 
k a rk ą  zapobiega się ponow nem u za­
każen iu  pszenicy przed m łynem . 
Praca szczo tka rk i zosta je na tom iast 
znacznie po p ra w io na  przez roz luź­
n ien ie  w a rs tw y  łu s k i i  b ru d u  w  
bruzdce. Łam an ie  pszenicy jes t tu ta j 
nieznaczne, a w yc iąg  m ą k i na ty m  
n ie  c ie rp i.

M E T O D Y  T E C H N O LO G IC Z N E

W  celu zm nie jszen ia  zanieczysz­
czenia zboża i  p ro d u k tó w  ow adam i 
i  ich  pozostałościam i s tarano się 
w  szerokim  zakresie znaleźć ro z w ią ­
zan ia techniczne, k tó re  b y  um oż li­
w i ły  usunięcie tych  zanieczyszczeń. 
Jednym  z m ie jsc usun ięc ia  o w a ­
dó w  lu b  ich  części jes t p ie rw szy 
śru t. W ie le  doświadczeń w yka zu je  
zgodnie, że m ą ka  pierwszego ś ru tu — 
w  p rze c iw ień s tw ie  do m ą k i z na ­
stępnych ś ru tó w  i  rozczynów —w y k a ­
zu je  n ie zw yk le  w yso k i ud z ia ł części 
ow’adów. M ia łk ie  kaszk i pierwszego 
ś ru tu  zaw ie ra ją  ju ż  w ięce j tych  czę­
ści n iż  grube kaszki. D ow odzi to, 
że pewna część szkodn ików  pęka lu b  
je s t ta k  m ała, że przechodzi przez 
na jd robn ie jsze  opięcia (z re g u ły  lx x  
a lbo 12xx). T ru d n o  sobie w yobraz ić , 
b y  w a lce  pierwszego ś ru tu  z 5 r/cm  
d ro b iły  ta k  ostro, b y  w ilg o tn e  części 
szkodn ików  rozczyn ić do w ie lko śc i
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części mącznych. D latego trzeba zna­
leźć inne w łaściw ości cząstek ow a­
dów, n iż  w ie lkość, k s z ta łt czy ciężar 
w łaśc iw y , aby usunąć je  z m ą k i 
pierwszego śrutu.

W iększe człony szkodników , k tó re  
na rozczynach lu b  w ym ia ła ch  zo­
s ta ją  zm ie lone na m ąkę, można 
skoncentrow ać w  m n ie jszych  s tru ­
m ien iach  m ie w a  i  usunąć asp irac ją  
lu b  odsiewaniem . O kazało się w ięc, 
że z lo ty  z przedsit przedn ich m ia łó w  
m a ją  w iększy udz ia ł tych  części n iż 
prze lo ty . Rów nież z lo ty  i  p rze lo ty  
końcow ych s it  w ia ln i są s iln ie j 
obsadzone cząstkam i ow adów  n iż 
uboższe w  łuskę p rze lo ty  przedn ich 
sit. P róby  zm ierzające do usunięcia 
cząstek szkodn ików  z tych  s tru m ie n i 
m iew a  b y ły  m a ło  skuteczne, p row o- 
d z iły  na tom iast do obniżenia w y c ią ­
gów.

In n a  droga zm nie jszenia udz ia łu  
części ow adów  polega na tym , by 
czyszczoną pszenicę łam ać i  m ałe 
ilośc i z dużą obsadą części ow a­
dów  usuwać asp irac ją  lu b  od­
s iewaniem . Łam an ie  następu je 
przez d rob ien ie  rz u tn ik o w e  albo 
na wa lcach, albo też stosuje 
obydw a procesy. Stosowane p rzy 
asp ira c ji szybkości pow ie trza , ilośc i 
p rzew ie trzeń  oraz ilośc i f i l t r o w in  
są w  poszczególnych m łyn ach  różne. 
Ide a ln ym  rozw iązan iem  by łob y  na­
tu ra ln ie  łam an ie  ty lk o  porażonych 
z ia rn . T a k i sposób nie  został jednak  
dotychczas opracowany. N ie  m a 
rów n ież  wskazań, by z ia rno  po ra ­
żone ła tw ie j się łam a ło  n iż  zdrowe. 
W śród m łyn a rzy  panu je  je dn ak  
przekonanie, że ta k  w łaśn ie  dzieje 
się w  entoleterze. Zagadnien ie łam a­
n ia  polega na tym , by  o ile  to  m oż­
liw e  usunąć części ow adów  bez w ię ­
kszych s tra t b ie lm a. M ły n y  s tw ie r­
dzają na ogół, że w  w y n ik u  w stęp­
nego ła m an ia  zm n ie jsza ją  się w y ­
c iąg i m ąk i, a w ięc w zra s ta ją  koszty. 
O dpady pow sta łe  p rzy  łam an iu  
w stępnym  wynoszą przecię tn ie  0,5— 
3% pszenicy.

W TÓ R N E  O D S IE W A N IE  
G O TO W EJ M Ą K I

M im o  w sze lk ich  środków  ostrożno­
ści szkodn ik i przedosta ją się w  n ie ­
k tó rych  w ypadkach  przez s ita  i  u - 
m ie jsco w ia ją  się w  przewodach, sto­
pach podnośn ików  itp . W ie le  m ły ­
nów  zagran icznych stosuje w ięc d o ­
da tkow y  środek ochronny, ja k im  jest 
w tó rn e  odsiewanie m ą k i przez s ita 
jedw abne n r  10 x x  (130 m ik ronów ). 
W tó rne  odsiewanie m ą k i w  celu 
usunięc ia  zb ry leń  lu b  obgych dom ie­
szek jes t stosowane w* w iększości 
m ły n ó w  ang ie lsk ich  i  am erykań ­
skich. Odsiewacze używ anę do tych 
celów  b y ły  op ię te g ru b ym i tk a n in a ­
m i z uw ag i na ograniczoną pow ie rz­
chn ię odsiew an ia  i  po trzebę w yso ­
k ie j sprawności. Na ta k ic h  opięciach 
zostaw ały w ięc  dom ieszki i  w iększe 
ow ady, na tom iast ow ady m niejsze, 
ja ja  i drobne la rw y  przedostaw ały 
się do m ąki. N a tom iast jedw abna 
gaza 10 x x  oddziela w szystk ie  ja ja , 
na w e t na jm n ie jsze  rozpłaszczyka 
(Laem ophloeus m inu tus) długości 
oko ło  0,02 m m . N a jw iększe  ja ja  
składa u k ry te k  m a u ry ta ń sk i (Tene- 
brio ides m auritan icus). Ja ja  te d łu ­

gości 1,15 —  1,5 m m  m ożna oddzie lić  
na gazie n r  7xx  (200 m ik ro n ó w ) 
T ro jszyk  ulec (T r ib o liu m  confusum ), 
jeden z; na jg roźn ie jszych  szkodni­
k ó w  m ącznych składa ja ja  o po łowę 
krótsze, są one jednak  grubsze i m o ­
żna je  oddzie lić na gazie n r  5 x x  
(250 m ik ronów ). Świeżo w y lęg łe  la r ­
w y  szkodn ików  zbożowych tru d n ie j 
je s t w yd z ie lić  przez odsianie, z u- 
w a g i na ich  ruch liw ość  i  możność 
przedostania się przez oczka tk a n in y .

W ażne jest, aby urządzenia w tó r­
nego odsiew an ia  b y ły  umieszczone 
bezpośrednio nad kom oram i, m ączny- 
m i, gdyż w  ten  sposób zabezpieczają 
m ąkę przed ew en tu a ln ym  w tó rn y m  
porażeniem.

Często dysku tow ane je s t zagadnie­
n ie  p ro d u k c ji m ą k i w o ln e j n ie  ty lk o  
od szkodników , ale także od ich  w y ­
dz ie lin . Jak  w spom niano pówyżej, 
w tó rn e  odsiewanie m ą k i przez gazę 
jedw abną o odpow iedn ich w y m ia ­
rach oczek pozwala ca łkow ic ie  w y ­
dz ie lić  szkod n ik i n iem a l we w szyst­
k ic h  fo rm ach rozw ojow ych . N ie 
m ożna je dn ak  tego osiągnąć je ś li 
idz ie  o w y d a lin y  ow adów . Do dziś 
d n ia  też n ie  je s t znana m etoda po­
zw a la jąca na usunięcie ich  z m ąki. 
B io rąc pod uwagę, że szkodn ik i w y ­
stępu ją  —  z n ie liczn ym i w y ją tk a m i 
—  w e w szys tk ich  m łyn ach  przez 
w iększą część ro ku  oraz że p rodu­
kow ana przez m ły n  ilość m ą k i jest 
n ies łychan ie  duża w  po rów nan iu  
z liczebnością szkodników , można 
p rzy jąć, że porażenie gotow ych p rze­
tw o ró w  następujące w  m ły n ie  jest 
n ieznacznych ty lk o  rozm iarów .

W Y S O K IE  I  N IS K IE  
T E M P E R A T U R Y

Suszenie zboża poniżej 11% za­
w a rtośc i w o dy  oraz chłodne m aga­
zynow anie  ogran icza ją  rozszerzanie 
się zakażenia z ia rna  i ty m  samym 
zw iększan ie się zanieczyszczeń m ą­
k i.

Zastosowanie n isk ich  tem pe ra tu r 
(poniżej 0') jes t ta n ią  m etodą nisz­
czenia i  og ran iczan ia  ilośc i ow adów  
w  m łynach . Znaczna większość szko­
d n ik ó w  je s t bardzo w ra ż liw a  na 
n isk ie  tem pe ra tu ry . Jeżeli w ięc pod­
czas m roźne j pogody m ły n  będzie 
o tw a rty , w szystk ie  szkodn ik i ulegną 
zniszczeniu, pod w a run k iem , że nie 
będą m ia ły  schronien ia  w  w iększych 
masach p ro d u k tó w  zbożowych. M e­
toda „w ym ra ża n ia “  jes t stosowana 
z powodzeniem  w  w ie lu  k ra jach .

Stosuje się rów n ież różnego ro ­
dza ju s te ry liza to ry  podgrzewające 
p rze tw o ry  p rzy  pom ocy pary, gorą­
cego pow ie trza, e lektryczności czy 
p ro m ien i podczerwonych. Żaden ze 
szkodn ików  żeru jących w  z ia rn ie  
i  p rze tw orach nie  w y trz y m u je  tem ­
p e ra tu ry  70°C d łuże j n iż  przez 5 
m in u t. Podniesien ie  w ięc tem pe ra ­
tu ry  p rze tw o ró w  do 70° na okres 
10 m in u t zapew nia n iem a l c a łk o w i­
te zniszczenie w szystk ich  szkodn i­
ków .

Ś R O D K I C H E M IC Z N E

Gazowanie. Stosowane jes t gazo­
w an ie  lo ka ln e  i  ogólne. Jeśli idzie 
o w ykonan ie , n iek tó re  gazowania 
może w ykonać m łyn a rz  sam odziel­

nie, inne może przeprowadzać ty lk o  
fachow iec.

Lo ka lne  gazowanie można w y k o ­
nyw ać w e w łasnym  zakresie, w t ła ­
czając p rzy  użyciu  specja lnych u rzą­
dzeń ś rod k i chem iczne do poszcze­
gó lnych maszyn, podnośn ików  i ru r  
kom u n ikacy jn ych . G azowanie tego 
typ u  m a duże znaczenie d la  och rony 
m łyn a  przed rozw o jem  szkodn ików  
w  p rze rw ach m iędzy g łó w n ym i de­
zynsekcjam i. P ow in no  ono obejm o­
w ać w szystk ie  części m łyn a  i  da je 
na jlepsze re z u lta ty  w  nowoczesnych 
m łyn ach  betonowych. W  starych 
m łynach  d re w n ianych  w  elementach 
k o n s tru k c ji d re w n ian e j ży je  ta k  
w ie lk a  ilość szkodników , że po­
w ro tn e  zakażenie następu je n iem a l 
na tychm ia s t po lo ka ln e j dezynsekcji.

G azowanie ogólne ob e jm u je  o l­
b rzym ią  ilość środków  chem icznych 
ja k : kw as c jano -w odorow y, c h lo ro p i­
k ryna , b rom ek m e ty lu , am oniak ga­
zowy, p irydyn a , d w u tle nek  s ia rk i, 
s ia rkow odór, sa licy len  m e ty lu , t r ó j-  
chloroetan, czteroch lo rek węgla, 
dw usia rczek w ęg la  i szereg innych. 
O czyw iście stale dąży się do znale­
zien ia  ś rodków  o na jlepszej skutecz­
ności i n a jm n ie j tru ją c y m  dz ia łan iu  
na lu d z i i  zw ierzęta . Jak  szeroki 
zakres obe jm u ją  te poszukiw an ia  
św iadczy fa k t, że np. n iem ieck ie  la ­
bo ra to ria  f irm y  Degesęh w  celu zna­
lez ien ia  now ych p repa ra tów  w y p ró ­
bo w a ły  oko ło 300 zw iązków  che­
m icznych.

C harakte rystyczna  jes t w ypow iedź 
w  pew nym  zagran icznym  w yd an iu  
li te ra tu ry  fachow e j, wskazująca, że 
jeże li w  m łynach  gazuje się cztero­
k ro tn ie  w  roku , t j .  w  k w ie tn iu , 
czerwcu, w rześn iu  i lis topadz ie  każ­
dego roku , a w ięc odpow iedn io  do 
czterokro tnego w ylęgu , w te d y  można 
m ły n  p ra k tyczn ie  b iorąc u trzym ać 
bez m o li i  in nych  szkodników .

Spryskiwanie 1 opylanie, je s t b a r­
dzo skuteczne w  zw a lczan iu  zaka­
żenia k o n s tru k c ji d re w n ian e j u rzą ­
dzeń m łyń sk ich , w agonów  ko le jo ­
w ych , kom ó r zbożowych, m agazy­
nów  oraz w  zw a lczan iu  n iek tó rych  
la ta jących  szkodników . P rzec iw ko  
szkodn ikom  la ta ją cym  stosuje się 
środk i stosunkowo słabo tru ją c e  ja k  
o le j py re tre no w y  (n ie m n ie j n iż  
0,8% pyre trenu).

In n e  ś rod k i nadające się do opy­
la n ia  ja k  D D T, TDE, m etoxych lo r, 
linda n , ch lordan, ja k o  dzia ła jące na 
zw ierzęta  c ie p ło k rw is te  stosuje się 
do o p y la n ia  ścian, podłóg i zwa lcza­
n ia  szkodn ików  w  kon s tru kc ja ch  
drew n ianych. Celowe jest stosowanie 
tych  środków  w  roztw orze o le jo ­
w ym . P o k ry w a ją  one wówczas sp ry ­
skane pow ie rzchn ie  c ienką w a r­
s tw ą środka owadobójczego, k tó ry  
pozostaje skuteczny przez pew ien 
okres czasu w  n ie k tó rych  w yp ad ­
kach dość dług i.

Dotychczas do zw a lczan ia  w o łka  
używ ano obok m etody gązowania 
rów n ież p łynn ych  prepara tów . O- 
becnie po szeregu prób dopuszczono 
do uży tku  w  N R D  k ilk a  p repa ra tów  
rozpyłow ych, m. in. p re pa ra t pod 
nazwą A nox. P y ł A nox  rozpy la  się 
ręcznie lu b  rozpylaczem  p lecakow ym
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tak , by  ściany, be lk i, d źw ig a ry  osza­
lo w an ia  b y ły  n im  po k ry te . D z ia ła ­
n ie  p y łu  pow oduje  wypędzenie o- 
w adów  z ich  k ry jó w e k  w  spichrzu. 
P repa ra t ten  n ie  jes t przeznaczony 
do odkażania m agazynowanego 
zboża.

D o zw a lczan ia  w o łk a  w  zbożu 
w  m a łych  spichrzach stosuje się p re ­
pa ra ty  py łow e domieszane do z ia rna  
przez rozpy len ie  lu b  rozsypanie nad 
pryzm ą i  zm ieszanie przez k i lk a ­
k ro tn e  przeszuflowanie . W praw dzie  
la rw y  i  poczw ark i, k tó re  ży ją  zam ­
kn ię te  w  z ia rn ie , od te g o . n ie  giną 
jednakże z c h w ilą  gdy w yksz ta łc i się 
z poczw ark i owad doskonały zostaje 
on na tychm ia s t porażony truc izn ą  
kon tak tow ą . D z ia łan ie  to u trzym u je  
się m iesiącam i i  d latego ch ro n i przed 
now ym  zakażeniem.

Jeśli chodzi o nowe środk i zw a l­
czania szkodn ików  przez sp rysk iw a ­
n ie  i  opylan ie , to  na leży ry c h ło  o- 
czekiwać opracow ania w  w ysok im  
stopn iu  skutecznych środków , k tó re  
będą równocześnie n ieszkod liw e dla 
lu d z i i  zw ie rzą t dom owych.

Przegląd ś rodków  w a lk i ze szko­
d n ik a m i b y łb y  n iekom ple tny, gdyby 
pom inąć opracowane os ta tn io  now o­
czesne m etody. Polegają one na sto­
sow aniu fa l e lektrom agnetycznych, 
p rądu  o  w yso k ie j częstotliwości, 
s tru m ie n i e lek tronów , p ro m ien i pod­
czerw onych an tyb io tykó w , u ltra ­
dźw iękó w  ftp . N ie k tó re  z tych  m e­
tod b y ły  ju ż  om aw iane na łam ach 
„G ospoda rk i Zbożow e j“ .

Z  przedstaw ionych m etod i  środ­
kó w  w a lk i ze szkodn ikam i w y n ik a

ich zasadnicza wada, polegająca na 
niedostatecznej skuteczności. W 
c h w ili obecnej an i nauka, an i tech­
n ik a  n ie  są w  stan ie zapew nić środ­
kó w  i m etod ca łkow ic ie  skutecznego 
zniszczenia szkodników . M ożna na­
tom ias t —  i jes t to  rów n ież  naszym 
obow iązk iem  —  ogran iczyć ic h  ilość 
do ja k  n a jd a le j s ięgających granic, 
aby produkow ane p rze tw o ry  odpo­
w ia d a ły  w ym agan iom  zdrow otnym .

W  ty m  stan ie  rzeczy w y d a je  się 
celowe o tw a rte  postaw ien ie  spraw y 
i  szczere s tw ie rdzen ie  naszych o - 
becnych m ożliw ośc i zw a lczan ia  
szkodn ików  oraz w y e lim in o w a n ie  z 
n o rm  p rze dm io tow ych  d la  zbóż i  ich  
p rze tw o ró w  w ym agan ia  n ie  dopusz­
czającego obecności n ie  ty lk o  szkod­
n ik ó w , lecz na w e t ich  pozostałości.

Hn

MŁYNY GOSPODARCZE
Jakie sq nasze zadania

Stały rozwój uspołecznionego młynarstwa gospo­
darczego wymaga od młynarzy wielkiego wysiłku. 
Trzeba wyszukać i ustalić właściwe metody i racjo­
nalne środki w dziedzinie wykorzystania wszystkich 
możliwości produkcji; ekonomicznego zużycia czasu 
pracy i nakładów finansowych; planowego i racjo­
nalnego zaspokojenia potrzeb konsumpcyjnych miesz­
kańców wsi.

Czynniki te mają zasadniczy wpływ na planowy 
rozwój naszej uspołecznionej gospodarki oraz gwa­
rantują rentowność młynów.

Uspołecznione młynarstwo gospodarcze obok głó­
wnego zadania zaspokojenia potrzeb wsi w zakresie 
gospodarczego przemiału zbóż powinno przyczynie 
się do realizacji uspołecznienia gospodarki oraz dą­
żenia do przebudowy struktury wsi. Powinno ono 
również wpływać korzystnie na zmianę dotychczaso­
wego nastawienia wsi do poczynań postępu, przez 
sprawne działanie poszczególnych młynów i przez 
należytą obsługę małorolnego i średniorolnego chłopa, 
niezbędnego sojusznika, klasy robotniczej ' w dziele 
przebudowy ustroju społecznego. To podwójne zada­
nie gospodarcze i społeczne ciążące na uspołecznio­
nym młynarstwie gospodarczym może być tylko wtedy 
zrealizowane, gdy zostaną stworzone odpowiednie 
warunki organizacyjne, gospodarcze, finansowe dla 
młynarstwa usługowego. Warunki te zostały nam 
dane. Od nas samych więc zależy realizacja posta­
wionych przed nami poważnych zadań gospodar­
czych i społecznych.

Planowo i konsekwentnie dążymy do szybkiego 
i całkowitego wprzęgnięcia młynarstwa uspołecznić 
nego w społeczną służbę wsi. Planowo i konsekwent­
nie dążymy do zrozumienia przez wszystkich naszych 
pracowników — konieczności ekonomicznego „myśle­
nia“ i działania.

Z tym ostatnim sprawa jest nieco trudniejsza. Na­
trafia się na opory wynikłe nie tyle ze ziej woli, co 
z niezrozumienia ważności czynników ekonomicznych.

Sposoby, jakimi operujemy w naszej nauce „eko­
nomicznego myślenia“ , są proste i nieskomplikowane. 
Pierwszym z nich jest tak zwane minimum przemiału.

Co to jest to minimum przemiału? Jest to ta ilość 
ziarna, 'którą młyn musi przemieć dla pokrycia wszyst­
kich swoich wydatków. Każdy młyn powinien pro­
wadzić miesięczny wykres minimum przemiału, łą­
cząc go z wykresem planu produkcyjnego (rys. 1). 
Jak to należy przeprowadzić? Rejonowe Przedsię­
biorstwo Młynów Gospodarczych przesyła co miesiąc

Minimum przemiału

do każdego młyna wykres, na którym nakreślony jest 
pian produkcyjny i minimum przemiału. Rejon oblicza 
minimum dzieląc przewidziane wydatki najbliższego 
miesiąca przez planowany dochód za przemiał jednej 
tony ziarna1. W wyniku otrzyma ilość ziarna, którą 
młyn winien przemieć, aby nie być ^deficytowym. Na 
doręczonym młynowi wykresie — kierownik młyna 
co dzień kreśli krzywą przemiału tzn. nanosi tę ilość 
ziarna, którą przemełł w danym dniu. Wykres taki 
powoduje, że cała załoga młyna zostaje zaintereso­
wana wykonaniem produkcji i rentownością. Wielo­
krotnie stwierdzono, iż wykres minimum spowodował 
żywe zainteresowanie się pracą młyna, wyzwolił 
twórczą inicjatywę załogi W kierunku zdobywania 
zaplecza surowcowego, był przyczyną skracania prze­
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stojów itd. itd. W wyniku tego młynarze zaczynają 
„myśleć ekonomicznie“ , żywotne sprawy młyna za­
czynają ich żywo obchodzić. Coraz szerzej dyskutuje 
się sprawę obniżki kosztów. Dziś jest te nie tylko pi­
sane i głoszone niezmienne prawo i żądanie gospo­
darki socjalistycznej — ale codzienna sprawa każdego 
z nas.

Nasze dotychczasowe wysiłki na tym odcinku przy­
niosły już w wielu młynach widoczne rezultaty. I ze 
słuszną dumą podkreślają ten moment załogi młyń­
skie na miesięcznych naradach produkcyjnych. Na 
zapytania: jakim sposobem doszliśmy do tak pięknych 
wyników, pada prawie zawsze ta sama odpowiedź: 
nasza mąka i otręby „b iją “  wszystkie okoliczne mły­
ny. Widać z tego, że młyny te zrozumiały na czym 
polega ich zadanie. Zdobywać chłopa jakością pro­
duktów. Lecz nie poprzestają one na tym. Z dalszych 
rozmów wynika, że nastąpiła obniżka kosztów włas­
nych i to dzięki obniżeniu zużycia energii elektrycznej 
usprawniania pracy itp. oraz wspólnej troski o po­
wierzony im młyn. W czasie narad produkcyjnych 
w takim młynie uderza nas zawsze jedno i to samo: 
załoga młyna „żyje“ młynem, kierownictwo jest na 
poziomie załoga bierze udział we współzawodnictwie 
a co najważniejsze wszyscy znają koszty własne, 
znają minimum przemiału, znają plan produkcyjny.

Stwierdziliśmy niejednokrotnie, iż takie nastawienie 
załóg młyńskich i taka praca kierownictwa, oraz jej 
duże efekty mają swe źródło we właściwej pracy Re­
jonowych Przedsiębiorstw Młynów Gospodarczych. 
Z drugiej zaś strony niejedno dobre kierownictwo mły­
na i niejedna dobra załoga, nie znajdując właściwego 
zrozumienia i pomocy RPMG — „zasnęła“  i dziś 
trudno nieraz wskrzesić pierwotny entuzjazm.

Rejonowe Przedsiębiorstwa Młynów Gospodarczych 
muszą zrozumieć i docenić ważność zainteresowania 
młynów kosztami i wskaźnikami techniczno - ekono­
micznymi. Dlatego też na miesięcznych naradach pro­
dukcyjnych w RPMG prócz krótkiego omówienia 
aktualnych zagadnień społeczno - politycznych, szko­
lenia zawodowego oraz innych ważnych zagadnień 
zawodowych, należy omówić kolejno ze wszystkimi 
kierownikami młynów — kształtowanie się minimum 
przemiału w miesiącu sprawozdawczym oraz prze­
analizować arkusz analityczny. Arkusz taki sporządza 
księgowość RPMG dla każdego młyna. Powinien on 
zawierać: 1) nazwę młyna, 2) rodzaj napędu, 3) prak­
tyczną zdolność przemiałową na mąkę, kaszę i śrutę 
w tonach na dobę, 4) miesięczny plan produkcyj­
ny na mąkę, kaszę i śrutę w tonach na dobę, 5) wy­
konanie planu produkcyjnego na mąkę, kaszę i śrutę 
w tonach na dobę, 6) ogółem procent wykonania pla­

nu produkcyjnego, 7) ogółem ilość pracowników, pro­
dukcyjnych, 8) ilość kg ziarna przypadającą ma jed­
nego pracownika produkcyjnego, 9) zużycie paliwa, 
energii elektrycznej, na jedną tonę przemiału, 10) ogó­
łem wydatki w zł, 11) ogółem wpływy — w tym 
z wygospodarowanych nadwyżek w zł, 12) koszt 
przemiału jednej tony, 13) przychód — realizacja za 
przemiał jednej tony, 14) ustalone minimum przemia­
łu, 15) wynik gospodarczy — (izysk — strata), 
16) uwagi.

Niezależnie od podanych składników analizy ko­
nieczne jest rozbudowanie pozycji wydatków na na- 
następujące rodzaje kosztów: 1) materiały, 2) paliwo, 
3) energia, 4) płace, 5) narzut na płace, 6) bezoso­
bowy fundusz płac, 7) amortyzacja, 8) pozostałe kosz­
ty, 9) narzut administracyjny.

Pozycję Nr 8 „pozostałe koszty“ można rozbić — 
w celu głębszej analizy — na następujące: a) remonty 
średnie, b) delegacje służbowe, c) bhp, d) ppoż, 
e) koszty biurowe, f) nakłady finansowe, g) inne po­
zostałe.

Dla dokonania wylżej podanej analizy finansowej 
konieczny jest poważny wkład pracy naszej służby 
finansowej i jej właściwe podejście oraz zrozumienie 
znaczenia i wartości tego rodzaju •rozpracowań.

Wymagać to będzie dodatkowego wysiłku, jednakże 
możliwości takie istnieją. Dowodem tego jest WZMG 
Olsztyn, gdzie tego rodzaju rozbicia dokonuje się co 
miesiąc, dzięki czemu województwo to osiągnęło po­
ważne wyniki i gdzie narady miesięczne w rejonach 
— oparte na podobnej analizie — nabrały rumieńców 
i przynoszą korzyści naszej gospodarce, zaś jnłynarzy 
nauczyły „ekonomicznego myślenia“ . *

Bardzo dużo więc zależy od służby finansowej 
w RPMG, gdyż jedynie jej dodatkowy i to dość duży 
wkład pracy umożliwić może właściwe gospodarowa­
nie przedsiębiorstwami. Słuszne są nieliczne na szczę­
ście skargi naszych terenowych pracowników na nie­
możliwość wykorzystania zapisów księgowości dla 
operatywnej pracy służb technicznych. Księgowość 
powinna w jak największej mierze przychodzić z po­
mocą i , udostępniać w jak najpopularniejszej formie 
służbom technicznym — wyniki finansowe. Jedynie 
ścisła współpraca wszystkich służb na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych może przynieść spodzie­
wane wyniki i w efekcie zapewnić wsi właściwe za­
opatrywanie w produkty przemiałowe. W myśl wska­
zań II.I Plenum KC PZPR — stałą troską wszystkich 
pracowników państwowego młynarstwa. gospodarcze­
go musi być dążność do właściwego i systematyczne­
go obniżenia kosztów produkcji, wykonywania planów 
produkcyjnych i nałożonych zadań. (Pe)

Pięciopasażowy schemat przemiałowy 
na grubą granulację m ąki

O pisany iponiżej 5-pasażowy schem at p rze m ia ło w y  
pozw a la  na dokonyw an ie  p rze m ia łu  żyta na m ąkę 
o  w yc iągu  60 %' i  pszenicy na  m ąkę o w yc iągu  72% 
p rzy  pe łn e j au tom atyzac ji procesu przem iałowego. 
Schem at ten  da je  analogiczne e fe k ty  techniczno-eko­
nom iczne ja k  podane w  a rty k u le  zamieszczonym 
w  „G ospodarce Zbożow e j“  w  num erze 2 br. pod ty tu ­
łe m  „G ru b a  g ra nu lac ja  m ą k i i  e fe k t gospodarczy“ , 
gdzie podano szczegółowy opis 4-pasażowego schem atu

przem iałow ego. W ychodząc z zasady, że jakość prze­
tw o ró w  zbożowych uzależniona je s t przede w szys tk im  
od w łaśc iw ego czyszczenia zboża, w  m łyn ach  o 5 pa­
sażach p rze m ia łow ych  w in n o  stosować się następu jący 
schem at czyszczalni:

1. Kosz zasypow y zaopatrzony w  s ia tkę  d ruc ianą 
o  oczkach 20 x  20 m m  służącą do za trzym yw a n ia  g ru ­
bych zanieczyszczeń, (kam ien i, g rudek  ziem i, słom y, 
w ie ch c i itp .).
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2. P odnośn ik  czerpakow y, szerokość czerpaka 10 
m m , g u rtu  110 m m , ko ło  gu rtow e  średnica 400 m m , 
szerokość 120 m m , ilość ob ro tó w  na m in . 65, w y d a j­
ność na godz. 2400 kg d la  z ia rna , po trzebna moc 
0,5 K M .

3. W aga au tom atyczna 5 w zg lędn ie  10 kg.
4. Ś lim acznica rozdzie lcza nad s ilosam i kom o row y- 

m i o  średn icy  zw o ju  ś lim aka  150 mm .
5. S ilosy kom orow e czterodzia łow e o po jem ności 

jednego d z ia łu  od 10 do 15 ton.
6. Ś lim acznica odbiorcza z s ilosów  o  średnicy 

zw o ju  ś lim aka  150 m m .
7. W ia ln ia  zbożowa m łyń ska  500 x  1500 m m  —  po­

trzebna moc 0,8 K M .
8. M agnes o  szerokości po la  250 m m .
9. T ry je r  w o lnob ieżny  500 x  2 000 m m  —  po trzebna 

moc 0,14 K M , ilość ob ro tó w  na m in u tę  15, w yda jność 
700 kg/godz.

10. Łuszczarka szm erg low a 600 x  1 200 m m , ilość 
ob ro tó w  na m in u tę  450, potrzebna m oc 5,5 K M , w y ­
dajność 1 300 kg/godz.

11. Szczotkarka 600 x  1 250 m m , ilość ob ro tów  na 
m in u tę  450, po trzebna moc 4 K M , w yda jność na go­
dzinę 1 100.

12. G n io to w n ik  300 x 400 m m  —  potrzebna moc 
3 K M , w yda jność 1 000 kg/godz.

13. Odsiewacz g ra n ias ty  pogn io tko w y  600 x  1200 m m ,

potrzebna moc 0,5 K M , w yda jność z ia rna  z g n io to w ­
n ik a  950 kg/godz., opięcie dw ud z ia łow e  od w lo tu , s ia t­
k a  d ruc iana  N r. 40, od w y lo tu  N r. 20.

14. A s p ira c ja  czysz-czalni —  f i l t r  tłoczący o po­
w ie rzch n i tk a n in y  16 m 2.

Schemat przem iałowy 5-pasażowy
1. Z a so b n ik i nad  m le w n ik ie m  w a lco w ym  I  śru tu .
2. Z asobn ik  dw u d z ia ło w y  nad  m le w n ik ie m  w a lco ­

w y m  1 kaszka.
3. M ieszarka  dw ud z ia łow a  mączna.
4. A s p ira c ja  m ły n a  w łaściw ego, f i l t r  ssący o  po­

w ie rz c h n i f i l t r a  19,2 m ', dw a d z ia ły  po 8 rękaw ów , 
potrzebna moc 0,5 K M .

5. W ie trz n ik  o ś redn icy  o tw o ru  ssącego 350 m m  
i  w yda jność pow ie trza  100 m 3/m in . Ilość ob ro tów  w i r ­
n ik a  na m in u tę  2 000 —  potrzebna m oc 6,5 K M .

6. 1 odsiewacz p ła sk i 12-ram owy, 4 -dz ia łow y o sze­
rokości s k rz y n i 805 m m , pow ie rzchn ia  odsiewająca 
30,8 m 2, w yda jność  jednego dz ia łu  ś ru ty  1125/730 kasz­
k i 575.

7. 1 odsiewacz p ła sk i 12-ram owy, 2 -dz ia łow y o  sze­
rokości sk rzyn i 410 m m , pow ie rzchn ia  odsiewająca 
15,7 m 2, w yda jność 1 dz ia łu  ś ru ty  1125/730, kaszk i 575 
kg/godz., ilość ob ro tów  odsiewaczy 205 na m inu tę .

Sposób przemiału
Z lo ty  grube I  ś ru tu  k ie row ane  są autom atyczn ie  na 

m le w n ik  w a lco w y  600 x  300 I I  ś ru tu , z lo ty  kaszkowe

Charakterystyka walców

Pasaże
Ilość 

rowków 
na 1 cm

Pochyle­
nie row­
ków w %

Kąty
rowków

Długość
szczeliny
mielącej

Średnica 
walców 
w mm

Szybkość 
obwodo­

wa w 
m/sek

Przekła­
dnia

Lustro
rowka

Wzajemny układ 
walców

Gniotownik 400 300 4,0 1 : 1
1-1 śrut. 6 12 30/65 800 300 4,5 1 :3 6:2 ostrze/ostrze
2-11 7 14 35/65 600 300 4,2 1 :3 0,2 ost./ostrze
3-1II 8 16 35/70 600 300 4,2 1 :3 0,15 ost./ostrze
4-1V 8,5 16 35/75 600 300 4,0 1 :3 0,15 ost./ostrze
5-1 kaszka 9_ 18 35/80 800 300 4,0 1 :2,8 0,15 grzb./grzb.

Charakterystyka opięć

Pasaże Numery tkanin odsiewających

Gniotownik 40 20
I śrut 24 24 26 34 5 6 6 7 7 8 8 9
II 28 28 30 36 6 6 7 7 8 8 9 9
H I „ 30 30 32 38 6 7 7 8 8 9 9 10/6
IV  „ 34 34 36 42 7 8 8 9 9 10 10 11
1 kaszka 38 40 42 5 5 6 6 7 7 8 8 9/6
Dział Kontroli 4 4 4 5 5 5 6 6 6 6 6 6

o trzym yw a ne  z I  ś ru tow an ia  k ie row ane  są na m le w ­
n ik  w a lco w y  800 x  300 c— I  kaszka.

Z lo ty  grube I I  ś ru tu  autom atyczn ie  k ie row ane  są 
na  m le w n ik  w a lco w y  600 x  300, z lo ty  kaszkowe k ie ro ­
w ane są na w a lce  800 x  300 1 kaszka.

Z lo ty  g rube  I I I  ś ru tu  k ie row a ne  są autom atyczn ie  
na m le w n ik  w a lco w y  600 x  300 IV  ś ru tu , z lo ty  kasz­
kow e o trzym yw a ne  z I I I  ś ru tu  k ie row ane  są na  m le w r 
n ik  w a lco w y  600 x  300 IV  śru tu .

Z lo ty  grube IV  ś ru tu  au tom atyczn ie  k ie row a ne  są 
do o trę b ia rn i, z lo ty  m ia łow e  o trzym yw a ne  z IV  ś ru to ­
w a n ia  k ie row a ne  są do o trę b ia rn i. Z lo ty  o trz y m y w a ­
ne z odsiew u kaszek k ie row ane  są do zasobn ików  
nad  w a lca m i 1 kaszki, a po  ukończen iu  procesu w y -  
m ia łow ego  k ie row a ne  są na w a lce  I I I  śru tu .

M ą ka  o trzym yw a na  z odsiew u 5 dz ia łó w  odsiewa­
czy k ie row a na  je s t na 6 dz ia ł ko n tro ln y . M ąka  
o trzym yw a n a  z odsiewacza kon tro ln ego  k ie row a na  jest 
do m ieszark i, z lo ty  o trzym yw a ne  z odsiewacza kon ­
tro ln eg o  k ie row ane są na m le w n ik  w a lco w y  I V  śrut.

O pisany pow yże j schem at p rze m ia ło w y  na leży sto­
sować w  m łyn ach  gospodarczych C ZM G  ja k o  typow y. 
Szczególnie poleca się stosowanie go w  m łyn ach  4 pa­
sażowych n a w ro tko w ych , gdzie m ie jsce pozw a la  ną 
us ta w ie n ie  jednego m le w n ik a  pojedynczego i  za insta­
lo w an ie  odsiewacza p łaskiego dw udzia łow ego. P rze j­
ście z 4 pasaży na 5 'pozwala na c a łk o w ite  zautom a­
tyzow an ie  procesu przem iałow ego.

A. Kowalski



30 GOSPODARKA ZBOŻOWA

CIEKAWOSTKI HISTOrtVCXIVE

W edle  stawu grobla, wedle grobli młyn
C złow iek, ta  is to ta  św iadom a i  ro ­

zumna, przekonaw szy się ja k  sm a­
k o w ity  po ka rm  da ją  n iepozorne t r a ­
w y  zbożowe począł ko le jn o  w y s iłk i 
swe k ie row ać na stw orzen ie  tak iego 
system u p rzem ia łu  z ia rna, k tó ry  
b y łb y  na jszybszym  i n a jm n ie j w y ­
czerpującym . E tapy  tego d ług iego 
procesu zaznaczyły się n a jp ie rw  
w  w y ro b ie  w ie lk ic h  m oździerzy. Ro­
b iono je  z d rew na, z kam ien ia , a po­
tem  okuw ano żelazem. R esztk i tych  
urządzeń odna lazł archeolog S ch lie ­
m ann pod T ro ją . Dużo późnie j p o ja ­
w i ły  się dw a  okrąg łe  kam ien ie  nasa­
dzone na siebie —  czy li żarna.

B y ł to  w yna lazek  dużej m ia ry , 
gdyż pow ażnie ulepszał techn ikę  
p rzem ia łu  i  zw iększa ł w yda jność 
pracy. O ty m  m ły n ie  w  stan ie  za­
lą żkow ym  p isa ł ju ż  H om er w  O dy­
sei.
S ta ły  tam  bow iem  n ie  opodal

m ły n k i pasterza na rodów  
P rzy  n ic h  dw anaście m ły n a re k

z w ija ło  się s k w a p liw ie  
Pszenicę m ie ląc i  jęczm ień  
na sypką m ąkę, bo m ąka

szp ik iem  jes t mężów.
Z w y ją tk u  tego w y n ik a , że żarna 

znane b y ły  ju ż  w  legendarnych cza­
sach he lleńsk ich  i że przem ia łem  
za jm ow a ły  się przeważnie kob ie ty, 
k tó re  zresztą bardzo w ycze rpyw a ła  
ta  zno jna praca.

S tw ie rdza  bow iem  n iew ido m y 
w ieszcz:
O statn ia ... w c iąż m e łła  p rzy  m ły n k u .

A lić  n iebaw em  przestaje... 
Ach, ju ż  m i m d le ją  ko lana

od bolesnego w y s iłk u  
S koro im  cięgiem  p y t lu ją  mąkę.

N ie inacze j dz ia ło  si£ w  Polsce. Do­
kum e n ty  h is to ryczne w skazu ją , że 
rów n ie ż  i  tu  m ie len iem  na żarnach 
tru d n iły  się g łów n ie  kob ie ty . N a ­
szych m ęskich p rzodków  cechowała 
je d n a k  subtelność i  zrozum ien ie sła­
be j k o m p le k s ji n iew ieście j. W idząc 
zmęczenie kob ie ty , mężczyzna czę­
sto zastępował ją  p rzy  żarnach, n ie  
pozw a la jąc na przepracow anie swej 
tow arzyszki.

O ty m  w szys tk im  m ożem y w n o ­
sić na podstaw ie tzw . ks ięg i H e n ry - 
ko w sk ie j z X I I I  w ie k u . W  ty m  za­
b y tk u  p isanym  po ła c in ie  zachowała 
się scena, k ie d y  ja k iś  Czech im ie ­
n iem  B oguchw a ł li tu ją c  się nad swą 
żoną, pow iedz ia ł do n ie j:  „P ozw ól, 
bym  ja  też m e łł“ .

T o  w trącone  zdanie napisane zo­
sta ło  po po lsku, a s łow a jego stano­
w ią  p ie rw szy  w  ogóle te k s t po lsk i 
zachow any w  naszej lite ra tu rz e  h i­
storyczne j. Zdan ie  to  b rz m i w  piso­
w n i o ry g in a ln e j: „D a y  u t ia  pobrusa 
a t i  p o ż iw a i“ , czytać zaś na leży: 
„d a j, ać ja  pobruszę, a ty  poczyw a j“ .

U ruchom ien ie  w  I  w ie k u  p. n. e. 
m łyn a  poruszanego wodą, b y ło  w ie l­
k im  przew rotem , k tó ry  da się chyba 
porów nać z zastosowaniem  p ie rw ­
szych m aszyn w  X I X  w. W  zw ią ­
zku  z ty m  K a ro l M a rks  p isa ł: 
„C esarstw o rzym sk ie  przekaza ło 
nam  n a jp ie rw o tn ie jszą  fo rm ę  w szel­

k ie j m aszyny w  postaci m łyn a  w o d ­
nego“ . D a le j tw ó rca  soc ja lizm u nau­
kowego czyn i c iekaw ą uwagę, 
s tw ierdza jącą, że ca łą  h is to rię  m a ­
szyn m ożna zbadać na p rzyk ładz ie  
m ły n ó w  zbożowych. T a k  w ięc fa ­
b ry k i w  A n g li i do X I X  w . nos iły  
nazwę „ m i l i “  (m łyn), w  języku  zaś 
n iem ie ck im  rzeczow n ik  „M u h le “  
oznaczał n ie  ty lk o  w sze lką maszynę 
poruszaną s iłą  p rzyrody , ale także 
rękodz ie ln ię  stosującą przyrządy  
m echaniczne. W  ten  sposób nazwa 
m ły n  by ła  w  ogóle synonim em  m e­
chanizm u zm niejszającego lu b  l ik w i­
dującego w y s iłe k  ludzk i.

Z  czasów cesarza Augusta, k iedy  
to  zaczęły się po jaw iać pierwsze 
m ły n y  w odne zachow ał się ep igram  
(k ró tk i w iersz) w ita ją c y  z radością 
fa k t  znacznego postępu w  dziedzin ie 
m ie len ia  zboża. N ieznany au to r p i­
sze:
W idzic ie , osie w iru ją ,  a osi

kręcone szprychy  
Z  tu rk o te m  pędzą po tężnym

kam ien i ciężar d u m . 
Z now u n a s tą p ił w ie k  z ło ty :

bez tru d u  i  bez w y s iłk u  
M ożem y znow u spożywać C erery  

św ię ta  dar.*)
In n a  sprawa, że ówczesna klasa 

panu jąca n ie  by ła  zainteresowana 
w  rozpow szechn ianiu m ły n ó w  w o­
dnych. N ie w o ln ik  —  to  narzędzie 
m ów iące -— n ic  przecież n ie  koszto­
w a ł, obok w ięc m ły n ó w  w odnych 
is tn ia ły  rów n ież  m ły n y  zwierzęce, 
w  k tó rych  p rapow a li także ludzie. 
A pu le liusz , p isarz rz y m s k i w  I I  w.
n. e. w  u tw o rze  „M e ta m o rfo z y “  rea­
lis tyczn ie  odm a low u je  sy tuac ję  w  
ówczesnym  m łyn ie .

„C a ła  masa zw ie rzą t obracała żar­
na  różnej w ie lkośc i, pow tarza jąc 
w ciąż tę samą drogę; i  n ie  dn iem  
ty lk o , lecz i  noc całą bez p rze rw y  
p rz y  św ie tle  la m p k i m e łły  tę bez­
senną m ąkę“ .

N ie  le p ie j dz ia ło  się z ludźm i. 
„Jak ież  tam  b y ły  is to ty  ludzk ie . Ca­
ła  ich  skóra by ła  w  s inych pręgach,, 
n ie k tó rz y  ty lk o  w  opaskach na b io ­
drach. C ia ła napiętnow ane, g ło w y  do 
p o ło w y  ogolone, łańcuchy na no­
gach, cera żółta , p o w ie k i spieczone 
od dym u i pa ry  tak, że w sku te k  
tego t ra c il i  w zrok , ob ie len i py łem  
z m ą k i“ .

W reszcie, w a rto  tu  wspomnieć,, że 
s łyn n y  kom ediop isarz g reck i P lau t, 
s trac iw szy  m a ją tek , a n ie  m a jąc in ­
nego sposobu zarobkow an ia  zgodził 
się do p racy u  m łyn a rza  ja k o  popy- 
chacz żaren. Zda je  się jednak, że 
duży w y s iłe k  fizyczn y  w p ły n ą ł doda­
tn io  na rozw ó j um ys ło w y  P lauta , 
gdyż w  ty m  okresiie nap isa ł on w  
w o ln ych  c h w ila ch  aż 3 kom edie. T ak  
nieco dz iw n ie  zaczęła się k a r ie ra  l i ­
te racka  sławnego późn ie j pisarza.

A b y  dope łn ić  całości tem atu , za­
trz y m a jm y  się jeszcze c h w ilę  na

*) C erera a lbo  Ceres — b o g in i u p ra w y  
z iem i u R zym ian . Od je j  im ie n ia  w y ­
w o d z i sie ła c iń sk ie  s łow o „ce rea les “  na 
oznaczenie zboża, czego k o n ty n u a c ją  je s t 
fra n c u s k i „ce rea ls “ .

Polsce. T u  pierwsze ko ła  wodne po­
ja w iły  się dopiero na prze łom ie X I I  
i  X I I I  w ie ku , w y w o łu ją c  w  dalszym  
okresie postęp raczej nieznaczny. 
A b y  u ruchom ić  m ły n  na leżało spię­
trzać wodę, tw o rzyć  ja zy  i  groble, 
co w ym aga ło  w ie lu  kosztow nych 
prac przygotow aw czych. Is tn ia ły  
rów n ie ż  m ły n y  łodne (na łodziach) 
noszące wówczas nieco hu m o rys ty ­
czną nazwę bździel.

K lo no w icz  w  poemacie „F lis “  
ostrzega swego bohatera płynącego 
ze zbożem do Gdańska, aby dobrze 
uw aża ł na owe bździele.

N o w y s te rn iku , w a ra  tego
b zdzielą,

Roztrącisz l i  go, będzie k ro to fila .
A u to r  w spom ina też o m ły n ie  pa­

lo w ym , c z y li ja k  m ó w ili ówcześni 
P olacy „n a  vagum  con s tru c tum “ .

W szystka m łyn ica  zaw is ła
na ko łku ,

Jeś li ją  u rw iesz  szalony pacho łku
Pow ieziesz z sobą z n iem a łym

gomonem
M łyn arza  z domem.
Na przestrzen i X V I I  w ie k u  k ro ­

n ik i w sp om in a ją  o w zm agające j się 
w a lce  w ie lm o żów  feu da lnych  z 
dz ierżaw cam i m łyn ów . W  ty m  ok re ­
sie zan ika ją  osta tn ie  m ły n y  km iece 
i  w ó jto w sk ie , a feu da lny  m onopol 
p ro d u k c ji m ły ń s k ie j zosta je zacieś­
niony.

P rzyczyny tych  z ja w is k  szukać 
na leży w e w zm ożonym  eksporcie 
zboża za granicę, w  za łam aniu  się 
w a lu ty  i  w  przechodzeniu w  zw iązku  
z ty m  na ba rdz ie j op łacalne m ły n y  
w iększe, le p ie j wyposażone tech n i­
cznie. W zbogaceni dz ierżaw cy s ta li 
się zawadą d la  panów , ich  posta­
w a m ogła n ieraz podkopać stano­
w isko  feudała. Toteż m ie jsce dz ie r­
żaw cy ob e jm u ją  teraz ludz ie  u leg li, 
g o tow i na każde sk in ien ie  pana.

A le  i  dotychczasow i m łyna rze  nie  
d a w a li sobie ła tw o  w  kaszę napluć. 
K s ięg i re fe rendarsk ie  w spom ina ją , 
że, trzeba  ich  by ło  często usuwać 
siłą. Z darza ło  się też, że m łyn a rz  
m ia ł ty le  odw agi i  zaciętości, co 
ów  Grzegorz z N ak la , k tó ry  opusz­
czając w  1590 r. swą siedzibę w y ­
n iós ł s tam tąd wszystko, naw e t żarna, 
pozostaw ia jąc ty lk o  puste ściany.

T a k  to w  różnych fo rm ach , i  w  
różnym  natężeniu p rze ja w ia ła  się 
zacięta w a lk a  klasow a, k tó ra  nie 
o m ija ła  s tarych szacownych m łyn ów , 
m a łych  w ia tra k ó w  i  osob liw ych 
bździe łi.

*

W  czasach rozw in ię tego  k a p ita liz ­
m u is tn ia ło  pow iedzćn ie , że n a jg o r­
szy in teres lepszy, n iż  zło ta  praca. 
Sentencja ta  tłum aczy  poniekąd w  
ja k i sposób tw o rz y ły  się w ie lk ie  fo r ­
tun y , k tó ry c h  n o rm a ln ie  i  uczc iw ie  
p ra cu jący  cz ło w ie k  n ie  m óg ł się do­
robić.

Jeś li idz ie  je dn ak  o kupców  zbo­
żowych, to  ty m  w yra źn ie  n ie  szczęś­
c iło  się od na jd aw n ie jszych  czasów. 
Już w  s ta rożytnych  A tenach  i Rzy­
m ie  is tn ia ły  specja lne zarządzenia 
ham ujące speku lac ję  i  ka ra jące  za 
n ią  pow ażnym i w y ro k a m i. K to  kupo­
w a ł ponad 50 fo rm ó w  zboża, albo 
c z y n ił w iększe zapasy, ten  m óg ł być 
zasądzony naw et na śm ierć. Do 
spraw  re g u la c ji cen ry n k o w y c h  w y ­
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znaczano w  G re c ji specja lnych urzę­
d n ikó w .

F ilo zo f i p isarz rz y m s k i Cycero 
w  dzie le  „O  obow iązkach“  (De o f i-  
ciiis) roztrząsa m. in. p rob lem  ja k  
po w in ie n  się zachować kup iec, k tó ­
ry  w iez ie  tra n s p o rt zboża d la  zg ło­
d n ia łych  m ieszkańców  od leg łe j w ys ­
py. P rzedsiębiorca zam ierza oczyw iś­
cie  dobrze zarobić na sw o im  in te ­
resie, w  drodze je dn ak  dow iadu je  
się, że w  pew ne j od ległości za n im  
p ły n ie  in n y  tia n s p o rt, k tó ry  p rzy ­
b ije  do w yspy w  parę godzin późnie j. 
Jasne jest, że w ypada łoby  wobec 
tego obniżyć ceny, .ale kup iec w b re w  
zasadom uczciwości n ie  pow iadam ia  
m ieszkańców  w yspy  o d ru g im  tra n ­
sporcie, ale pobiera za sw ó j to w a r 
w ygórow aną  cenę.

S tare ang ie lsk ie  s ta tu ty  do X V I I  
w . za b ran ia ły  skupow ać zboże na 
handel pod ka rą  pręgierza. Podob­
nie  czyn iła  F ranc ja , k tó re j w ładze 
p o d z ie liły  k ra j na  szereg obszarów 
ce lnych, poza k tó re  z ia rna  nie  w o lno  
b y ło  w yw ozić . Co praw da, system 
ta k i stosowany przesadnie, doprow a­
dza ł do ja w n ych  absurdów. Zdarza­
ło  się, że w  je dn e j p ro w in c ji ro ln ik  
n ie  w ie d z ia ł co rob ić  ze zbożem, a 
n ie  opodal, w  sąsiednim  okręgu lu ­
dzie u m ie ra li z głodu.

K to  ch c ia ł za jm ow ać się handlem , 
ten  m us ia ł spe łn ić różne fo rm a lnośc i 
wstępne, w śród  k tó ry c h  podawało 
się w łaśc iw em u u rzędow i litość k a ­
p ita łó w  w łasnych , m ie jsce .gdzie się 
zboże skupu je , położenie sp ichrzów  
itp . W  w ie lu  p ro w in c ja ch  trzeba b y ­
ło  uzyskać spec ja lny  p rz y w ile j.

R e w o lucy jna  F ra n c ja  w p row a dz iła  
w  1793 r. po raz p ie rw szy  ceny m a­
ksym alne  na zboże, k tó ry c h  pod ka ­
rą  n ie  w o lno  by ło  przekroczyć. P o ja ­
w ia  się m yś l ob jęcia  przez państwo 
całego ob ro tu  zbożem, m yś l je dn ak  
n ie  zrea lizowana. P onieważ w ie lu  
kupców  porzuca ło wówczas swe za­
jęcie, w yszed ł prze to dekre t, że 
każdy k to  h a nd low a ł zbożem przez 
rok , po tem  zaś za jm ow a ł się in n ym  
zawodem, będzie uw ażany za pode j­
rzanego. T a k  m łoda  re p u b lika  f ra n ­
cuska w a lczy ła  z sabotażem gospo­
darczym , zw ie ra jąc  w szystk ie  s iły  
d la  zapew nienia lu d o w i chleba.

Postacie kup ców  zbożowych okre ­
su k a p ita liz m u  żeru jących bez s k ru ­
p u łó w  na nędzy, od tw orzone zosta­
ły  w  k i lk u  w iększych u tw o rach  
pow ieściow ych. Tomasz M ann  w  
„B uddenb rokach “  opow iada o osta t­
n im  czynnym  po tom ku szacownej 
rod z in y  k u p ie ck ie j, k tó ry  dopuszcza 
się ś lis k ie j transa kc ji. Pragnąc po­
dreperow ać zachw ianą f irm ę  ku p u je  
on —  w  fo rm ie  udz ie len ia  pożyczki — 
zboże na pn iu . A le  g w a łto w na  burza 
niszczy zb io ry , a to w  konsekw enc ji 
pow oduje  upadek f irm y  i  rodu.

R ów nież P o łan ieck i z pow ieści 
S ienk iew icza  nie  w aha się speku lo­
wać zbożem, a m iędzy jedną m o d li­
tw ą  i  d rugą p row adz i transakcje , 
k tó ry c h  n ie  p o w s ty d z iłb y  się n a jb a r­
dz ie j dośw iadczony k a p ita lis ta . W  
ówczesnych w a run kach  społeczno- 
gospodarczych w y p a d k i ta k ie  po w ta ­
rz a ły  się często, to też czasy te są 
d la  nas obce ii odległe. Dziś bow iem  
o w a rto śc i cz łow ieka  decyduje nie 
zm ysł oszukiw an ia , ale uczciw a i 
w y trw a ła  praca. (JGF)

Ze Ś w i n i a

Podane in fo rm a c je  zosta ły zaczer­
pn ię te  z fachow ych  czasopism: „M u - 
kom o lje  i  s ładskoje choz ia js tw o“ , 
„D ie  M ü h le “ , „D ie  M ü lle re i“ , 
„S chw e ize rischer M üh le n -A nze ig e r“ , 
„B u l le t in  des A ciens E leves de l ‘Ecole 
França ise de M eu ne rie “ , „M il l in g “ .

W szystk ie  k ra je  ba łkańsk ie  zosta­
ły  do tkn ię te  w  ub ie g łym  ro ku  k lę ­
ską n ieu rodza ju . N a jtru d n ie jsza  sy­
tua c ja  za is tn ia ła  w  Jugos ław ii. P ie r­
w o tna  ocena p rze w id yw a ła  koniecz­
ność im p o rtu  ok. m ilio n a  to n  psze­
nicy. Obecnie -s tw ie rdzono , że d e fi­
cy t pszenicy w yraża  się liczbą 1,3 
m ilio n a  ton.

*

N ieurodza j n ie  oszczędził rów n ież  
i  W ęgier, zm uszając je  do im p o rtu  
pszenicy i  ku ku ryd zy . W ęgry  poczy­
n i ły  częściowo zakupy  zbóż zam or­
skich, k tó re  będą dostarczane drogą 
m orską  do Szczecina i  k ie row a ne  
da le j drogą lądową. D o Szczecina 
przychodzić będą także dostaw y zbóż 
przeznaczonych d la  Czechosłowacji.

T u rc ja , k tó ra  w  ro ku  gospodar­
czym  1953— 54 w ye kspo rto w a ła  zna­
czne ilośc i zbóż, zmuszona je s t w  
bieżącym  ro ku  do im p o rtu  pszen icy 
i  zbóż paszowych w  ce lu  pok ryc ia  
de ficy tu  spowodowanego s łabym i 
zb ioram i. W g o fic ja ln y c h  danych o- 
p u b lik o w a n y c h  w  T u rc j i  im p o rt 
obe jm ie  300.000 t. pszenicy oraz 
200.000 t  zbóż paszowych.

W  bardzo tru d n e j sytuacji, zbożo­
w e j zna lazła  się S yria . W  p ierw szych 
dn iach g ru dn ia  ub. r. ogłoszono za­
kaz w yw ozu  pszenicy a obecnie o- 
czekuje się także w s trzym an ia  eks­
p o rtu  jęczm ien ia . Posiadane zapasy 
n ie  są w  stan ie  po k ryć  zapotrzebo­
w a n ia  do tegorocznych żn iw .

W  Z w ią zku  R adzieckim  ub ieg ło ­
roczne zb io ry  zbóż b y ły  o 4,5 m il io ­
na ton  wyższe a n iże li w  r. 1953. W  ro ku  
bieżącym  na leży oczekiwać dalszego 
w ydatnego  w zrostu  zb iorów . Obszar 
zasiewów zbóż oz im ych został zw ię ­
kszony o 1,6 m ilio n a  ha. W zrośnie 
także w yd a tn ie  obszar zasiewów zbóż 
ja rych .

*

Decyzją  szw a jcarsk iego m in is te r­
s tw a ro ln ic tw a  ok. 300.000 t  zbóż z 
ub ieg ło rocznych zb io ró w  przeznaczo­
no na paszę z powodu bardzo znacz­
nego porostu.

*

W  ro ku  1954 nas tąp iło  dalsze po­
głęb ien ie  k ryzysu  m łyn a rs tw a  w ło ­
skiego. W g o fic ja ln y c h  danych w  
ro ku  u b ie g łym  un ie ruchom iono  123 
dużę m ły n y  hand low e o rocznej zdol­
ności p ro d u kcy jn e j 1.150.000 t. W  
ro k u  bieżącym  oczekuje się l ik w id a ­
c ji dalszych m łynów .

W  c h w ili obecnej w e W łoszech 
p racu je  1940 m ły n ó w  hand low ych  o 
rocznej zdolności ¡produkcyjne j się­

ga jącej 12.500,000 t. Poza ty m  zna j­
d u je  się w e W łoszech ok. 20.000 m ły ­
nów  gospodarczych o zdolności p ro ­
d u k c y jn e j wynoszącej oko ło  30.000.000 
t. nie w yko rzys tyw an e j naw e t w  
10%.

*

Z b io ry  pszenicy tw a rd e j w  U S A  
w y p a d ły  w y ją tk o w o  n iepom yśln ie  
w s k u te k  m asowego porażenia przez 
rdzę. A m eryka ńscy  im p o rte rzy  za­
m ie rza ją  pokryć  d e ficy t zakupam i w  
k ra ja ch  śródziem nom orskich. T u rc ja  
i  W łoch y  n ie  są je d n a k  w  stan ie 
w yeksportow ać w  br. na jm n ie jszych  
naw et ilośc i pszenicy tw a rd e j. Jedy­
nym  źród łem  zakupów  jes t w ięc 
francuska  A fry k a  półn.

Bardzo s ilne  porażenie przez rdzę 
w y s tą p iło  rów n ież  w  Kanadzie, m i­
mo obsiania 75°/» obszaru u p ra w y  
tw a rd e j pszenicy przez odm iany od­
porne na rdzę Pé liss ie r i  G olden 
B a li. O dm iany te  n ie  nada ją  się je d ­
na k  do p ro d u k c ji kaszkowych m ąk 
m akaronow ych .

*

W  czerw cu br. odbędzie się w  Ham ­
b u rg u  m iędzynarodow y kongres po­
św ięcony zagadnien iu  chleba. P rzed­
m io tem  re fe ra tó w  i  obrad będą m. 
in . p rob lem y sk ładow an ia  i  suszenia 
zbóż, kondyc jonow an ia , zw alczan ia 
szkodn ików , pn eu m a tyk i oraz tech­
n ik i w yp ieku .

*

P iekarze francuscy  zorgan izow a li 
w  g ru d n iu  je d n odn io w y  s tra jk  p ro te ­
s tacy jny , dom agając się zw iększenia 
m arży  zarobkow ej.

*

W  Stanach Z jednoczonych ogłoszo­
no ko m u n ik a t s tw ie rdza jący  urzędo­
wo, że obszar zasiewów pszenicy 
oz im ej u leg ł ub ieg łe j jes ien i z m n ie j­
szeniu o przeszło 3 m ilio n y  a k ró w  w  
po rów nan iu  z ro k ie m  1953. O czeki­
wane jes t zm niejszenie zb io rów  o 
111 m ilio n ó w  buszli.

*

W edług in fo rm a c ji a u s tra lijsk ie go  
m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  w  następ­
s tw ie  d łu g o trw a łe j suszy na leży o- 
czekiwać na jb liższych  zb io rów  psze­
n icy  -— m nie jszych  o 25% w  po rów ­
nan iu  z ro k ie m  ub ieg łym .

*

Bardzo dobrze zapow iada ją  się w  
Ind iach  na jb liższe żn iw a, k tó re  roz­
poczną się w  k w ie tn iu  b .r. Oczekuje 
się reko rdo w ych  zb iorów .

*
M im o  w ye kspo rtow an ia  osta tn io  

1,3 m ilio n a  ton  pszenicy i  podpisania 
u m o w y  na dostawę N iem com  Za­
chodn im  500.000't  pszenicy, F ranc ja  
dysponuje jeszcze w  dalszym  ciągu 
nadw yżką  w  ilośc i 2 m ilio n a  ton. 
Posiadane zapasy pszenicy są nad­
m ie rn ie  w ilg o tn e  i  zupe łn ie  n ie  na­
d a ją  się do dłuższego składow ania . 
F rancuz i n ie  m a ją  m ożliw ośc i su­
szenia ta k  w ie lk ie j m asy zbóż.

*
Decyzją rządu argentyńskiego 

w s trzym ano  w sze lk i eksport k u k u ­
rydzy.
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W  b ry ty js k ie j izb ie  gm in  zakoń­
czyła się' debata nad b ie len iem  m ą­
k i, w yw o ła n a  przed k i lk u  la ty  od­
k ryc ie m  „p s ie j h is te r ii“  w sku te k  
ska rm ia n ia  m ą k i b ie lone j tró jc h lo r­
k ie m  azotu (Agene). P rzeprow adzo­
ne badania w y k a z a ły  szkodliw ość 
tego p repa ra tu . U chw a lono  zakaz 
stosowania Agene na obszarze W. 
B ry ta n ii obow iązu jący od 1.1.1956 r.

N ad tró jc h lo rk ie m  azotu przepro­
wadzono rów n ie ż  badan ia  w  N iem ­
czech Zachodnich. W y n ik i ich  w y ­
kazu ją , że m ąka b ie lona  p rzy  pom o­
cy tego środka w y w o łu je  zm iany 
patologiczne w ą tro by . Równocześnie 
w y ra ż o n o . zastrzeżenia odnośnie 
stosowania zw iązków  bo ru  i  nads ia r­
czanu amonowego. O czekuje się w y ­
dania urzędowego zakazu używ an ia  
w ym ie n io n ych  środków .

SKRZYNKA ZAPYTAŃ I  OOROWIBRZB

_ Ob. Eugeniusz P rz y b y ls k i w  K a r ­
lin ie  pisze: „M ą k a  pszenna p rodu­
kow ana przez m łyn , w  k tó ry m  p ra ­
cuję, je s t na  ogół dobra, odpow iada 
w ym agan iom  obow iązu jących no rm , 
zaw ie ra  dużo g lu tenu, a m im o  to  
p iekarze n ie  są z n ie j ca łkow ic ie  za­
dow o len i. U ska rża ją  się on i na  ja ­
kość g lu tenu. P ro s iłb ym  o  p o in fo r­
m ow an ie, ja k ie  k ry te r ia  na leży 
uw zg lędn ić  p rzy  ocenie g lu ten u “ .

N o rm y  p rzedm io tow e d la  różnych 
g a tunkó w  m ą k i pszennej n ie  o k re ­
ś la ją  w ym agane j jakośc i g lu tenu. 
N ie  m a też u nas żadnej obow iązu­
ją ce j m etody badania te j cechy. O 
jakośc i g lu tenu  decydu ją  jego ro z ­
ciąg liw ość, opór s ta w ia n y  p rzy  roz­
c iągan iu  oraz elastyczność, t j .  zdo l­
ność g lu tenu  do pow racan ia  —  po 
rozc iągn ięc iu  do p ie rw o tnego  po ło­
żenia. W  p ra k tyce  p rz y ją ł się n a ­
s tępu jący  sposób okreś lan ia  w łasno­
ści fizycznych  g lu tenu  p rzy  badaniu 
ręcznym :

—  k ró tk i —  je że li z ry w a  się po 
rozc iągn ięc iu  na odległość ok. 4 cm  
pom iędzy k c iu k a m i rą k ;

—  d łu g i —  jeże li rozciąga się na 
odległość w iększą od 4 cm ;

—  m ocny —  jeże li da je  w rażen ie 
jęd rnośc i i  s taw ia  opór p rz y  rozc ią ­
gan iu ;

—  słaby —  je że li m a konsystencję 
m iękką , mażącą się, lu b  rozp ływ a  
się;

—  elastyczny —  je że li po rozciąg­
n ięc iu  w raca  do p ie rw o tnego  po ło­
żenia;

—  n iee lastyczny —  jeże li rozciąg­
n ię ty  na odległość ok. 3 cm  pom ię­
dzy k c iu k a m i rą k  i  puszczony jedną 
ręką  n ie  w raca  do p ie rw o tnego  po­
łożenia.

Przytoczone okreś len ia  są oczy­
w iśc ie  bardzo nieścisłe, a w  poważ­
n ym  s topn iu  uzależnione od sub iek­
ty w n e j oceny w yko na w cy. „Ręczne“  
badanie g lu tenu, dające w y n ik i n ie ­
po rów nyw a lne , n ie  zna jd u je  za­
stosowania w  przem yśle, pozwala 
je dn ak  w  pew nym  s topn iu  o rie n to ­
w ać się co do jakośc i g lu tenu.

Poza badaniem  „ręczn ym “  is tn ie je  
szereg do k ładn ie jszych  i  ba rdz ie j 
p re cyzy jn ych  m etod oznaczania ja ­
kości g lu tenu  np. K oźm iny -K ra nza , 
B e rlin e ra  i  A uerm ana. Szczegółowe 
in fo rm a c je  zna jdz ie  O byw a te l w  
p racy  W. Dzieduszyckiego „M e to d y  
badań zboża, m ą k i i  ch leba“  W P L  
1954 r.

J a k  nas in fo rm u je  CZP M ły n a r­
skiego w  ro k u  1954 opracowano w  
C e n tra lnym  L a b o ra to r iu m  m etodę 
oznaczania jakośc i g lu tenu, będącą 
obecnie przedm io tem  dysku s ji i  prób.

Ob. Kazim iera Sz. w  Elblągu p ro ­
si o*; w yjaśn ien ie^ p rzyczyn  zlegania 
s ię " riłasyt-,ziarna.

Z leganie się m asy zbożowej z w ią ­
zane je s t ze zdolnością u b ija n ia  się 
z ia rna , ^  podczas p rzechow yw an ia  
w ra ^ "ż ę S ć ió iS /^ lu b  c a łk o w itą  u trą . 
tą<,sypj«>ści, a ś § |z  ...długi czas sądzo­
no,. ż e taeżgnięę*żiąfna może nastąpić 
ty lk o  podczas: p rzechow yw an ia  w  
spichrzMćh ^o ip o ro w ych . O bserw a­
c je  jęę tng lj:-pa rtii z ia rna  przechow y- 
waneg$F-pr'zez- d łu g i czas w  sp ich­
rzach podłogow ych w yka za ły , że z lę - 
żenie może nastąp ić na w e t p rz y  n ie ­
dużej w ysokośc i,, p ryzm y  (2— 4 m).

Z leżenie -jest;, zazwyczaj spowodo­
w ane c iśn ie n i^ in  gó rnych  w a rs tw  
m asy zbężowey ną: do lne w a rs tw y  
nasypu, zam arzan iem  m okre j i  w i l ­
go tne j m asy zbożowej, samozagrze- 
w a n iem  się z ia rna  lu b  pe w n ym i p ro ­
cesami fiz jo lo g ic z n y m i zachodzący­
m i w  masie zbożowej.

P rzy  p rzechow an iu  zbóż w  kom o­
rach  pod w p ły w e m  c iśn ien ia  gór­
nych w a rs tw  w ys tęp u je  u b ija n ie  
do lnych w a rs tw  i  s ilne  zagęszczenie. 
N astępu je  wówczas bardzo ciasne - 
ułożenie z ia rn  i  s topn iow e ja k b y  zle­
pian ie , w yw o łu ją ce  u tra tę  sypkości 
d zb ry len ia . P rzy  p rzechow yw an iu  
p a r t i i zboża w  kom orze w  w yso k im  
nasypie, dolne w a rs tw y  u lega ją  ta k  
s ilnem u sprasow aniu, że zm ien ia  się 
ksz ta łt poszczególnych z ia rn  —  tw o ­
rzą się na n ich  w k lęśn ięc ia .

W  zapuszczonych fo rm ach  samoza- 
grzew ania sypkość ulega zupełnem u

zan iko w i, z ia rna  s k le ja ją  się m iędzy 
sobą i  pod ciężarem  górnych w a rs tw  
zostają dość s iln ie  sprasowane. N ie  
zawsze je dn ak  sam ozagrzewanie m u ­
si być przyczyną zleżenia. Zdarza się 
rów nież, że zleżenie poprzedza sa­
m ozagrzewanie.

Z legan ie się m asy zbożowej może 
być rów n ież  w yw o ła n e  fu n k c ja m i 
życ io w ym i d robnoustro jów . Rozwój 
p leśn i naw e t n ie  pow odu jący samo- 
zagrzew ania zawsze p ro w a dz i do 
u tra ty  sypkości i  zleżenia. Z legan iu  
sp rzy ja  rów n ie ż  rozw ó j szkodników . 
Nagrom adzenie roztoczy, rozpłasz- 
czyków , a zwłaszcza gąsienic m ola 
z ia rn ik a  w y w o łu je  zawsze gniazdo­
w e  lu b  w a rs tw o w e  (w  gó rne j w a r­
s tw ie ) zleżenie m asy zbożowej.

N iezależnie od p rzyczyn  w y w o łu ­
jących zleżenie z ia rna  na leży je  
bezzwłocznie usuwać. W  początko­
w y m  s tad ium  zleżenia m ożna jesz­
cze dość ła tw o  doprow adzić z ia rno  
do norm alnego stanu. N ieprzeprow a- 
dzenie odpow iedn ich  zabiegów p ro ­
w adz i do ca łkow ite go  zniszczenia 
zboża. Znane są w yp a d k i, że do usu­
n ięc ia  zleża łe j m asy zbożowej z k o ­
m o ry  sp ichrza trze b a  b y ło  używ ać 
łom u, p rzy  czym  z ia rno  w yb ie ra no  
w  postaci dość tw a rd y c h  b ry ł.

Ob. K arol Kolko w  Poznaniu za­
p y tu je  ja k i ty p  i  rodza j kondyc jone - 
ra  na leży  uważać za na jlepszy.

K o n d yc jo n e ry  m ożna podzie lić  na 
dw ie  zasadnicze g ru py : apara tów  
p racu jących  pod z w y k ły m  c iśn ie ­
n iem  a tm osfe rycznym  oraz kon dyc jo ­
ne rów  próżn iow ych . W śród kon dy- 
c jo ne rów  pracu jących  pod z w y k ły m  
ciśn ien iem  rozróżn ia  się ra d ia to ro ­
we, pow ie trzne  i  mieszane. W  ty c h  
osta tn ich  połączono ogrzew anie przez 
ze tkn ięc ie  ze śc iankam i w odnych  
ra d ia to ró w  oraz odciąganie w ilg o c i 
za pomocą p rądu  pow ie trza . Poza 
ty m i rod za jam i kon dyc jone rów  
is tn ie ją  jeszcze urządzenia do k o n ­
dyc jonow an ia  p rzy  zastosowaniu n a j­
nowszych m etod. Są to  urządzenia 
do kondyc jonow an ia  pow ie rzchn io ­
wego, oraz do skróconego kondyc jo ­
now a n ia  m etodą S im ona (S tab iliza ­
to r, w iska to r).

N a jb a rd z ie j . rozpow szechn ionym i 
ty p a m i kondyc jone rów  są: kon dy- 
c jo ne r ra d ia to ro w y  przeznaczony 
g łów n ie  do kon dyc jono w a n ia  tw a r ­
dej pszenicy i  kon dyc jone r m iesza­
n y  (rad io tó row o -pow ie trzny), w  k tó ­
ry m  m ożna kondyc jonow ać za ró w ­
no pszenicę tw a rd ą  ja k  i  m iękką .

W  zależności od potrzeb i  w a ru n ­
k ó w  m ożna zastosować jeden z w y ­
m ien ionych  ty p ó w  i  kondycjonera. 
T ru d n o  je dn ak  odpow iedzieć, k tó ry  
z n ich  uważać za na jlepszy.

GOSPODARKA ZBOZOWA W ydaw ca: „P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  G O SPO D AR C ZE“
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